
Siedmiu Śmiałych 
na „Polskim Fiacie'' DZIS 

iedy pewnej nocy Ro­
bert Mucha zatJil za­
jąca, jadący po nim 
Andrzej Aromiński byl 

namawiany - oczywiście żar­
tem _ - przez tegoż Muche 
przez radiote1eron, aby za­
trzymaJ „Fiata" i przywiózJ 
mięso na pasztet. 

i'1a1'1ad 270.0flO eąz. 

- Marek Varisella bardzo 
punktualnie zglaszał sh: do 
naszego wozu transmisyjnego 
na każde lączenie i wybraliś­
my g0 honorowym c-zlonkiem 
Jego zatog!. 

a li Kongres Nauki Polskiej 
prof. dr. hab. 
Janusz Górski 
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Umwersytetu 

Łódzkiego 

Cena I zł 

Wyd. A 

Epoka współczesna przynJiosla zasadnicze przyspie· 
szenie tempa rozwoju spolieczno-gos·p<xfa.rczego świa­
ta. Jest to „wielkie przytspieszenie" wyrażając_e się 
w ponad dwukrotnym powiększeniu tempa wzrostu 
dochodu narodowego w stosunku do wieku XIX 
i pierwszej potowy wieku XX. U podstaw tego zja­
wiska legi postęp technilczny I orgrunizacyjny uwairun­
kowany szybkim rozw<lljem nauki. 

Ngidy jeszcze nauka nie rozwidala się tak szybko 
i nigdy jeszcze nie wytStępowały tak wyraźnie jej 
powiązania z potrzebami szeroko rozumianej prakty­
ki gospoda,rczej. Co 8-10 lat podwaja się liczba za­
trudnionych w nauce, co 6 lat podwajają się nakła­
dy na badania naukowe. Zwią7.ki te powi.nny szcze­
gólnie wyraźnie występować w krajach socja listycz. 
nych. w których potrzeby pla n01Wego rozwoju gosp<:>­
darki i społeczeństwa wymagają oparcia go o nauko­
we podstawy, a więc stwarzają społeczne zapotrzebo­
wan ie i przesłanki dla rozwoj.u naruki. 

Przy stollkach w przydroż­
nym barze .,Oaza" toczą się 
takie I Inne pogwarki. Jesz­
cze klika dni temu wiado­
mość o zblifanlu się do linii 
„startu-mety" ·rekordowego 
„Fiata" wywołaJa powszechne 
poruszenie. Zrywano się od 
stolików, wybiegano na ta­
ras ?.„ A „Fiat"„. fiuuut! ••• i 
po_jecbałl 

ł.6dź, niedzłela I pi>nledzlałek 
24 I 25 czerwca 1973 r. 

W naszym kraju nie przebiegał on jednak do tej 
pory dostatecznie szybko. Od krilku już jednak lat 
w ramach dokonywanego ma;newru gospodarczego 
zwiększono przydział śrndków na rozbudowę nauki, 
na intensyfikację jej kontaktów międzynarodowych, na 
zwiększenie zatrudnienia pracowników nauki i rozbu­
dowę ba.zy materialne.i. Od roku 1965 nakłady na ba­
dania naukowe w Polsce rosną dwukrotnie szybciej, 
niż dochód narodowy, a ich udział w dochodzie za­
czyna zbliżać się do poziomu właściwego krajom gos­
podarczo rozwiniętym (wytJjOSi on obecnie 22 proc. 
dochodu narodowego) . Przeprowadzono także istotną 
reorganizację struktur,· w jalkich nauka w naszym kra. 
ju się rozwija. zmierzających do koncentracjj wysił­
ków i uelastycznienia struktur kierowniczych. 

Rok XXIX Nr 149 (7640) 

Zapadla noc. „W Oazie", 
przy stoliku organizatorów, 
który obsiedli teraz także l 
zawodnicy r wyjątkiem Mar­
ka Yarisem aktualnie prowa­
dzącego samoPhód, trwaly 
Jakieś ożvwion• dyskusje. 

= 

---

DZIENNIK 
1:0 D ZKI Wszystko to ma na celu zintensyfikowanie tempa 

rozwoju badań naukowych oraz zwiększenie ich efek. 
tywności z punktu wjdzenia potrzeb rozwoju gospodar. 
czo-społecznego. Varisełla mów! przez radio­

łelefon: „SU< oda. że nie prze­
(Dalszy ciąg aa str. 7) (Dalszy ciąg na str. 7) 
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XI posiedzenie Seimu PRL Wybitna uczelnia, ściśle związana z miastem. i regionem 
Uslawu o zasadach lworzenia i podziału 

zakladaw.eqa funduszu naqród ora__z zakładowych 
landuszów socjulneqo i mieszkaniowego 
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Tak jak wydajna. ł bogata była cala wlosenńa sesja Sejmu, tak również jego Ol!ltatnie 
posiedzenie przyniosło doniosłe decyzje o ogólnonarodowym :zmaczeniu. Przypomnijmy, że na 
poprzednim posiedzeniu Sejm podjąl ważką u chwalę 0 zadaniach narodu i państwa w wycho­
waniu mlodzieży. W czasie zaś ostatniej przed feriami, sobotniej detlaty - akt o wysokiej 
ramize społecznej dotyczący milionów ludzi pracy. Jest to ustawa o zasadach tworzenia i 
podziału zakładowego funduszu nagród oraz zakładowych funduszów socjalnego i mieszka­
niowegtt, --= ----§ 

Rozpatrzono również sprawozdania rządu z wykonania NPG i budżetu państwa w ub. 
roku i choć formalnie rzecz biorąc poseislca dyskusja na ten temat stan<>wila ocenę spraw 
przeszlych, to jednak wyrażono wiele opinii i postulatów wiążąeych się z aktualną dz~a~al­
nośc!ą p<>szczególnycll res<>rtów i zadaniami różnych d2'iałów gospodarki w roku b1ezą­
cym. Rząd otrzymał absolutorium za roki miniony. 

W obradacli, które otworzy! marszalek sejmu Stanisław Gucwa uczestniczył Edward Gie-- rek, członkowie Rady Państwa z przewodniczącym Henrykiem Jabłońskim i członkowie 
r'ządu z premierem Piotrem Jaroszewiczem. -

W pierwszym punkcie po-
rządku dziennego obsadzone zo­
stały dwa wygasłe mandaty po­
selskie. 

Mandat w Okręgu Wyborczym 
nr 24 (Gliwice) objął Zygfryd 
G<>ias, górnik-instruktor strzalo­
wy w kopalni „Makoszowy"; 
czlonek PZPR. Mandat w Okrę­
gu Wyborczym nr 76 (Wał­
brzych) objął Hieronim Jańczyk 
brygadzista rucllu w Zakładach 

r 
kontynuują rozmowy 

W sobotę 0 godzinie 2.45 cza­
su wa.rsza wskiego sa1n0Jot wio­
zący sekretarza generalnego KC 
KPZR I prezydenta USA wy­
lądowal w bazie maryn.arl•I 
wojennej w El Toro (Kalifor­
nia). Leonid Breżniew I Ri­
chard Nixon udali się stam­
tąd do potJliskiego san Cle­
me11te, gdzie w Lzw. zacho­
dnim Blalym Domu kontynuo­
wać będa rozmowy. 

Lo-t z Waszyngtonu do Kall­
forniJ triłal 5 godzin I jak 
przypuszcza się otJaj przywódcy 
wykorzystaU ten czas na do­
datkowe rozmowy. 

w niedzielę Leonid Breżniew 
powrócił · do Cam David w 
stanie Maryland, skąd ma wy­
glośelc! przemówienie telewi­
zyjne do narodu amerykań­

ek!ego. 
Doradca prezydenta USA 

Henry Kissinger oświadczył, 
te wspólny komunikat, który 
zostanie ogloszony w poniedzia­
łek po zakończeniu rozmów 
między Nixonem i Breżniewem 
zawierał l>ędzłe konstruktvwnA 
el~tnenty w sprawie uregulowa­
nia problemu indochińskiego, 

Przemyslu Lniarskiego „Len" w 
Kamiennej Górze; czlonek 
PZPR. 

W następnym punkcie porząd­
ku dziennego, wniosek NIK o 
udzielenie rządowi absolutorium 
za działalność w ub. r. przed­
stawił prezes NIK Mieczysław 
Moczar. Mówca stwierdził, że 
by! to rok dla kraju d-obry. Po­
myślnie realizowano program 
społeczno-gospodarczego rozwo-

• 

w ,San Clemente 
Zakomunll<owal on także, że 
komunikat mówić tJędz!e m. in. 
o problemie Bliskiego Wschodu, 
europujskiej kanferencji bl!z­
p!eczenslwa I o perspel<tywach 
redukcji sil zrbojnych w Eu­
ropie . Dokument ten 0 obję­
tości od 18 do 20 stron tostal 
już zredagowany w 9/10 proc. 

Kissinger podkreślił, że poro­
zumienia zawarte od chw!Jl 
rozpoczęcia szczytu amerykań­
sko - radzieckiego całkowicie 
zmieniły struktrę stosunków 
międzynarodowych. 

• • • 
W sobotę w Departamencie 

Sta-nu USA odbyło się podpi­
sanie radziecko - amerykan­
skiego protokólu o rozszerzeniu 
współpracy w dziedzinie komu­
nil<~c.ii lotniczej. 
Protokół przewiduje m. In. 

rozszerzenie Jcomunikacj! lotni­
czej miedzy obu krajami na 
zasadzie wzajemności, zwiękc;ze­

nie liczby lotów miedzy Mos­
kwą I N<>wym Jorkiem oraz 
otwarcie linii Moskwa - Wa· 
szynęton 1 Nowy Jork - Le-

ningrad, 

Ju określony Iw uchwale VI 
Zjazdu partii, przyspieszając re­
alizację zadań planu 5-letniego. 
Na korzystniejsze od planowa-
nych wyniki roku ubieglego 
wplynąl wzrost aktywności 
społecznej i produkcyjnej ludzi 
pracy 

Uwagi Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu 1 Finansów 
dotyczące sprawozdań rządu z 
wykonania NPG I budżetu pań­
stwa w 1972 r . przedlożyl z ko­
lei pos. Zdzisław Balicki (PZPR). 
Stwierdził, że w ub. r nasill­
ly się prace nad doskonaleniem 
funkcjonowania gospodarki i o­
kreślaniem przyszloścl kraj u. 
Wprowadzono szereg zmian w 
sterowan iu Inwestycjami i han-
dlem zagranicznym, uelastvcz-
n iono politykę plac czyniąc z 
niej mocniejszy Instrument sty­
mulowania wzrostu produkcji. 
Przygotowano nowe zasady sy­
stemu ekonomiczno-fLnansowego 
w organi zacjach gospodarczvcll 
oraz nowy tryb opracowywania 
narodowych planów gospodar­
czych . 

w dyskusji nad tym punktem 
obrad i?los zabrali pos . pos.: 
H Stawski (SD). Z. Komender 
(bezp. PAX), A. Szmidt (ZSL), 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Rockeleller 
udał się do ChRL 
Prezes rad~ adml.nlstra-~yj-nej 

„Chase Mamha.t~am Bank". Da­
vid Itookefeller u<lal s i ę w 
piątek do Pekimu. W ChRL 
przebywać on bE)d,zie na :<aoro­
szEmie chińskiego Lnstytutu 
Spraw Zagranicznych. 

Rockefeller przeprowadlzl roz­
mowy z kierownlotwem Ba.nku 
Ch ińsklieg<> ml'!1isLrem hand lu 
zagira:nlczmegio oraz zwied1zi róż­
ne fabryik~ 11;a.kłady roln:icze 1 
UICZebnLe. 

U ro czystości 

15-lecia WAM 

Gen. 
W. Jaruzelski 
wziqł udział 

w jubileuszu 

Na obchody 15-lecia istnienia Wojskowej Akademii 
Medycznej w Łodzi przybył wczoraj członek Biura Po­
lityc-znego KC PZPR, minister obrony narodowej 
gen. broni Wojciech Jaruzelski serdecznie witany przez 
sztab Akademii i zespół oaukowy z rektorem tej uczel­
ni - pik doc. dr habil, Józefem Barancewiczem na 
czele. 

W uroczystościach jubileu-
szowych wzięli także udzial 
przedstawiciele wladz partyj-
nych i administracyjnych Lo­
dzi I woj łódzkiego z sekreta­
rzem KL PZPR - J. Chatlel­
skim, przewodniczącym Prez 
WRN w Lodzi - R. Malinow­
skim i z-cą przewodniczącego 

Prez. RN m. Lodzi - J. Mo­
rawce1n. 

Podczas uroc7.ystej sesji nau­
kowej referat programowy o-

mawiający dorobek l zadania 
na przyszłość wojskowej uczel­
ni lekarsk•ei wygłosił dziekan 
wydziału lekarskiego WAM 
pik doc. dr habil. Wladysław 

Tlrnczewski. 
Przypomniał on, ze przed 

15 łaty ucze lnia ta posiadała 2 
profesorów i 6 docentów, a do 
chwili obecnej tytuły i stopnie 
naukowe uzyskało 7 profesorów 
zwyczajnych, 29 profesorów 
nadzwyczajnych, 71 doktorów 

Fot. A Wacn 

habilitowanych oraz 383 dokto­
rów nauk medycznych. 

Wojskowa uczelnia w naszym 
mieście w wielu dziedzinach 
nauk medycznych przoduje w 
kraju czego najlepszym dowo­
dem są liczne nagrody nauko­
we zarówno Indywidualne. jak 
1 zbiorowe. Na uwagę zasługu­
je fal<t. że w okresie minio­
nych 15 lat WAM może posz­
~ycić się poważnymi osi~.~ni~„ 
c1ami w dziedzinie WS'lólpr•cy 
ze służbą zdrowia Lodzi oraz 
bierze czynny uclziRI w pracy 
spolecznej na rz ecz miasta. 
Dość powiedzieć. że w 15-

Ietnim okresie podchorążowie 
tej uczelni przepracowali 150 
tys. godzin w czynach spolerz­
nych. Poza tym oddali hono­
rowo 500 litrów krwi na r.zecz 
służby zdrowia, objęli systPma­
tyczną opieką lekarską miesz­
kańców pow. belchatowskle:;o, 
organizowali „białe niedziele", 
i przeprowadzali okresowe ba­
dania młodzieży Bałut. Są to 
tylko niektóre · przykłady 
współpracy WAM z miastem. 

Minister obrony narodowej -
gen. br<>ni Wojriecb ,Jaruzelski 
wraz z towarzyszącym! mu o­
sobami wzląl udział w 01erw­
szej części sesji nauko,vej. a 
następnie zwiedzi! uczelnię I 
za pozna! się wys ta wą jej 
15-letnlego dorobku. Nastęonie 
goście udali się do J Central­
nego szpitala Klinlczneito WAM 
(na zdjęciu) !ldzie komendant 
szoitala - płk lek. Stefan Ce­
lejowskl prze<lstawil histo­
rię I dotychczasowe °'' ągn<ę<'ia 
tej placówki wojskowej służby 
zdrowia. 

W godzinach popołudniowych 
minister obrony narodowej 
gen. brOll! Wojciech Jaruzel'ki 
spotkał 'ię z kierowniczą ka­
drą WAM i przodującymi pod­
chorążymi tej uczelni 

Wieczorem w Teatrze Wiel­
kim odbyła s!ę uroczysta 2 ka­
demia z okazji 15-lecia WAM. 

Na a,ka,dem'ę do Terutru W·el ­
ki~Zo prZY'bY'li m. im.: głó\<"nY 

(Dalszy ciąg na str. 2) 



XI posiedzenłe Sejmu PRL Równanie w górę 25 lot sloczni szczeciń skiei 

(Dokończenie ze str. 1) Mendalka (PZPR), F. Krenge­
lewski (SD), J. Leś (PZPR). 

(Skrót przemówienia P. Jaroszewicza) Milion ton po raz drugi! 
z. Filipowicz (Cb. SS), H. Sza1-
rański (PZPR). Wystę.pujący w imieniu klu­

bów i kół poselskich mówcy o­
powiedzieli się za udzieleniem 
rządowi absolutorium. 

Ważnym ezy.n;nildem urzec-;:y­
wistniania programu spoleczno­
gospodarczego stała się polltyłca 
plae. Do końca 1973 r. a więc 
w ciągu trzech lat zrealizuje­
my z nadwyżką 2-3 puniktów 
caly pro-gram wzrostu pla.c 
realnych na la,ta 1971-75, z.a­
ł!>Żony początkowo na 18 proc. 
W okresie 1971-73 przeznaczyłl­
śmy na regulację plac kwotę 
20,6 mld zł obejmując nowymi 
ustaleniami placowymi ponad 
6,6 mln osób. 

Załoteniem jest równanie w 
górę - do tych wyników któ­
re oosiąga przeważająca więk­
szość ofiarnie i efektywn1e pra­
cujących. Dla tych zaś którzy 
nie przykłada.ją się do pra.cy 
musi być w pełni jasne i 
oezyWiste, że u>.yslca.nie nagro­
dy I pełnej 13 pensji będzie 
możliwe jedynie wówczas, gdy 
będą oni również pracować so­
lidnie. 

(Informacja własna) 
Z kolei Izba przys tąplla do 

wysluchan ia sprawo zdan ia Ko· 
misji Planu Gos podarczego, 
Budżetu I Fina nsó w oraz Ko­
misji Pracy i Spraw socjalnych, 
o rządowym projekcie ustawy 
o zasadach tworzenia l podziału 
zakładowego funduszu nagród 
oraz zattładowych funduszów 
10cjalnego i m ieszkaniowego, 

Sejm uchwalll absolutorium 
dla rządu za rok ubiegły. 

Na zakończenie dyskusji glos 
zabrał premier Piotr Jarosze­
wicz. (Skrót wystąpienia poda­
jemy obok). 

Sejm uchwalil ustawę o za· 
sadach tworzenia i podziału z„. 
kladowego funduszu nagród oraz 
zal<ładowych funduszów socjal­
nego l · mieszkaniowego. 

Tegoroczne Dn.i Morza zbiegły się z srebrnym jubileuszem Stom­
ni Szczecińskiej im. A. Warskiego - największego na Pomorzu 
za.cbodnim zakła<lu produkcyjnego i drugiej pod względem wielko­
ści polskiej „fabryki okrc:t6w". Stoczniowe jubileusze sypnęły siQ 
zresztą jak z worka, bowiem wczoraj spłynąl na wodę setny sta­
tek zbudOwany dla armatora radzieckiego - drobnicowiec „Josip 
Dubrowinskij", w której to jednostce mieści się 2-milione>wa tona 
nośności statków wypl'odukowanych przez stoczniowców „Warskie­
a:o". 

Sprawozdawcą był pos. Ro­
man Staćlloń (PZPR). Powie­
dzi ał on, że w pracach kom t­
&Ji sejm•wych nad proje lttem 
usta wy uwzględn iono wy niki 
konsultaej i przepro w adzonych w 
184 zaktadach pracy. Generalne 
założenia zmian spotkaly się z 
pozytywną oceną t poparciem. 
Polegają one na utworzen iu 
trzech od rębnych fundu szów w 
m iejsce dotychczasowego jedne­
go fund l!szu zakładowego oraz 
uproszczen ie t stab ilizację za­
lad tworzenia tych fm1duszów. 
\Vyel im :mo wa.na z<OS taje cor-0 1.:.z­
na niepewność czy ' l w jakiej 
wysokości będą uruehamiane 
środki na nagr<>dy, ce le socj a l­
ne i m ieszkaniowe. Przewiduje 
s ię sukcesyw ne w y r ównywan ie 
d ysproporcji I upowszechnia nie 
funduszów liOcjalnego l miesz­
kaniowego . Z tego ostatniego 
np. n le korzysta d ziś- 36 proc. 
zatrudnion ych. Zmier za s ię do 
sukeesywnego corocznego wzro­
s tu zakladowego funduszu na­
gród - at do wysokości mies ię­
cznego wynagro d t enia 

Proje kt ustawy określa jasne 
i obiektywne kry ter ia, których 
spełnienie gwarantuje każdemu 
pracownlkowi pełną nagrodę 
roczną. Jej u~y~kanle zaleiy 
wyłącznie od solidnej pracy i 
przestrzegania seeroko pojętej 
d yscypliny przez każdego pra­
cow1!"l i ka. P.osta1n o-w inn ia ustal\\!Y 
będą też czynnikami wpływają. 
cymi na stabilizację zalóii:. 

G!os w d yskusji zabra!l p<>IJ, 
pos.: T Rudolf (PZPR), z. 
Gr zegorczyk (ZSL), A. Parol 
(PZPR), W. Jankowski (bE:ZP . 
PAX), J. Mendel (PZPR), J, 

N owy fundusz nagród za.stl\Pi 
Istniejące dotychczas: fundusz 
Zaitladowy, fundusz za osiąg­
uięcia ekonomkzne załóg oraz 
za. osiągnięcia techniczne i e­
ko11on1iczne. Powyższymi ro­
dzaj anu n.agród objętych było 
dotychczas ole. 64 proc. za irud­
nionych w gospodarce uspo­
łeczilionej. Nowa ustawa roz­
szerza ten przywilej na wszy­
stkie pa1\stwowe jednu•tki or­
ganizacyjne, uprawniając Jcd­
noczesnie Radę l\linisłfów do 
określenia Innych uspołecznio­
nych zakładów pracy, w kló­
rych rewrueii lwulusa nai:ród 
może być tworzony. 

Ze. s~czelł61owych przepis6w 
kilka jest szczególn.Je interesu­
jących. M, in. po•lana.wia s.ię, 
że zakładowy fundusz nagród 
za 1973 r. nie moze być n1:1.szy 
od 3 proc. funduszu pla.c. Od· 
pisy na ten cel będą, jak "ia­
domo wzrastać systwn<ttycznle, 
tak aby najpóźniej za 1·ok ł981 
wynosi) 8,5 proc. funduszu 
plac. 

Z kolei Sejm wysłuchał spra­
wozdan ia KomisJi Leśnletwa I 
Przem ysłu Drzewnego o rządo­
w ym projekcie ustawy o zmia­
nie ustaw y o hodowlt, ochronie 
zwierząt łownych I prawie ło­
w ieckim. Projekt ustawy przed­
stawi! pos, Tadeusz Kwaśniew­
ski (SD). 
Następni e Izba zapoznala się 

ze sprawozdaniem Komisji 
Spraw Wewnętrznych I Wymia­
ru Sprawiedliwości o rządowym 
projekcie us ta wy o opłatach w 
sprawach karnych. Prze mawia­
jąc w tej sprawie pos. spra­
wozdawca Paweł Dąbek 
(PZPR) powiedzlal, że przewi­
du je ona przede ws zys tkim , iż 
koszty dz iała nia aparatu spra­
wiedliwośc i w p \erwszym rzę­
dzie ob<'lą żać będą sprawcę 
przestępstwa. 

w kolejn y m punkcie porząd­
ku dziennego Sejm zapozna! s ię 
zę sprawo zda n iem Komisjt 
Obro.ny Narodowej o rządowym 
proiekcie us tawy zm ieniającej 
ustawę o powszechnym obo­
wi ązku obrony PRL w odnie­
sieniu do szk-0len la woj skowego 
studentów Sp rawozdawcą bYI 
pos . Zdzisia w Kwieciński 
(PZPR). 

Sejm uchwa\lt wszystkie trzy 
u s tawy, 

I zba uchwalila również zmia­
ny w skład zie oscbowym .komi­
sj i sejmowych. 

Izba oodjęla uchwalę o 
zamknięciu z cl.n.lem 23 bm. 
III sesji Sejmu. 

dzielnego, placówek k.o._ G• 
gródków dzialkowych, sportu. 
Srodki na ten cel będą rów11ież 
wzrastać systematycznie, aż do 
2 proc. funduszu plac przcdsię­
bioi:stwa w roku 1978. Wyłączo­
ne z tego funduszu jest rinau­
sowanie zakładowych żlobkóW, 
przedszkoli itp. Obiekty te bę­
dą utrzymywane przez prezy­
dia RN lub ZUS. Dotychczas 
własnych funduszów socjalnych 
nie posiadało kilkaset tysięcy 
pracowników, 

Przepisy o zakładowym fun­
duszu nagród wchodzą w życie 
1 li~ca 1973 r,, a od 1 stycznia 
1974 r. - o fundu.szu socjal­
nym 1 mleszkąnioowym. Nowa 
ustawa jest kolejnym wyrazem 
polityki zmierzającej do ,.§talej 
poprawy warunl<ów bytowych, 
rocjalnych I kulturalnych. Jej 
cel.em - likwidacja dyspropor­
cji w tym zakresie. Nowe prze­
pisy o nagrodach mają tet sta­
nowi<\ skuteczniejszy Instru­
ment w systemie zachęt do 
kojar'l.enia wyników ittldywidtt· 
a,lnej pracy z osiąganymi clo­
ehodami osobistymi. Ograniczo­
ne też zostaną znaca:ne niekle· 
dy dysproporcje między bran· 
żami i zakładami. Także tun­
dusz socjalny l mieszkanl-0wy 
spehlla postulat zapewni.mia 
równycb uprawnieil do zaspo­
kaja.nia potrzeb w tym zakre­
sie, bez rótnlcy na miejsce za­
truclnient.a. (c) 

Coraz lepiej wiążemy z sobą 
wy!llki ekon<.>miczne oraz ich 
opłaca.nie. Pod'llooimy rolę pła­
cy zasa.dniczej. Likwidujemy 
narosłe w ciągu la.t liczne do­
dald<i i skomplikowa.ne sys1e­
my premiowe. Udział premii w 
płacy zasadniczej sprowadzamy 
do 7-15 proc„ na.dając jej tym 
samym eharakter nagród tylko 
z.a konkretne i wymierne re7'ul· 
taty związane z inicjatywą i 
dodatkowym wysilkiem pra­
cownika. 

Wprowadza.my dodatki za, 
staj: praey z myślą o związa­
niu pracowni.ka z jego zakla­
dem I o stworzeniu warunków 
stabilizacji załóg. Przechodzimy 
na place netto, dokonując w 
ten sposób Zl"O'Lumialych i 
jasnych dla każdego pracowni­
ka uproszczeń. 

Utrzymanie nara.stającej dy-

Nie uzyskają nagrody z fun­
dus zu zakładowego równleż ci, 
którzy drastycznie naruszaj'\ 
dyscyplinę pracy, zakłócając 
płynność i rytmiezność, ciągłość 
produkcji I funkcjonowania z.a. 
kładu. 
Kładziemy nacisk na dalsze 

wzmocnienie poczucia odpowie­
dzia In ości dyrekcji i kierowni­
ctwa zakładu, odd'Lialów i bry­
gad za całość sytuacji produk­
cyjnej l ekonomicznej zakładu. 

Nowa ustawa w pełni odpo­
wiada postulatom I ucbwalom 
IX Plenum KC PZPR tworząc 
warunki dla wzrno'Żenia wysił­
ków na rzecz uruchom.lenia 
wszystkich re?:erw związanych z 
lepszym wykorzystaniem ludz­
kiej pracy, kwalifikacji, lnicJa. 
tywy i pomysłowości. 

W przekonaniu, że temu celo­
wi slużyć będzie rozpatrywany I 
projekt ustawy - rząd prosi 
wysoki SeJm o jeJ uchwalenie. 

w uroczystym wodowaniu Ju­
bileuszowego statku wzięli tak­
źe uctzlal - obok licznie zgro­
madzonych stoczniowców i 
mieszkańców Szczecina - czlo­
nek Biura Polltycznego KC 
PZPR - J. Szydlak, wicepre­
mier - In'. Kaim, mlnlster żeg­
lugi J, Szopa, sekretarz 
leinen,gradl'lk·e.go Obwoi:11o""· eogo Ko 
mitetu KPZR - B. P. Usa­
now, Wiceminister morskiej 
floty ZSRR - A. T. Triegu­
b<>W, wiceminister pirze­
myslu okrętowego ZSRR - s. 
S. Winogradow oraz delegacja 
stocmiowców t dokerów z Le­
ning:radu. Warto d<>dać, źe wy­
poWledzla.ne przez matkę chrze­
stmą statku - dyrektoTa szczeciń­
skiej „Dany" D. Mazurkiewicz 
- tradycyjna formulka chrztu: 
„płyń przez mana i oceany 1 
sław imię szczecińskich stocz­
nW'Weów" wypowiedziana zosta­
ła w Stoczni im. Warskiego p0 
raz 246 - tyle już bowiem sta­
tków 11plynęlo z tutejszych po-namiki · rozwoju kraju stwarza 

konieezność wykorzystania re­
zerw tkwiących w ośroda-ch 
produkcji, w materiałach, su­
rowcach, w organizacji pra.cy, 
w rozwoju naul<i i techniki, a 
tał<że w stosunku każdego oby­
watela do jego obowiązków. W 
ocenie rezultatów i w kierowa­
niu gospodarką nie zadowala 
nas dobra średnia. Sięgamy i 
sięgać będziemy tam, gdzie za 
parawanem dobrej średniej nie 
wykonuje się szeregu zadań, a 
także tam, gdzie wykonuj" się 
zadania tak tylko, aby formal­
nie, o jedną lub kilka dziesi"· 
tych procenta przekroezyć 
plan, cbociaż możliwości są 
znacznie większe. 

Uroczystości 15-l~cia WAM 

Pragniemy w systemie nagród 
z fundus>.u zakładowego W'(lro­
wa.dz.ić wyraźny przepis usta­
wowy, który prawo do na.grody 
u'Zależni od osobistej pracy, jej 
wydajności, od osiągniętycll re-
zultatów i dyscypliny. , 

W projecie nowej ustawy u­
patrujemy m<YLliwość istootnej 
popraiwy jakości i solidności 
pracy ka:bclego członka załogi. 

(Dokończenie ze str. 1) 

!Qvl•Merm ls·tr.z WP ge:n, dywi·z.d1 
M. Obiedziński, przedstawlclele 
res.oortu szloolmiciwa wyższego, 
nannk i I teichlnifki generałowie i 
oficerowie MON, pr:ze:Jsta1w ic iele 
okręgów wiod01k01wyoh, rektorzy 
wyillszych wcrze<lmll lJodł2li J ca­
łe~o klraj'll. Pt!'.Z.eid1sta·wi>Ciele 
włalC!lz pa.rty').nych i a<lim iln\s.tll'a­
cY')lllYfClh naiswgio m.Laista t zie­
mi lódizJkflej. RekPor w AM pik 
dooc. dr habil!. J. Barancewicz 
se!'decznie pawiotał przyibyJ~·ch 
~ści t pnzoo'staiwil 1.5-Ietni d-0-
robeik uiczell1llli kszita\bcącej l>B<ka­
my w oiiloorskieh mwndura.ch. 

Naistę1P<n ie odlbyla się p<>dn:io­
sla llll'OCZ JT'S't<Jiść nadamia p ierN­
szyich w h !~t>l'iń. W AM tyitr,ul&w 
dlodct>oca holllOll''is ca.uJSa pie ... w­
sze!Tll1l komem"1a.n11>oiwi tej lódóz· 
k iej WIOjiSilrowej u.c.z€fill.I me-

Zniesienie ograniczeń 
w ruchu osobowym 

mi,dzy Polskq o CSRS i W1111rami 
W związku s oflicj.a.lnynl zgłoszeniem wygaśnięcla pryszca:ycy 

na Węgrzeeh t CzechOSłowacji oraz potwierdzen1em tego taktu 
przez MiędzynarOdowy Uril\d Epizootyczny w Paryżu - zgodnie 
z postan.owieniem międzyresortowego zespołu d/s koordynacji 
przedsięwzięć w za.kresie ochr<>ny kraju przed pryszczycą - Ml­
uisterstwo Spraw Wewnętrznych zawiadamia, że z dniem 23 czerw­
ca 1973 r. znosi się ()granlmen;a w ntchu ose>bowym do W)•mie­
nJ.onych państw i w tranzycie przez te kraje. 
Jed.nocześnde inlormuje się, i2 ze względu na kouleczny okres 

ostrożności przed ewentualnym przeniesieniem utajonej choroby, 
obywatele polscy udający się do wymienionych państw, jak rów­
uież przez ule przejeżdżający winu l poruszać się po wyznaczonych tra 
sach, przestrzega<\ zarządzeń weterynaryjnych danego kraju oraz 
n.ie wwozJć do Polski produktów pochodzenia zwierzęcego t wy­
robów mięsnych niekiGnserwowalllych. Ostrzega się, i.ż z chwlią 
ujawnienia. wwoźenia tych produktów będł\ one konfiskowane bez 
odszkOdawania, 

dyic.zmiej, gen. bryig. prof. dJr 
med. MARIANOWI GARLIC· 
KIEMU 1 dł!uig<>letmiemu rekr<>­
r-0wi Alka.demi! Medyc21nej w 
Lo>d?zl prof. d1r MARIANOWI 
STEFANOWSKIEMU, Promooto­
raml byli gen. bryig. prot. dr 
Dymitr Ale<ksandrow I ge.n. 
bryig, p!'O'f. dtr Wiesław Lasiń· 
ski. 

W czas ie wcror.a.jru:ej uroczy. 
sbośoi oglo.sro= u.chlwalę Rady 
Na'wkowej WAM o pnzyi:nan·iu 
r6'wtrtież po n.z p ierwszy me­
dali pann1iątkowyeh w AM. Me­
d1ane te przyzinam.o: mLnistrO'Wi 
obrany na.rodlowej ge:n. lYroni 
W. Janizelskiemu, g!ównemu 
kwaterm!sbr2lCl'Wi WP gen dy­
W>ilZj! M. Obiedzińskiemu, 
I se'klreta1rroWi KL PZPR 
B. Koperskiemu i I sekretaczo­
wi KW PZPR J, Muszyń­
aldemu, 

Nada.ni() talkl:l:e tytru~y dok.bora 
naJUilo mec!Jyloz>n Y'Oh 1·7 I e'k a:-zoan 
i Wll'ęCZJOno im dYJPl<>'Illy. 

Pra<Jidhl{jąoey albso!Jlwenci 2'1'0-
t}•li )Jfl"Zynzeczenie lei.<:air·<:k fe. 
Naj1lep<;z}"Oh 11 aibSOlJWenitów o­
trz:ymaro d'Y'i>lQ!Ily lek.a=y o<ti­
cerów. 

Na za:lrońel'htńe alka.demld. od.• 
ozy;tllllllO llome żyic.zenia nad~ 

slame 2 ca.lego kJrajJU dlla lód:z­
kJi-ei] WAM. Jed.n<>c2'eśn ie lód'Z­
kJa lllC>lelm/la wojSlkOM' a otrzy­
ma2a z okazji sw<>']ego 15-Jet-
n iego j'll'biłeutSiZ'll medal :r.a :za­
sbugi dlla Mairyma~ Woje.:rnej 
PRL 1 mect,al pamią>ttkowy za 
z111Słl.ligl dlla Wa1I1Sz.aM'&k.ie&10 0-
Jaręgu Woj5l00fwego. 

Dz i~ w ~:m dlniu · bcllo­
dów J'wbilleusZOJW)"eh, o g<>dz. IO 
na placu z•wyicię.sbwa odbędzie 
sl.ię piOOllllOC'ja a.00-0-lwen~ów 
W.AM. (j. ~) 

W 1981 r. na.t:roda nie 111-0te 
być mniejsza od srudnfogo za­
robku miesięcznego. Nagroda w 
pelnej wyso1<0&ci będzie •rzY­
stugiwala pracownlirnwl pod 
warunkiem zachowania dy~cy­
pliny pracy, Obn.i:l.etlie jako$cl 
produkcji a winy praoownlka, 
powoduje odpo"'ieduie zmniuJ­
szenie nagr-Ody, a:< do całko. 
witej jej utt·aty, za pie1·wszy 
dzień nieusprawiedliwionej nie· 

::ee~~oś: ~':g :.~j U:.~f a 2o~:rJ~i~~ n 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 fi I I lllllll lllllll lllll li I llll 
a, za. 2 dni - 50 proc. Praeow­
nik traci prawo do nagrody, Racjonalizacja 1 wyna.la.z..cwść pracowni­
jeżeli ze swej winy wyrządzi1 cza wymagają atmosfery, odpt>wied.niego 
52Jkodę zakładowi pracy, Jue!i klimatu. Ta<kie t temu pOdobne twier dze­
zagarnął mienie zakładu pra- nia mają chara.k!ter obiegowy. Często są 
cy, a także w razie sam3wo1- powta.rza.ne na krajowych naradaeh wyna­
nego przerwan.itr. pracy, prLy- la.zozości, zebrania.eh :ziwiązkowyeh i lic:z­
stąpien.ia do pracy w stanie nyeh publikacjach poświęconych tej p.ro­
nietrzeźwym lub w wypadku blematyce. I chociaż prawdziwe nie 
spożywa.n.i& a.Jkoholu w zakła- zaws.7.e zna.jdują odbi.cie ·w praktyce prred­
lhle. siębie>rstw i r.akladów pracy. Z drugiej 

Wyplata nagród będzie nastę- strcmy - nie b r ak pr„y1kladów wyika'Zują­
pować nie później n.iż w clą- cych, że przejście od teoretyzowamia na 
gu. I kwartalu za rolt P?prze- zebraniach do praktyki nie jest aż tak 
cilll. ' trudne. Wymaga jednak rezygnacji z wy-
lntencją usta11owienla zakła· cinkowego i formalnego rt>zpatrywam..ia z.ja­

dowego fund\IS2'u n..teszknruo- wisie w tej dziedzinie. Tak ja.k to m. tn. 
wego jest stworzeruu warun- 2ll'-Olb"o1no w bytomski€(i hucie „Zygmunt", 
ków do wyrównam~ dy•pro­
porcji w zaspokajaniu poLrzeo 
ludz; pracy w tej dzledziuie. 
Prawo do tworzenia za1<.łado­
wego funduszu mieszkaniowego 
uzyskują wszystkie państwowe 
jednostki organizacyjne. Od· 
pisy, począwszy od 1974 r. bę­
dą wynosić 1lie mniej niż 0,1 
proc. osobowego funduszu plac, 
tak, aby w 1978 r. osiągnąć 
1 proc. Wprowadzenie jedno­
litego funduszu mieszkaniowe­
go rozszerza tę formę pomocy 
dla ludzi pracy również na tę 
grupę osób, która dotychczas 
mogla korzystać wyłączme z 
kredytu PKO. 

Podobne za.sady obowlązyWać 
będą przy tworzenilU zaktado­
weg-0 tundu&Zu soc~al»P.go, 
przeznaczonego na finanso"'. a­
nie wczasów, wypoczynku me-

Pogodo 
Dziś za.c:J:unurzemiie n lewie\>l(Ole , 

w c iągu dm la w.zira15tające. Mo­
tl:we n tewietk,ie opady. Tern. 
pe,-atwra malcsyrn.ailina ok. 24 
sto pni C. Wia<iry umiarrkiowane 
z k 'eru.n.ków Wli<Chodm.ich. 

Jutro zachmtm~emle n i41<W'. el­
kie. Pra1wd10pod1<>1' i eńllltwo wy­
lł!ĄplenLa pirzelo1mych opadów . 
Dziiiś srońce 21adtd!zle o 20.08, a 

jruJ1lro wzejdJZ.ie o 3.211. 
(:tmieni.ny d!Ziś Ja.na I Danu­

ty, jultr<> Lutj~ I Wilhelma). 

GI.ELDA POMYSZ.OW 

Liczby najlepiej ilustrują tempo, w ja'klm 
w p1·zedsiębiorstwie tym zaehodzUy prze­
miany w rozwoju racjonalizacji i wym.a­
lazezoścl pracowniez.ej. W roku 1968 z.gło­
szono 3>! projekty (przyjęto ł6), zaś w ro­
lm na.sti;:pnym - 82. W 1970 r. zgłooz,ono 
już 175 projektów, a w nru;tępnym - 269, 
a w roku ubiegłym - 272. Na rok bieżą­
cy zaplanowano ok. 300, pr.zy ezym zakład 
111podzjewa się, iż będzie ich o pól setki 
więcej. Wyntkaloby z tego, iż w ciągu 4 lat 
ltcizba zgłt>szo.nych usprawn i eń w hu.cie 
„Zygmunt" wzrośnie ponad 4-kro.tnie. E· 
tekty . z wynalazczości zastt>sowanej w21ro­
sly z 3 mln zł w 1969 r. do 7,8 m1n 21ł w 
roku 1972 W roku bieżącym przewiduje 
się uzysk.amie w wyniku za.stosowania roz­
wiązań wynaJazczyeh i racjonalizatt>rskich 
efektów w kwocie ok. 12 mln z.I, a więc 
także 4-ikrotnie wyższych niż w 1969 r. 

W wyniku tych przemian huta „Zy-
gmunt" wydźwignęla się z ostatniego miej­
sca w racjonatizato.rski<;j tabeli, do pierw­
srej dziesiątki przedsiębiorsitw Zjednoczenia 
Hutnictwa Żela.za i Stali. z impasu wydo­
stała się o własnyeh silach, bez oglądania 
się na pomoe z zewnątnz, oczekiwania na 
nowe przepi15y 1 odgórne decyzje. 

To, czym przedsiębie>rstwo legitymuje się 
obecnie i z ozego czerpie korzyści jego za­
łoga i gospoda.rka narooowa - to zalJ)o­
czątkowana przed ro.klem tnJCljatywa pod 
na~ą „gie?da pomyslów" - nowa.. a.traik­
cyina forma :zig1aszanla I pr.zyjmowamla 
wniosików racjonalizatorskich. P«>lega o.na 
na tym, że w określonym dni.11 w ~ednej 
sali gromadu\ się doradcy, komisja wyna· 
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l!l!reZości. priwd.stawiciele dyrekcji pra.­
cownicy klS1ęgowości, a więc wszystkie oso­
J)y rozst.rzygające o przyjęciu i wdro!Żellliu 
projektu wynalazczego o.raz o wypłacie 
wynagrodzenia. Na tym forum stawiają się 
racjonaliz&torzy Ze swymi projeiktami, któ­
re na miej.sou są rozważane, oceniane I 
przyjmowane do realizacji (ewentua1nie od­
rzucaine). Kawy raejonalizator, którego u­
sprawnienie zostalo przyjęte, już następ­
nego dnia rano może zgłosić się do kasy 
po 1/3 przysiliugującego mu wynagrodzenia 

la oblekl,wt1„m 

lrudnnśriom 

„Zygmuntowska'' 
giełda pomysłów 

- resztę wypla.oa lllę po :r;aii!O'Sow.aniu pro­
jektu, 

Plon ubiegłorocznej giel:dy by! nadzwy­
azaJ obfity. Zgłoszono na n1ej 34 projek­
ty, prizyjęto do realizacji 28, w tym 2 wy­
nalazki o zdolności patentowej. W gieł­
dzie wzięły udzlal 53 osoby - 25 !'Obotni­
kaw o.raz !l8 inżynierów i teehników. Za­
kład z wdrożonych usprawnień uzyskał 1,2 
mln 2ll 

Uda.na zesz.loToCOZJna gi~da spra,wila, iż ta­
Jpe imprezy postanowiono urządzać corocz­
nie. W bieżącym roku spodziewano się ok. 
40 wniosków, ale w trakcie giełdy ich licz­
ba wz.roota do 57 !.„ giel>dę musiano pnzer­
wać w późnych godzin.ach wieezornych. 
Jej do.kończenie nastąpi w bnnym termi­
nie. U dziall w niej bierze o.k. 80 racjo.na­
!l.zaitorów, zaś wartość przyjętych dotyoh­
ClZ8111 S6 Wl!liosków przek.raeza ł mln a:il. 

PODLOŻE PRZEMIAN 

A przecież przed 5 laty wydawalo się, ie 
racjonalizacja i wynala:i:azość w nucie „zy-

gmunt" trafiły do ślepego zaubka. Wydo­
stały się zeń w.sikiu.tek - jak to się obec­
nie określa w zaklaidzie - i.ngereneji Ko­
mitetu Zakladowego PZPR i dy rekcji w 
sprawy racjonalizatorskie. Pierwszym k.ro­
kiem było prz.ed.sta wien.ie racjona.iizait<>rom 
i wynalazcom olcreślonych tematów do o­
pracowania, następnym usprMwiienie 
prooed.ury składania i r<>2';!)atryw1mia wnio­
sków. Zrezygnowano z kierowa.nia wszy­
stkich spraiw do komisji wynalaa.cze>ści oraz 
z przesyłania z reguły każdego wniosku do 
rozmaitych zewnętrznych ekspertów i in­
stytucji. Prnelronamo się bowiem, że im 
więcej ekspertów. tym więcej narasta 1>eo· 
retycznycll problemów, a,ż w końcu nie 
barozo wia.ctomo o co ch<>'dizi. Nie ozmacza 
to catkowitogo iz;aniechainia wSJtępnyeh ba­
dań i ekspertyz. O decyzji przesą.d.za jed­
nak prze<le wszystkim wartość projektu, 
spodziewane korzyśei, koszty wdrOO>enia -
a więe rachunek ekonoini.ozny, wyka-nują­
cy Wielkość pcmoSZlonego przez zak:lad ry­
zylk.a wobe'e możliwych do uzyskania efek­
tow. 

Ten tcyll> postępowarnia doprowad.zil do 
&~rócenia okres u wdrażania proje!k>t6<w i 
szybszego wypłacania wyna.g.rodzeń auto­
rom usprawnień. Tak ukształtO'\va.ne bodź­
ce produkcyjne i „-nłotówkowe" sprawiły, 
te ra<:j>0<na1ne•c·Ja stała się pożyteczną pa­
sją wielu ludzi, sprawą ważną nie tylko 
dla kieszeni, ale taJcże dla ieh pozycJi za­
wod()wej, ra·ngi w środowisk,u: 

A mimo to w rok,u ubiegłym, po okre­
sie szybkiego wzrostu w pop~nich ki.l'ku 
la.Łach, aktywność wynalazcza za.ozęła wy. 
kazywać pewną stabilizaeję. Wtedy to wła­
śnie po raz wtóry zracjonalizowano zakłado­
wą racjona.lizaeję - pe>wolano do ty-cia giełdę 
.pomysłów. Nie należy oczekiwać, aby w 
nlezmienio.nej, obecnie przyjętej formie u­
trzymała się Oll'la wiele la.t. Ulegnie chyba 
kolejnej racjonaUza•cji z ehwilą, gdy p.rze­
stani.e tak dobrze jak dJzlś odpowiadać po­
trzebom zrulcla.diu i jego załogi. 

W hucie „Zygmunt" bowiem ntlkit nl.e 
przeczy, że pobudzanie inieJatyw wymaga 
oQI>owied:niego klimatu, atmosfery, ale -
równiet w oodz.iennej praktyce - ujnnuje 
się tę f'ZeQz inaczej : ludzi nie można unu­
stć do myślenia w olweślcmym kieru.nku, 
ale można I wzeba 1oh d.o tego z!l!Chęcać. 
S.p0lie-c2me 1 ekono.mlo:zme &kulki t111klego po­
dejścia do sprllJWY daleko wykraczają po­
za bramy bytomskiej huty, Zygmuntowslka 
giełda warta j e"Jt więc szerokiego upOIW­

$7.eclmienla. 

chylnl, a z tego 150 jednostell 
wyeksporbowano do 14 krajów. 
Dodam jeszcze, że swój pierw­
szy milion ton - zawarty w 
kadłubie „Zygmunta Stareg9" 
stoczniowcy „Warskiego" wypro­
dukowali w 20-iecte istnienia 
stoczni. Na następny milion ton 
czekaliśmy już ty lko 5 lat. 

Uroczyste wodowanie poprze­
dzilo otwarcie w Zamku Ksią­
żąt Pomorskich c iekawej ekspo­
zycj! prezentującej osiągnięcia 
Stoezni Szczecińskiej w minio­
nym 25-!eciu. Podczas tej uro­
czystości najlepsi stoczniowcy 
odznaczeni zostali wysokimi od• 
znaczeniami państwowymi. 

(si) 

Ostatni dzień pobytu 
delegacji Iwanowa w łodzi 

Dziś, podczas ostatniego już 
dnia pobytu w naszym mieś· 
cie, delegacja Komitetu Miej­
skiego KPZR Iwanowa zwie· 
dzać będzie inwestyeje wodne 
W Sulejowie ora'li spotka się 
z kierownictwem ZjednoC2:e­
nia Gospodarki Komunalnej. 

WC'Zoraj goście przebywali 
w Krakowie i zwiedzali mu· 
zea w Oświęcimiu i Brzezin­
ce. Jutro po uroczystym po· 
żegnaniu delegacja radziecka 
wraca do kraju. (je) 

Zakaz reklamy 
alkoholu 

lorwegii w 
Ja.kieko!iw:ek rekJamowainie 

wóde'k, loon laków, 1'i1<lier ów, wi­
na.. pitnego m !odJU i phva :w­
staje w No.rwe11ii za.kazane. u­
chwala Storti!l1gu w tej spra­
w ie zapa<lla więk.szośe lą g/o­
sów. Pmeei!wko wchiwal e tzlo­
SIOJWaJld tyimm k01ns·erwa1~-ści i 
klhku posJów socja·Jderno.kra.­
tów. 
Rówm<>c.ześnie 2111 ies\<><n<> pew­

ne ograinic'Lert>a które obowią­
z.ywaly dlc>tychezas. 'Iak np. 
~niesi<mo zasadę, że w restau­
racja.eh i bara.eh hoteli vu;r)T­
stycznr'C'h podaiwam.ie a.Jk<>h-olu 
byro d~lJWolome tylko obcym 
pnz:ybY'Sz:om, nawm:ast surowo 
za1kaiza.ne m i€jJSJCt>Wej lu<l.nośct. 
zeizwolO'll,o talk.że na poda:.v:.rn ie 
a1k<J1h-01lu w dni pirzediświątecZ!lle 
.a•le utrz;=amo zakaiz sprzeda ży 
lALb (>OOaiwania n aipoj ó w alko­
h-olow;ich w Ś\\"' ęta Wie lkanoc­
ne, Bożego Narort11e.n !a. No we­
~ Rioku i z :et<>ne Swięta 

Pożarq 
J. ~airole w tln5tałacji e'lek-

1n'yc2lnej było przY'OZYną poża­
ru j alki wybuchł wicooraj ()k. 
g>ocla.. 10 w Kiraiczynlkaoeh , pow. 
POO!dęl:>ilce. Spłonęli<> 9 budym.­
ków. Strarty 21na.czne . 

.ł. Z te'j samej p r.z:Y'Czymy wy­
bUJc~ porżair w Stud!Zoiennilcach., 
pow. Paoęozioo. spromęło 8 bu­
dyn.k.ów. Ofiair w ludlziaeh n~e 
b~1l'o. (cilS) 

Kroniko 
wqpodków 

.ł. O gOdJ7;. 5.ll5 w RalC!Joim&ku 
kierowca „S<tara:" n'!' rej. 14-29 
WA zjechał na wiratżu na lewą 
stronę i spowodował czo!OM'e 
z.denzemie z .innym t',Starem". 
K ier;owca i p!l\Sa'Że1r drugiegio 
,_Stz1ra" pnzebywają w s.zp ltalu. 
SitraJty Ok. 60 tyis, z.I. 

.ł. JaldllC n.ieOJStro:imJ!e rowe­
rem ll9"Ietn.t Stan.islaJW Sz. wpadł 
w B~Chatow:e poci „S•tara" FP 
20-79, dkxz,n.au ąc po w8'imych <r 
brażeń clalla. 

J. O groz. 9.215 kierowca· sam. 
illlr rej. FA 91-87 SPoWOdowal 
na uli. Wróble-wskiego zderze­
n ie z tramwajem lilnili 6/6. Stra­
t;- zna1DZ111e. 

.ł. Na &klrzyiwwainlJU ulic Ka­
aprza1k.a Srt>l>rzyńska .lce­
r e>w ca sam. e i ężarowego IS 95--04 
wdenzy'I. w t;-ł a1Uoo bu.su l;niJl 
78/7. Przerwa w ruchu t:rwata 
<>k. 5IO mlinnit. 

.ł. O g>odlz. 10.U „Sta.r" IR 
18"9.t spowroował na sk-n:z.yżo... 
wam.au UilliJc 2.2 Upc.a. Wól­
czalńSka 21derzen:e z „Syreną~ 
71,5-0 IR Straty ok. 7 tys. :rl 

.A. 43-<lebn.i Karumierz K„ bę­
diąc w staml e nietrzeź,wym 
wpadł !Ila w!. PalbLan!okJej p:-zed 
pcasesją !Sł ?Od moQll>olrower IG 
41-53, d10121nają., pęlkmiięcia p<>d­
sba'Wy czasziki. 

.ł. O godlz. 14.50 w llramwaju 
lim.ill 5/9 n.a slol'zy00wa.niu uł !c 
Lllli1ama - PlrlllSa prize•wxócil s ię 
będący w stamle n!etmzeźwym 
45-llebni Stam.!!Slruw s . Pas aże!!' 
d!ooma~ ramy ~u1C2J0111ej głowy. 

A O god!z. 18.lD kl'erowca 
„Slklodiy'' m rej. 29-<WI IO zje­
chał rajplloowmJie na ua. RzgO'\V· 
skiej Pl"ZIY Pairad!nej na lewi\ 
Slbronę i wcletrz;'I w drzew<>. 
K ler<Yw ca przeib;.•wa w szipitalu. 
baty zna=e. ~ 



W związku z Dniami Morza 
warto przypomnieć fakt, 
który niegdyś wywołał 

sensacię na Wybrzeżu 
Dziś przybycie do portu chociażby największego sta.t• 

ku czy też okrętu wojennego, nie w ywuluje takiej sen­
sacji, jak dawniej. N;c diiwnego, przywykliśmy już od 
wielu lat do oglądania wszelkiego rodzaju pojazdów 
morskich czy rzecznych. Ale przed stu kilkudziesięciu 

laty pojawienie się jakiegokolwiek statku w porcie by­
ło wydarzeniem nle7.wykłym, wprost szokującym, zwłasz­
cza dla tych, którzy mieli ~zczęście znaleźć się na jego 
pokładzie. O takim niepowszednim wydarzeniu, jakie 
przeżyli mieszkańC'y Gdańska w 1827 r„ tak pisze „Ga­
zeta Polska" z 14 lipca tegoż roku: 

„Dwa statki J)arowe, i>rzez W. Wollclclego 2 AngH! si:>ro­
wa.dzone. 11rzyl>yly rl-0 · Gdr "'!lca 2 bandera ros11Jslcą, na lctóreł 

1es1 um1enc2onv orz el »olslcł. /eden z tych· s~tlców. zwany 
„X111te Xawerv". r zupetrivm aparatem ma silę kont 40, 
fen J)rzeztia.ezony d-0 l)Odrótv 11<1 morzu. drugi „ Victory•• 

rwa.ri11. b1.1dowar1y 1'laslco, ma bytl holowanv tlo Warszawy: 
fest on t.a.lde tG ma.uvne na •'le 89 lconi opatrumv. nie ma 
prieeiei lcntla, 'ctór11, lako 1uzlc0<1zony, w AnalU zostawto­
no. A te ~tatl<l l)a.rou·e sa z1n•msl<tem 'l'>Wem w Gdansku, 

przeto k"n•ttl 1eneral'1y ros111"1<t, ra,dca lcO!eqlalny W Ma· 
lcMow!cz, ch.cfłC rrobtd prz11Jemno4d mteszlcańcom, :a.prosu 

Pierwsze 
polskie parowce 
fl4 dile!\ 29 czerwca fl4 polcła4 tt/Cl'I tta.tlców pierwsze osob11 
sta.11u W<>jslcowe!ło · 1 Cl/Wi.l11euo I ~SO osób obojga 111c1 przv-
1fłl· wspa.nuuą ucztt1 na po'<laazt11 „Vlctor11" .. Po obe1rze111u 
sto:111ce110 statku .,X<<1te Xawer11", posunQI ste te11te statelc 
naprzód dla 11rz11JTNMob1en1a oar11, a tJędQc przvqotowa.11ym 
do dz1alanta, po11tąpU d() m 1t1}1J<"a C.•11•a.n zwa.neyo (W Jcte­
ru•Llctt morza). r:lą<111ąc ra l<>bq 11atelc „v1ctor11" a qolćmt 

'1.<l ritm będqc11m1 W11strzał 1 ar1'1141 rozpocząt uroczvstoścl. 

LI.Id mrLOqt, brteQI WUll/ O'<rywaf<ICI/, dal oznaki tadOWO• 

lenia !)•zez trzykrotny ol<•z111t. na 11okladzl11 zaS samllm 
11pel•t1orr.o iuasty Pod fortecq W•tcłlelmunde zatrzv1'114rw 
„ Vicwry" 11<1 lcotwtc11 t obróeorio qo lctt Gdań•kowl, sia­
telc za$ „Xłqtę Xawer11" zrobiwszy i:>awa4ny obrót, m1ja-
1ac .Ha.telc „ Vtcrcr11" l)rzyczeptl qo do stebte t dawszy drt.1r 
Qa salu;ę, odprowadztl na miejsce. s'<ąd odplynal. 

Cal11 ten s»a.cer trwa/ od q<Xlz. 1 rano do B wieczór, 1 za.­
dowoler1•em tak qo$ct na statlru będcic11cłl. fole t Zgroma­
dzonych widzów l10 brze<1u .Mn6•two ctóln na.pelntonvch 
cielrawymt, l)rzyczeJ)l'>'ll/Ch do 1ta.tlcu „Vtctorv". przyczyni­

Io •ie do uplęlcszenia wUU:ku 114 wodzie, a. zwlaszcza licz­
ba Dostępujących n.a !>rzequ J)oiazdów do upięl<szenta tyc~ 

te brle<JÓW. Po<1oda taka sprzyjała. a wiatr pomySlrr.y roz­
wtJa1ąe taqle ol<retów mtjając11ch •tatki parowe, wzboqa.cll 

plękM tego widoku". (L.) 

Bezpieczna przy-
~""'~""~'"'"~ ~'"~~~1 
~ ~ rady ja 

stań życiowa? Gnia· 
zdo do wychowania 
ludzkich piskląt? Wy-

~ Osiemnastoletni I starsi mieszkańcy naszych miast, ~PY· ~ 

~ tani o to przez Ośrodek aadanla Opinii Publicznej pr:zy ~ 
~ polskim Radio l TV, odpowiadall rozmaicie. ~ 
~ ~ , , 

twórnia magazyn 
Nic w tym dziwnego. poglądy ludzi różnią się wskutek n 

dóbr materialnych? 
Oaza miłości? 

niejednakowych doświadczeń, skłonności do widzenia 

„czarno" albo „różowo", do oczeJi-iwania wiele lub mało 

po ślubnym związku. Socjologńw zaskoczyło jednaK to, 

po tą Czym ma być małżeń­
stwo w opinii jego a­
ktualnych i przyszłych 

adeptów? 

że prz.toważaly nadzieje na materialne korzyści z mał­

żeństwa. Jak z tym pogodzić wersję lansowaną przez 

massmedia, kino, teatr. k.siążkl ltd., że w naszym ustroju 

pary idą d.o urzędu stanu cywilnego tylko z bezintere-

c 
m z • , 

a t 

Co sobie cenią 
„zaobrączkowani" . 

Korzyści z małżeństwa oczekują prze­
de wszyvstkim mężczyźni. Widzą w nim 
rozwiązanie codziennych kłopotów z 
jedzeniem. sprzątaniem. praniem. oraso­
waniem itp. Znac;mie mniei atrakcyjne 
jest dla żonatych dzielenie zaintereso­
wań z żoną. zaś dla kawalerów ewen­
tualne oosiadanie dzieci. 

Gdv mową o małżeństwie. pragi:iienia 
obu pici wvraźnie się rozchodzą. Panny 
bowiem marzą o miłości, a dla mężatek 
najważniejsza sprawa to dzieci. e>parcie 
i opieka. 

Romantyzm oanien również nie prze­
szkadza im w t.rzeźwej kalkulacji. Co 
druga !tezy. że PO ślubie łatwiej się 

będzie dorobić. Jako „materialistki" 
panny z ankiety biją kawalerów, żon.a.­
tych i mężatki. 

Pokolenia mlode I starsze, wychowane 
w różnych warunkach, nie mogą mieć 
jednakowych poglądów na małżeństwo. 
za~kakuie jednak. że właśnie najmłr>dsi 
dają w nim orvmat funkcjom ekon.o­
mir:znym. l(dV osoby starsze stawiaią 

wyże; sprawv e>pieki. oparcia I pos.ia­
dan ie dzieci. Ponownie musimy stwier­
dzić. że wyzwolenie z „kajdan" posai:u 
nie naI"USZylo tradycyinej h'ierarchil 
wartości. Co drugi miody. czy młoda od 
18 do 35 lat życia widzi w małżeństwie 
układ, w którym „łatwiej d.o czegoś 

doj§ć" (do mieszkania. elektrosprzętu, 
samochodu). Dodajmy. że młodzi ocze­
kują także miłości. Znacznie mniej iłn­

teresuje ich udane życie seksualne i 
dzielenie ·zainteresowań (znów na prze­
kńr tezom lansowanym przez publika­
tory ... ). 

Zgoła tnną kolejno§ć wytypowaly ro­
dziny wielodzietne. Podczas gdy bez-

dzietnd I osoby 'Z jedną pooiechą urze­
czywistniały w małżeństwie nadzieje, 
jakie snuli gdy byli jeszcze wolni -
dla małżooków z pięciorgiem dzieci 
świat młodzieńczych marzeń zupełnie 

się zawalil. 
Wielodzietni żyją pod nieustająqm 

n.aporem trosk materialnych i obowiąz­
ków domowych Zaledwie co siódmy z 
ankietowanycb wspomina jeszcze o mi­
łości. co szósty o udanym pożyciu sek­
sualnym - jako o atrybutach małżeń­

stwa. Olbrzymia większość myśli już 

tylko o opiece nad dziećmi ł -ogranicza 
zai.Iiteresowania 'współmalże>nkiem do 
jego roli rodzicieLskiej. Jako dostawcy 
środków utrzymani.a i jako de>mowego 
robota. 

Inne poglądy na funkcję małżeństwa 
mają oooby z niepełnym wykSztalce-

niem podstawowym, a inne absolwenci 
wyżazej uczelni. 

Pierwsi widzą w związku . małżeńskim 
głównie walory ekonomiczne: 65 procent 
uważa, że łatwiej się w nim dorobić. 
Drudzy uwypuklają wartości uczuciowe: 
61 procent mówi. że łatwiej znaleźć w 
nim miłość. Między tymi krańcowymi 
opiniami mieszczą się różne p')średnie, 
mniej wyraźnie związane z wyk&ztal­
ceniem. 

Najbardziej zbieżne są poglądy na 
sprawę posiadania dzieci. Co drugie 
małżeństwo. bez względu na cenLus. zali­
cza rodzicielstwo do podstawowych 
funkcji małżeństwa. 

Gdyby z tego, co powiedzieli ankiet.c­
wani, próbować stworzyć jednolity mo­
del szczęścia małżeńskiego, byloby to 
zadanie niewykonalne. 

Osoby najmlod.s.ze (18-24-letnie) 
praw!e wszystkie kobiety niezamężne 
uważają, że w malteńsLwie najważniej­
sze są funkcje ekonomiczne i emocjo­
nalne. Za orvmatem roli prokreacyjnej 
i opiekuńczej małżeństwa opow!;óają 
się ludzie najstarsi. Przy funl;.cji eko­
nomicznej, jako naczelnym celu małżeń­
stwa. obstają osoby najmniej wykształ­

cone. Natomiast ludzie p0 studiach kła­
dą główny nacisk n.a takie małżeństwo. 
które ;ednoczv kobietę i mężczyznę w i ę­
zią wzajempych uczuć. ws.-pólnych za in­
tere.~owań J udanego pożycia seksual­
nego. 

Zamiast Więc jednego, powszechnie 
akceptowanego modelu szczęścia w mał­
żeństwie. mamy wciąż nowe jego wer­
sie. Że coraz trudniej im sorostać. wie­
my ze statystyki rozwodów i z wlas­
nYCh obserwacji. Ale budulca na raj 
małżeński nikt jeszcze nie wynalazł. 
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Vuelta, 
Giro 

d'ltalia 
I 

I 
Tour 

de France 

Kibice I dziennikarze zachodni nie 
bez kozery twierdzą, że w Belgii jest 
dwóch królów: korone>wany Baudouin 
i absolutny - Eddy Merckx, feno­
menalny kolarz zawodowy. Bożyc;z­
eze zarówno Walonów, jak I Flaman­
dów, od lat uznawany powszechnie 
.za bohatera narodowego Belgii, 

Hołdy, sławę i wielki majątek ?do· 
był Merckx wyląeznie dzięki swoim 
nogom. Od 8 lat zwycięża jak chce 
i gdzie chce w największych kolar­
skich Imprezach dla zawodowców. 
Fachowcy pamiętający triumfy Cop­
piego, Bobeta Anquetila I innych ty­
tanów szos; są jednomyślni, że Belg 
jest zjawiskiem niepowtarzalnym w 
kolarstwie. 

PODAROWANY ROWER 

Eddy urodził się w rodzinie zamot­
nego sklepikarza w Wolu we St. Pierre 
koło Brukseli. Uczęszczał do 
gimnazjum humanistyci.nego w l!:t­
terbeck, był bardzo dobrym uczniem, 

r1 '' 
wykazywal r6wniet -sporo umiejęt­
ności w grze w piłkę nożną, siatków­
kę i tenisa. Początek jego kariery 
kolarskiej był niecod.zien ny. Zacz21ł 
się od roweru wyścigowego, który 
podarował mu znany wówczas szoso­
wiec, uczestnik Tour de France, Fe­
licion Vervaecke. Od tej pory stalo­
wy rumak jest dla Eddy Merckxa. 
najukochańszym przedmiotem na 
świecie, a pedałowanie, zwyciężanie 
przeciwników - pasją jego życia. 

Pierwsze zwycięstwa jeszcze jako 
amator odnosił mając zaledwie 16 lat. 
W Belgii, gdzie kolarstwo jest nie­
zwykle popularne, szybko zwrócił na 
siebie uwagę •zawodowych menaże­
rów. Po krótkiej karierze amator­
skiej podpisał kontrakt zawodowy w 
wieku 20 lat W tym też czasie wy­
buchną! jego wielki talent, uwydat­
niły się niepospolite walory fizyczne 
i psychiczne, które pozwoliły mu od­
nieść ponad 400 zwycięstw w wyści­
gach jedno- i wieloetapowych. Wy­
starczy powiedzieć, że Eddy Merckx 

aż 4-krotnie wygrał największy wy· 
ścig zawodowców Tour de France, 
3-krotnie triumfował w supertrud­
nym Giro d'Italta, był mistrzem świa­
ta zawodowców, jest rekordzistą świa­
ta w wyścigu godzinnym. Zaden ko­
larz w historii nie może się pochwa­
lić taką. serią zwycięstw. 

FIZJOLOGICZNY FENOMEN 

W czym tkwi tajemnica sukcesów 
niezmordowanego Belga? Lekarze, 
którzy go wielokrotnie badali, są zda· 
nia, że przede wszystkim w jego 
wnętrzu. Serce Eddy Merckxa nigdy 
nie bije szybciej niż 45-51l razy na 
minutę, nawet po największym wy­
siłku tętno jest stosunkowo spokojne, 
Jego organizm to ewenement nawet 
wśród największych sław sporto­
wych. 

Fizycznie Eddy wcale nie przypo­
mina atlety. Jest wysoki (183 cm), 
szczupły i proporcjonalnie zbudowa· 
ny (78 kg wagi). Nawet nóg, jak to 

e 
bywa u kolarzy, nie ma specjalnie 
umięśnionych, Poza niezwykłą wy­
dolnością organizmu wykazuje on 
również fanatyczną niemal wolę zwy­
cięstwa w kadym wyścigu, w któ­
rym startuje. 

Prowadzi życie mnicha, bardzo dba 
o zdrowie, dużo trenuje. Pasja rowe· 
ru, dokonywania niezwykłych wyczy­
nów gna go od startu do mety. Ni­
gdy nie wozi się na kółku rywali, za­
wsze niemal pedałuje na czele staw­
ki. Doskonale przy tym jeżdzi na 
czas, nie straszne mu są najwyższe 
góry, trudne warunki atmosferyczne, 
stawka rywali. Belg jadąc sam prze­
ciw wszystkim ciągle zwycięża. 

Co ciekawsze, zdaniem fachowc6w, 
jeżdzi on na rowerze słabo technicz· 
nie, niczym nie przyp<imina klasycz­
nej sylwetki Fausta Coppiego. Peda­
łuje ciężko. nierówno prowadzi ro­
wer, trzęsie nim i wychyla na wszy­
stkie strony. Ale robi to niezwykle 
skutecznie. 

(Da!S>zy ciąg na str. 5) 
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• 
Poniżej zamieszczamy kolejną 
korespondencję naszego spec­
jalnego wysłannika redaktora 

H. Zawiry do Australii 
Na australijskiej pustyni wieczór ·szybko zapada. An.i 

się •postnegłem, uoo1lQ się zupełnie ciemno. Elektrownia 
w Andu(nooka z.łożona z kilku polowych teneratorów jest 
za słaba by do&tarczać prąd do oświetlania ulic. Brnęliś­
my przeto ze Stachem i La~ym przez kałuzę błota i sypki 
piasek, potykając się co chW1ila o wystające z ziemi ka­
mienie, gdy nagle niebo rozpruł potężny błysk pioruna, 
a w chwilę potem lunął desz~z. Tego się najbardziej oba­
wia.liśmy. Mieliśmy bowiem następnegg dnia ruszyć dalej. 

•.. Znów ta sama droga, te same „boxy", te same kałuże, 
błota i śl iska glina. Tyle, że nocny deszcz rozmył stan 
koleiny co jeszcze bardziej pogorszyło i tak trudne wa­
runki jazdy, Nie bacząc na nic, jechaliśmy dość szybko, 
Okna szczelnie zamknęliśmy, by bryzgające błoto nie za­
klejało nam oczu, zacisnęliśmy mocno 'pasy bez.pieczeń­
stwa i tak mila za milą zbliżaliśmy się do Pimby. Prze­
staliśmy liczyć poślb:gi. Nie wiem ile razy musieliśmy za• 
wracać - samochód odwracał się kilka razy o 180 sto1pn!. 
Nie wiem ile raizy wypychaliśmy go z błota, ale w końcu 
stanęliśmy na drodze, która miała być lepsza. Jest to 
bowiem droga wiodąca z Adelaide do Darwi•nu. Jedna 
z tych, które powinny być dobre. Tak mi &ię zdawało. 

Od Pimby było nawet trochę asfaltu. Jakieś 30 mil. 
I nagle wszystko się skończyło. Nie było drogi., nie było 
na wet zwykłych w takich wypaq.kacb, wysokich usypa­
nych pr.zez koła samochodów burt z piasku. Po prostu 
płaska, usłana drobnym kamieniem równina, po której 
wciąż jeździły jakieś potężne, 30-tonowe auta utrzy­
mujące stałe towarowe połączenia z Alice Sp!"i1Dgs. 

Te wielkie samochodv jeżdżą zwykle dużymi groma­
dami. Po 10, czasem po 15. My byliśmy sami, Można 
co prawda było dołączyć do takiej karawany, ale oni 
jeżdżą wolno. 20-30 mil na godzinę. Ominęliśmy zatem 
par~ takich kara.wan i pojechaliśmy dalej. 

Do Mt. Eba nie było szczeg6lnych przygód, jeśli nie 
Uczyć paru ogromnych kałuż błota, przez które posta­
nowiliśmy przejechać z rozpędu i jednej, z której wyje­
chaliśmy ale daleko w busz. zatrzymując się nad jakim.li 
~łębokim dołem, którv nie wiadomo po co został tam 
wy.kopany, Do:Riero ostatnie 130 mil z Mt. Eba do Coober 
Pedy, wydawało się nam, przeżywaliśmy najciężej„. 

Nieko~iecznie trzeba 
mieć piękne nogi, ta· 
lent, czy bajeczną uro· 
dę, Można zostać su· 
pergwiazdą z dnia na 
dzień - nie mając ża· 
dnych po temu da· 
nych„. 

Jeszcze przed trzema miesi._. 
eami jedynymi ludtmt we 
Francji. którzy znali „mamę 
Denis" - byli jej sąsiedzi a 
niedalekiego małego miasteczka 
Barneville, względnie jej klitm­
cl. l'ak, klienci, albowiem 80• 
letnia mama Denis jest praczką. 
Wykonuje swóJ zawód ręcznie, 
tak, jak to się w jej poliote. 
nlu zwykło robić, czyni to w 
miejscowej rzeczce i szczyci 
się, że nikt nie pierze tak plęk• 
nie, tak biało - jak ona. 

I o~o nagle., zna Ją cala 
Francja. Afisze z jej podobh:· 
ną, pomarszczoną twarz" I po· 
godnym (bezzębnym~), uśm1e­
chem - wit.ają was wszęd1.1e: 
na wszystkich tablicach ogło­
szeniowych, w przerywnikach 
telewizyjnych w filmach re• 
klamowyCll, na bokach autoou­
sów, na stacjach metra pary. 
skiego, w magazynach ilustro· 
wanych. - Dosłownie z dni& 
na dzień mama Denis staje się 
równie znana we Francji, Jak 
Brigitte Bardot. 

Mama się zgodziła.„ 

Nie, nie odkryto w mamle 
Denis żadnego talentu. Po pro· 
atu użyto jej Jako postaci re­
klamującej... pralkę okreslouej 
firmy, Ciekawe, że produccncł 
owej pralki twierdzą, Iż od 
momentu, gdy użyto Wla~nie 

mamy Deitls jako „atrapy" -
dosłownie w ciągu kilku ty­
godnJ sprzedaż pralek ml· tere· 
nle całej Francji pchnęła ich 
z c:rwartego miejsca w teJ 'tizle 
dzlnie - na.„ drugie! 

Któregoś wieczoru, mam& 

dzie" równie:t nadprogramowy 
prezent (z owej pralki). Tu 
nastąpU bunt: ma.ma Denis po· 
czuła się dotknlęta na honorze 
t orzekla, że nigdy „nlc takie­
go" nie znajdzie się pod jej 
dachem. (Zwłaszcza, :te nie ma 
bieżącej wody w domu). Nato· 
miast poprosiła za.miast teeo 
o.„ gazową kuchenkę. 
Możecie u mamy zobaczve\ 

tę kuchenkę. Stoi całkowici• 
bezużytecznie. Mama przykryJ& 
kuchenkę ślicznie wyhaftowa­
nym obrusem i poustawiała na 
tym dziwnym „meblu", fotogra· 
fle najbli~szej rodziny oraa 
różne bibeloty, a gotuje - na­
dal - na węglowej kuchnt l 
bieliznę pierze jak dawniej, w 
rzeczce Tot. 

Korzysta jedynie z telewizo­
ra choć skarży się, że „to 
cli\gte paplanie już atalo sie 
okropnie nudne". 

Nowa fala 
Trudno sobie c0 prawda wy· 

obrazić, by w sal<mie samo· 

chodoWym reklamowano nowy 
model wozu inaaej niż do• 
tychczaa - tzn. postugdfqc sl41 
np. mamą Denis, a nie Jaklmś 
uroczym kociakiem, uplasowa­
nym na masce samochodu w 
pokuśnej pozie - ale wiele 
innych produktów reklamuJł' 
się już lnaczeJ. 

W dziedzinie reklamy I JeJ 
przemian wkroczyła oczywlścia 
nauka. Wypowiadają się 80CJO· 

lodzy - badając reakcję szero­
kich rzesz ludzi na. 1aką czy 
inną formę zachęty. Odwrót 
od tzw. malowanych lal n 
idealnej urodz.le i „wymarzo-
nych" kształtach tłumaczą chę­
cią tzw. powrotu do natury, 
nostalgią za minionym I mija. 
jącym czasem oraz triumfem 
żywego człowieka nad mastYll'ł. 
Zdaniem jednego z naukow­
ct'nv, mam.a Denis stała się su· 
pergwiazdą Francji właśnie dla· 
tego, że jest symbolem pracy 
ręcznej, do której ludzie mają 
większe zaufa.nie, niż do 
wszelkich usług wykonywa-
nych mechanl.cznie. 

Licho wie mote w tym na• 
prawdę coś· jest.~ 

Nikt nie jest 
prorokiem 

SO..Je1lnia mama Den!s, wd.o­
wa, matka trojga dorosłych 
dzieci (z. których kat<ie ma. 
jut swoją własną rodz.Inę) 
diziwnie reag>uje na swoją sła­
wę. Owszem - ba\\>"l ją, gdy 
widt.l s ;eb 'e samą w telewizji, 
gdy ogląda kró~komet:ażo•we 
filmiki, w których gra główną 
rolę - piorą<: bielia,n~ w rzecz­
ce Tot. 

ZroZiumlala, że Jest sla·N'!1a. 
Obok podobiwy Br!gi tte Bar­
dot wyci ę,teJ z jakieg<>ś ma~a­
zynu i widn!eją.cej na ścian : e 
w jeJ miesz.kankiu - przylep:la 
sw<:>Ją wla<mą. Ucieszyła s;ę 
jak dziecko, gdy d <YWiedziaJa 
s i ę. że afilsze z jej podob'z:ią 
oblepiają wsz.ystikie stacje p:;­
ryskiego metra. Ale Jest tet 
coś, oo wraz z ową stawą 
przynlooło jej ku1pę z.mart\\· ie· 
n!a. Otóż Jej dorosłe I samo­
dz'.elne przecież dzieci - u.zna· 
ly, że s \ę wygłupiła. Były ohu­
rz·e>ne. Ci 1u'Ciz;e przywykli de> 
rek.lam, na których kirólują sa­
me „.kir61eVMy p1 ę.km.ościu, oo­
czul! s'ę jakoś dotk:n'.eci fak· 
tem. że tch stara. t~ga„ po-
m;.rsz.cz.-ona marna, zmeczor.a 
pracą chłopka stała s'ę 
gwi.a-zdą., ,,,naną wszystkim Jak 
Francja d·tu.ga i szeroka. 

Mama Denis mówi: „Wiem, 
nie jestem przecież urodziwa. 
Jestem gruba i stara. Moje 
d!'iec! za.wstydzone są tym, co 
zrobiłam. Uważają, że na 1f!Ję­
eiach, na afiszach i w filmach 
reklam<>wych wyglądam okrop­
nie I że cały świat -śmieje •ię 
ze mnie. Straciłam przyjaźń 
moich dzieci. Uważają. że zro­
bilam z siebie pośmiewlslrn ... ". 

N!e pe>c:lesz.a jej fa1kit. ze t<' 
wcale nie tak, że ma w calel 
l'lrancji tlumy zwolenników 
Pe1'{nie. mala to poci ec:hJ'. I 
ja.k wyttumaczyć tym dorosłym 
dt.1.eciQm, ie ma.ma n 1.c 7.leg-0 
.n~e zrob:la 'L.. M.\ala troche rg­
doś.cL emocji i roz.r}"Wki. zaro­
b'ta tro<:hę g.rooza, I t<> wsiyst­
ko. 

EWA WISNIEWSKA 

Padające w styczniu bież~ego roku deszcze były naj­
większym! od 75 lat. Piaszczysta pustynia zamie"D.iła się 
w kwitnące pola, na których dz.iś nawet kwiaty można 
znaleźć. Tak zwany słony bus-z rośnie wszędz.ie. Co zaś 
potrafi woda na pustyni, najlepiej o tym świadczy fakt, 
że owa lichutka, tarai;owana przez samochody droga, 
została po•przerywana w setkach miejsc, że trzeba objeż­
dżać dziesiątki mil, by trafić na twardy grunt, po któ­
rym można bezpiecznie przejechać. W wielu miejscach 
błoto jest tak głębokie, że nasz Monaro, mający około 
pól metra prześwitu, tairł podwoziem o ziemię, a czasan'4 
czerwona maź wlewała się nam do środka auta. 

Denis siedząc w swoim maleń. 
kim mieszkanku · obierając 
kartofle na. wieczorny posiłek, 
opowiedział& <1.2iennlkarzow1, 
jak się to wszystko zaczęło 

(nota.bene - tam, gdzle ma· 
ma Denis mieszlta - to wJ&• 
ściwie jut najczystsza wieś. 
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Ó ROŚ IE 
Unurzani w rozmokłej glinie dotarliśmy jednak do 

celu. Była godzina około 3 nad ranem, kiedy piekielnie 
głodni. zmarznięci i brudni zapukallśmy do drzwi dugo­
ut'u (domku wykopanego ~ skale) legendarnei:o w Coo­
ber Pedy Henia. 

Gospodarz słysząc łomotanie rz:ucił najp!e'r'w 'parę 
brzydkich wiązanek, po czym podtrzymując jedną ręką 
opadające gatki, drugą otwi!!'rał skomplikowany zamek. 
Nie przestawał jednak obrzucać nas wymyślnymi bukie­
tami „mięsa". Kiedy jednak otworzył drzwi, I zobaczył 
obcego, szybko zmienił ton, poprosił do środka, zaparzył 
kawy, postawił w •ielkie kielichy brandy i tak się za~ 
czeło.„ 

Henio, czyli Hen'ryk Michalczyk jeszoze przed wojną 
bvł mechanikiem samolotow:vm. Służył w woj!lkach lotni­
czych I zawsze za przyjacieia miał Kubę Bargiełowskie­
go - pilota. Obaj odbywali sł'llżbę w tym samym pułku, 
obaj wędrowali przez RumuQię i Fra~cję do Ang'lii. Tam 
brali udział w walkach pol~klch dywizjonów, a kiedy 
skończvła się wojna, pierwszym transportem pn:yjecbaJi do 
Australii. 

Nawet znaku d.l'Ogowego nie 
ma do tego za.kątka); otóż pP· 
wien agent ogłoszeniowy z Pa· 
ryża, spędzający t•okrocznle 
wakacje w sąsiednim Barnevil­
Je, spytał ją kiedyś, czy może 
zrobić kilka próbnych Zil'ljęć i 
krótki filmik, w którym rolę 
gtowną grać m1ala, pioraca w 
rzeczce, ma.ma. Denis. 

Ma.ma się zgodziła. Z&tądala 
!& to„. telewizora oraz gazy 
600 dolarów, takiej jak zawo­
dowe modelkL 

Ale„. 
Agencja reklamowa; ktOr& 

uznała pomysł swego przedsta· 
wlclela za sukces (wyniki ruó. 
wią same z& siebie) prób„wa-1 
la zr-0bić swojej „supergwiet-

ZIELE 
pod 

kraterem 
mi, cenne czasami obrazy. W każdym dugoucie jest 
światło elektryczne z własnego źródła prądu. Bowiem 
każdy z „minerów" ma własną prądnicę poruszaną wia­
trem, która w ciągu doby dostarcza akumulatorom spo· 
rą ilość prądu. To dziś ..• 

Włóczyli się po tej dzikiej ziemi, poma,vałi ją, 1zukall 
miejsca dla siebie. Raz postanowili z.wiediić pustynię. 
Wyjechali z Sydney jaki•mŚ starym gratem, kt6ry nil 
setkę spalał t;vle benzyny ile sam ważył. ów .grat mia~ Ale kiedy w 1950 roku do Coober Pedy przybyli He-
piękne, drewniane koła, które doniosły Henia 1 Kubę az nio i Kuba, miasto istniało w zupełnie innym miejscu. 
na pustynię. Tam w odległości 12 mil od Coober Pedy, Panował w nim głód wody i żywności. Zbudowane na 
koła s i ę rozsypały i tak dwaj przyjaoiele znaleźli się pustyni, bez troski o to co będzie jutro, miasto egzy· · 
w naj~tarszym ośrodku opalowym. . stowało i egzystuje do dziś w oparciu o wodę pocho-

Zamieszkali, jak wszyscy tu, w dug<l'Uc1e. Hen10 ku'l)lł dzenia deszczowego. By ową wodę mieć, zbudowano w 
jeden z najstars,zych, jednoizbowy podziemny domek, górach wielki podziemny z.biornik, do którego w czasie 
w którym kiedyś mieścił si·ę bank. Do dziś w twardej, deszczów śpływało wszystko co spadło na ziemię. Wo-
skalnej pcdłodze widnieje gliną zalepiona dlliura, w której da tam leż.a.kuje, stamtąd 1ię ją czerpie na użytek mia-
ongiś trzyma•no pieniądze i opale. sta. Ale w roku 1950 6w Zibiornik był pusty. Od roku 

Legenda mówi: „Kiedyś dawno (nie'kt6rzy przypust• 1946 na pdstynię nie !!'padła ani jedna kropla deszczu. 
czają że było to w roku 1912,. ale nikt nie wie dl~czego Spragnieni ludzie cedzili resztki cuchnącego błota i tak 
właśnie wtedy) przez pustymę szła karawana wielbłą• próbowali przetrwać. 'Henio z Kubą robili to samo. 
dów. (W taki sposób przewożono od wiek6w towary z Kiedy pewnego razu odkopali na dnie zl>ior:i;iika troc.hę 
wybrzeża w głąb Australii). Tę karawanę spotkał deszcz, błota ich oczom ukazał się makabryczny widok. Dz1e-
a że znajdowała się ona w pobliżu wypełnionej wo~ą siątkl lizardów i węży leżało tam trawionych przez mi-
rzeki, przeto i drzew sporo się tam znalazło. Ludzie liony robaków. Tysiące wypasionych szczur6w wędrowa-
(poganiacze wielbłądów i kupcy) skr~li się .po~ ty~i ło z miejsca na miejsce, atakując wszystko co żywe, 
drzewami. Kiedy się błysnęło, pustynia zaświeciła mi• nawet' Judzi. To właśnie wtedy na maleńkim lotnisku, 
lionem barw. Wówczas jeden z poganiaczy, mały chło· po kilka razy dziennie lądowały samolgty tzw. „Fly 
piec zaczął zbierać owe błyszczące kamienie. Wszystkie doctor", by z tego straszliwego miasta zabrać dziesiątki 
były bajecznie kolorowe". oszalałych poszukiwaczy przygód. i opali •.• 

Nie było wówczas nazwy Coober Pedy. Nie mogło jej 
być. Coober Pedy znaczy bowiem ni mniej, ni w.ięcej Ale pustynia, choć groźna, nie jest mściwa. Przyszły 
tylko „biały człowiek w dziur~e" .. Tak , ową dz1w!1ą wreszcie deszcze, zbiorniki wypełniły się wodą i życie 
miejscowość nazwali tubylcy, zallczaiący się do plemie- znów wróciło do normy. Nie trzeba było już zbierać 
nia Pitjantjara. Nazwa jest zresztą. ade~watna. W tyi:n padliny, by się pożywić. Nie trzeba bł'ło ~ł~boko ko-
dziwnvm mieście nikt inaczej dziś me mieszka. Pod kaz- pać w poszukiwaniu żab, które stanoW1łY zródlo wody 
dą l!Ó.rką, bywa że i na rozległej r6wninie ~ykopano i... mięsa. Dziesiątki kangurów zjawiły się w pobliżu 
wielkie czasami 10-pokojowe dugoty, wyposazone w Coober Pedy, lizardy wyszły z ukrycia, sklepy, które 
łazienki, zimną i ciepłą wodę, wyłożone pus~ystymi d.y• teraz nareszc~e zaczęły t~ powsta~a~ były dobr.ze zao-
wanami, zdobne w wymyślne meble, akwaria z rybka- patrzone. Mozna było znow zacząc zyć normalme ..• 
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z 
w piątym miesiącu po wybuchu wulkanu Helgafell na teJ 

islandzkiej wyspie u stóp wulkanu, w miejscach przysypa­
nych grubą warstą popiołu tu i ówd.7Je wyrastają blade 
źdźbła. trawy z nasion prze.11ie&ionych wiatrem ze stałego 

-~ . Ziele na Helmaey rośnJo pod kra.terem nie metarorycz;rue, 
Jak u J\lelclllora Wańkowicza, lecz w rzeczywistości. 

W sercach pięciu tysięcy ewakuowanych z wyspy miesz­
kańców miasteczka We~tmanayear rozmieszczonych w wol· 
nych lokalach ora.z prywatnych nlleszkanlach w Reykjaviku 
l okolica.eh, kiełkuje niesmJala nadzieja, że gniew potężnych 
sil przyrody usta•, że mote za. miesiąc, może za parę mie­
sięcy nielttórzy będą mogli powrócić na wyspę do swych 
domów, do tych, które ocalaly lub lttóre da s.lę jeszcze ura­
tować spod grubej warstwy wulkMJ.icznego popiołu. 

Ale dla polowy ewakuowanych sprawa powrotu na wyspę 
stoi pod wielkim znakiem zapytania. Spośród 1.100 domów 
miasteczka Westmanayear co najmniej 600 zostało zmiażdżo­
nych l spalonych przez 20-metrowej grubości warstwę la.wy 
czy tet przysypanych tonami czarnego popiołu l wulkanlcz· 
nej szlaki. 

Jedynie dzielnica połotona w dole, w poblitu portu ry­
backiego ocalala, aczkolwiek gdy wieją wiatry od strony 
Helgafell, również na tę część miasta spada deszcz poplolu. 
Na si:c:zęśc:le spośród pięciu przetwórni rybnych cztery są 
nietknięte 1 będą mogły być uruchomione z chwilą, gdy na 
wyspę powróci sUa robocza.. 

Na razie jednak Heimaey Jest niemal beztiuma. nie Ucząc 
ekipy około 200 ratowników,• dozorujących działanie potęż­
nych pomp, które dniem I nocą zlewają milionamJ litrów 
mori.klej wody leniwie wydobywającą się jeszcze z krateru 
lawę oraz usilującycit ratować spod olęża.ru grubej wa.rstwy 
popiołu ocalalc domy, 
Idąc od portu w str<>nę Helgafcll, którego szczyt wsku• 

tek erupcji rozdwo!J s.lę, od polowy drogi kroczy się po 
10-15-metrowej grubości warstwie popiOlu, Trzeba uważać, 
by nie potknąć się o wystającą antenę lub nie wpaś\1 do 
otw<>ru komina zasypanego domu. 
Podejście do samego podwójnego krateru jest stosunk<>Wo 

bezpieczne. Od przeszło miesiąca wulkan nie wyrzuca. już 
z wnętrza r02palonych kamieni, a strumień lawy, d.zlękl 
zastosowaniu pomysłowej metody - zlewanie go zimną wodą, 
został skierowany do morza, po drugiej stronie wyspy. Gdy 
się stoi na zboczu Helgafell, można. wzrokiem ogarnąć nie· 
mal całą wyspę i to, co poczosta:to z miasta Westmanayear. 

W tym ponurym pełnym grozy krajobrazie .,Pompei Pół· 
nocy" istnieje Jednak parę jaśniejszych punktów. szeroki 
strumień lawy, który Jeszcze w pierwszej połowie marca 
spływał 20-metrową ścla.ną ku przystani statków rybackich 
i groził przecięciem dr<>gi do portu, za.trzymał się, gdy w 
górze na zboczu krateru zdołano przy uży'olu pomp utwo­
rzyć naturalną barierę ze Ska.mieniał ej la wy i odwrócić kie· 
runek spływu. 

Ten powstrzymany strumień lawy jedynie ulepS11ył ka,nał 
portowy, wydłutaJ'łc go I stwarzając pewniejszą osłonę przed 
nlespokojnymJ falami Atlantyku. OcaJaJ także gmach szpUa· 
la. i jednej z dwóch miejsl<ich szkóL 

Nie opodal portu otworem stoją drzwi miejskiego akwarium. 
które preo:entuje ciekawe okazy morskiej fauny. Stary do. 
zorca akwarium nie opuścll swej placówki, dogląda, sprząta. 

karmi swych podopiecznych i czeka, że kiedyś znów będa 
tu zaglądaly wycieczki s.zkolne lub zagraniczni turyści. 
Zdźbla trawy na zboezach krateru są koloru zielonego. 

A zieleń jest symbolem nadziei. 
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SEKRETARZ GENERALNY 

KC KPZR L. BREZNIEW 

(2 Z LEWEJ) I PREZY­

DENT 'USA R. NIXON (2 

z PRAWEJ) PODCZAS 

Camp David nazywany jest drugim Białym Domem. 
Chociaż . rezydencja ta istnieje już od czasów prezyden­
ta Roosevelta, dopiero za prezydentury Nixona stała się 
miejscem wykonywania normalnych czynności prezy­
denckich. 

Camp David jest obszarem wykrojonym z wielkiego 
parku federalnego Catoctin w górach Cat.octin. Roosevelt 
w czasie wojny umiejscowił tam rezydencję do narad z 
przedstawicielami aliantów I do pracy dla siebie. Począ­
tkowo rezydencja nazywała się Hi-Catoctin, jej istnienie 
i położenie utrzymywane były w tajrmnicy ujawnionej 
dopiero pod koniec wojny, kiedy to Roosevelt nazwał 
wobec dziennikarzy rezydencję Shangri-La - nazwa 
była zapożyczona z powieści .. Ostatni horyzont", od na­
zwy tajemniczej, nie znanej z położenia doliny w Hima­
lajach. 

Prezydent Eisenhower nazwał rezydencję Camp David 
imieniem swego wnuka obecnego męża córki prezyden­
ta Nixona, Julii. 

Do Camp David jedzie się na północ z Waszyngtonu 
przez miejscowość Thurmont. wjeżdża się do Parku Na­
rodowego, w którym tablice obwieszczają nie tylko za­
kaz strzelania, . ale I posiadania broni. Potem zasieki z 
drutami oznaczonymi, że druty są pod napięciem. Przez 
bramę widać przyczepę, w której mieści się centrala 
telefoniczna dla prasy, a dalej hangar na helikopter 
prezydenta Nixona. W tym hangarze odbywają się kon­
ferencje rzecznika prezydenckiego i dalej już nigdy ża­

den dziennikarz nie wszedł. W tym hangarze w środę 

odbywała się konferencja prasowa rzeczników radziec­
kiego i amerykańskiego po kolejnym dniu rozmów Breż­
niewa z Nixonem. 

Dalej o milę znajduje się kępa domków - bungalo­
wów, które noszą wspólną nazwę Camp David. Każdy 

z domków ma nazwę osobną. DomPk. w którym mie­
szka zwykle Nixon, nosi nazwę „Osika". 

Dalsze domki o nazwach „Jawor''. "Dąb", „Liipa" 
ezy „Orzech", z.grupowane są wokół domku o na.zw.ie 

„Wawrzyn", gdzie znajdują się pomieszczenie. restau­
racyjne, a także sala konferencyjna. Jest w zespole ba­
sen, pole golfowe i inne urządzenia sportowe. 

Dawniej goście prezydenccy I prezydenci przybywali 

do Camp David samochodem, obecnie prezydent Nixon 

1 jego goście korzysta.ją wyłącznie ze śmigłowców, co 

zmniejsza do zera szanse dziennikarzy czekających pod 

bramą. i>lerwu.ym gotciem w Camp David był Winston 

Churchill, by!\ tu także Eden \ MacMillan - kolejni 

premierzy brytyjscy, był tu Chruszczow i de Gaulle. 
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'I ześć lat minęło od chwili kiedy ogłoszono w 
Pekinie „Sto zasad zniszczenia starego i ustano­
wienia. nowego", z którego to katalogu haseł 

pozwoliłem sobie zacytować kilka. Kodyfikatora­
mi za.sad byli pekińscy studenci i młodzież szkół śre­
dnich. 

Pamiętamy dobrze tragiczne la.ta tzw. „rewolucji kul­
turalnej", w czasie której zapanowały w China.eh cha.O!!, 
przem0<i, kiedy zdrowy rozsądek i wierność marksizmo­
wi ciśnięto w kąt. 

Młodzi ludzie wyszli ze szkół I uniwersytetów, aby 
siać dzieło zniszczenia. Starzy profesorowie w białych I 
ucza.pkaeh hańby" zniknęli za murami więzień I obo­
zów, a w najleps"l:ym wypadku przechodzili okres „re· 
socjalizacji" w komunach ludowych na wsi„. 

Przypominam w skrócie wcląź jeszcze podtrzymuje 
te sprawy, bowiem w osta- burżua.zyjne nawyki", 
tnich miesiącach prasa ch iń- Pewne jednak zmiany w 
ska podaje informacje o po- polityce chińskich władz 

nownym otwieraniu szkół wobec nauki i naukowców 
wyższych, o naborze stu- dają się zaobserwować. 
dentów, o pracy naukowej Podstawowy dogmat Mao, 
specjalistów. iż nauka powinna służyć 

Jaka jest prawda? praktycznym celom dnia 
dzisiejszego i niczemu inne-

Niektórym dziennikarzom mu oraz przyjmowanie na 
z Zachodu pozwolono osta- studia młodych robotników, 
tnio na odwiedzenie chiń- chłopów i żołnierzy bez u-
skich uniwersytetów i szkół kończonej szkoły średniej, 
technicznych. Charles Smith obow iązują nadal. Dalej 
z agencji UPI zanotował, że teoretycy i propagandyści 
w znanym Uniwersytecie Pe- głoszą, że nauka, jakby ab-
kińskim uczy się obecnie strakcyjną nie była. wynika 
4300 studentów. Dla· porów- zawsze z „walki o produk-
nania warte wiedzieć, że 10 cję'', że tzw. naukę czystą 
lat temu studiowało w nim można zastąpić „nawykami 
ponad 12 tys. młodych lu- technicznymi". Proces nau-
dzi. Wiele sal wykładowych czania skrócono do 2--3 lat, 
i laboratoriów tej uczelni z czego półtora roku przy-
jest w dalszym ciągu zde- pada na praktykę produk-
wastowanych. Działają tam cyjną w uczelnianych war-
nadal wojskowe grupy pro- sztatach, komunach, ćwicze· 
pagandowe, a wejść strzegą nia wojskowe itp. 
uzbrojone posterunki. Wi-
dać wyraźnie, że uczelnią Z drugiej jednak strony 
kierują wojskowi odkomen- władze chińskie robią pod 
derowani tam w marcu adresem poprzednio repre-
1967 r. sjonowanych naukowców 

Dzl·enn1"karze akr--'ytowa pewne przyjazne gesty, za-
t"U - chęcając ich do powrotu na 

ni w Chinach donoszą, że uczelnie. 
również w dalszym ciągu 
popularyzowany jest tam Jedna z gazet pisała: 
tzw. model szanghajski. „Wśród nich (naukowców) 

jest już tylko nieliczna 
:Ma on dość długą histo• grupa kontrrewolucjonistów. 

rię. W 1968 r. Mao rozwi- Ale trzeba pamiętać, te 
nął swoją tezę z 1934 roku, większość chce służyć na. 
iż nauka powinna służyć rodowi i pra.cuje na rzec1 
walce rewolucyjnej i oś- socjalizmu". 
wiadczył, że w uczelniach 
i szkołach należy otwierać Stała się również rzecz nie 
warsztaty produkcyjne, zaś do pomyślnia jeszcze nie· 
w fabrykach _ szkoły i dawno. Zachęca się- miano· 

wicie naukowców do czyta. 
uniwer1>ytety. Przypomniał nia obcej literatury i doko-
swoje zalecenia 21 lipca nywania przekładów. w 
1968 r„ a jego ideę pod-
chwyciła fabryka tokarek uniwersytecie w Nankinie 

ROZMÓW, KTORE ODBY­

WALY SIĘ W CAMP DA­

VID 20 BM. 1 Z LEWE.J 

A. GROMYKO Z PRAWE.J 

Wyjątkiem wśród gości był radziecki minister spraw 
zagranicznych, Gromyko. Zwyczajowo tylko szefowie 
rządów mieli zaszcz.e-t być gośćmi w Camp David. Gro­
myko był w Camp David w październiku ub. roku z O• 

kazji wymiany dokumentów ratyfikacyjnych układu o 
ograniczeniu systemów obrony orzeciwrakietowej. Fakt 
zaproszenia min. Gromyki do Camp David uznano wów­
czas jako gest prezydenta Nixona oznaczający, że chce 
on kontynuować i pogłębiać klimat bezpośredniego dia­
logu rozpoczętego podczas swej moskiewskiej podróży. 

w Szanghaju, w której 0 _ polecono pracownikom wr 
naszyjników I In· twarto „Uniwersytet im. 21 działu języków obcych prze. 

. tłumaczyć ponad sto ksią-

H. KISSINGER. 

. (przede wszystkim pisma 
nych przedmiotów Mao) grupa kilkuset robot- cuskiego, niemieckiego i 0 

Lipca". Studiuje W nim żek z angielskiego, fran-

ników, podobno bez szcze. hiszpańskiego. 
pochodzenia feu- gólnego entuzjazmu. Profesorowie jednak -pa-

w swoim przemówieniu z miętając dni „rewolucji kul-
turalnej" nie kwapią się z 

dalnego. 21 lipca 1968 r. Mao dał podejmowaniem pracy pod 
wyraźme do zrozumienia, że czułą opieką żołnierzy i 
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szkolnych naleźy • 

z 
wysunąć na pierw-

sze miejsce ówicze-

nia fizyczne, pra-

cę fizycmą I szko-
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nauczanie czystej teorii jest młodych „rewolucjonistów". 
stratą czasu i przestrzegał 

profesorów przed niebezpie- ~ozz~~~~i~z!e sp~~~!n~~~~f; 
czeństwem stania się „nie-
wolnika.mi zachodniej nauki do pokonania między wła· 

ściwą, naukową atmosferą 
i zabobonnej wiary w książ- w uczelniach, a linią Mao. 
ki". Nic więc dziwnego, że 
stosunkowo niedawno zna--+-_______ o_p_r_a_c_. _A_ND __ ._ 
komity matematyk prof. 
Lian Szen-Lin, już w Ja­
tach trzydziestych wykłada­

jący w Pekinie. kajał się na 
łamach „Żenminżipao": 
„I{ietiy rozpocząłem znów 
wykłady zobaczyłem przed 
sobą pieknycb studentów, 
robotników, chłopów, i żoł­
nierzy. Dawniej tego nie 
widziałem. bowiem byłem 
porażony ja.dem rewizjoni­
zmu". 

W audycji nadanej w Ju­
nanie na temat chińskich 
uczelni można było usły­

szeć, że przeważająca więk­
szość pracowników nauko-
wych, wykształconych po 
1949 roku poddała się 
„kontrrewolucy.incmu rewi­
zjonizmowi Liu Szao-Tsi i 

Co czyta 

Polonia 
chicagowska 

Czy „Hattrick" Eddy Merckxa~ 

Centrala Polskich Publl· 
kacji w Chicago coraz in­
tensywniej rozwija swojl\ 
działalność. W ciągu Ofita­
tnich dwóch lat sprowadzi­
ła ona z kraju oraz wyda­
wnictw polskich we Fra.n· 
cji i Wielkiej Brytanii pra­
wie 17 tysięcy książek w ję­
zyku polskim. Największym 

popytem cieszyły się oczr 
wiście romanse z „Trędowa­
tą" Heleny Mniszkówny na 
czele. Dalej powieści Igna­
cego Kraszewskiego, Stera-na 
Żeromskiego, a. ta.kże ksiiąż­
ki dla dzieci Tuwima., Brze­
chwy I Makuszyi1skiego. Za­
kupiono również ponad 
1100 clementan:y i wiele 
słowników. Z okazji Roku 
Kopernikowskiego sprowa­
dzono do kraju album 
„Swia.t Kopernika", a ta.k­
ze inne publikacje prezen­
tujące jrgo życie i dzieło. 

(Dokońc~enie ze str. 3) 

CZY UDA SIĘ „BAT TRICK'"l 

Tegoroczny sezon 28-letn! Merckx 
rozpoczął od startu w klasycznym 
wyścigu Paris - Rubaix. Zmiażdżył 
swoich rywali, a w osiem dni po­
tem powtórzył ten wyczyn w wyści­
gu Liege - Bastogne - Liege. Nie­
mal wprost Do iego zakończeniu u­
dał się na słynna Vueltę (górski wv­
ścig dookoła Hiszpanii), irdzie jeszcui 
raz potwier<iził ~wą nieprawdopodob­
ną formę Wygrał VuP!te w pięknym 
stylu, jadąc cały c.i;as ~jrojni@ I 

zdobywając koszulkę lidera dopiero 
na ostatnich etapach. 

W 10 dni po zakończeniu tego wy­
ścigu Eddy stanął na starcie Giro 
d'ltalia. Potem czeka go jeszcze Je­
den gigant (30 czerwca) - Tour de 
France. Cała Belgia zastanawia się. 
czy jej bożys:z<:zu uda się dokonać 
„hat tricku" i wygrać te trzy gigan­
tyczne Imprezy które odbywają się 

od końca kwietnia do końca lipca 
z 2 - S tygodniowymi przerwami i 
liczą przeciętnie po 3 - 4 tys. km. 

Takiej sztuki nie dokonał jeszcza 
Ż!~eR ko~_b ~c~q_wcy, nawet !wier." 

dzą, że jest to niemożliwe. Znając 
jednak Merckxa wcale nie można 
być tego pewnym, zdobył już wszy­
stkie możliwe tytuły i zwycięstwo w 
swej konkurencji. Jak sam twierdzi, 
po każdym wyścigu myśli zawsze o 

· dokonaniu czegoś jeszcze większego. 
A więe„. 

MILIONY I AMBICJE 

Eddy Merckx jest milionerem, mie­
szka w luksusowej willi Kraainem, 
posiada kilka innych rezydencji. Ro­
cznie „wykręra" on na wyścigach 

przeciętni~ pól µiillona d<>l!rów, J_e~ 

go :!:oną jest córka znanego z Wyści­
gu Pokoju trenera Lucjana Acou, Cla­
udine. Ma z nią dwoje dzieci - 3· 
letnią Sabrinę i 9-miesięc'znego Axe­
la. Mógłby wic:c dawno pożegnać się 

z rowerem, ale sam tego nie chce. 

- Będę startował do 30 roku ży. 
cia, muszę wygrać jeszcze kilkadzie­
siąt wyścigów. Nie dla pieniędzy, 
tych mi nie potrzeba, ale dla wła­
snej satysfakcji. Ja po prostu ko­
cham jazdę na rowerze i walkę na 
szosie. 

Te słowa F,ddy Mercxa nie wyma-
&ają koment!!_rZ!!, .(Interpress) 

Dużą popularnością ciesz!\ 
się ta.kze polskie przekłady 
angielskich i amerykańskich 
powieści, z „Love Story" na 
czele, oraz podręczniki do 
na.uki języka polskiego I 
angielskiego. 
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Niedys-
Ostatnie tygodnie staly w prasie poił makiem seksu .... 

na cwłówkach gazet wciąż olsa.no o lord~e - wlcemlnl­

·strze spędzającym sporo swego wolnego czasu i paniami 

wstydliwej profe.sjl. Dzlein.nlkl konserwatywne z oburze­

niem, Inne z pewną dozą wyrozumiałości przypominając 

że w h.istor!J Angl!J wtele byl0 orzypadków długotrwalej 

zażyłości polityków najwyS7el rangi, premierów I ml11l-

Zapn~ll jakoby tąezył łeb 
romans. Kiedy wreszcie Pa­
łac Buckingham ogłosił zarę­
czyny Anglicy w pełni ten 
fakt zaaprobowali. Poruc-Lnik 
- sport.owiec. syn dyrektora 
fabryki wędlin I lodńw, nie 
wzbudził niczyich za~trzeteń, 
chociflż nle ma pochodzenia 
arystokra tyCTnego Polubiono 
go za jego skromn•>Ść, nie­
śmiałość nawet, które łąc"7.Y 
z dobrymi wynikami na za­
wodach, co się u nas bardzo 
ceni. 

krecje strów, i paniami nazywanymi dziś „call-girls", które 

wtedy „rezydowały" najzwyczajniej w świecie w domach . 

publicznych. 

Cudzoziemców od­
wiedzających Wielką 
Brytanię po raz pier­
wszy dziwi wiele rze­
czy, które my, An­
glicy, uwaiamy za 
normalne. Ale dla nas 
najnaturalniejszy jest 
ruch lewostronny, fun­
ta dzieliliśmy na 20 
s·zvlingów, te zaś no 
16 pe.nsów - dopiero 
teraz mamy kłopoty z 
systemem dziesiętnym. 
Albo nasza monarchia 
- po co wam królo­
wa, skoro nie rządzi 
- pytają. Trud no od­
powiedzieć - po pro­
stu iest i przydaje ko­
lorytu, podtrzymuje 
tradyc"ję. Dla nas to 
ważne. 

R 
ok 1972 uplymął dla Grupy Orgail!owej 
Krzysztofa Sadowskiego pod zna.klem 
zmtanv profilu artystycznego. Występo. 

wała ona w składzie: Krzysztof Sadow­
ski - organy Hammonda, Wlodz.im!erz 
Nahorny - saksofon altowy, Liliana 
Urbańska - fiet, .ranum Z!el!ńskJ - gt. 
tara basowa, Toma.q2 Butowtt - perku­

sja. Z Ze5połu preterującee-o do-tychczas muzykę 
swlne-ową - t:blltnną do muzyk\ poJ>Ularnei?o orga. 
n lstv amei-vkańsk1e•n .Jim my Smitha - usłyszeliś­
my l(rupę, która znacznie rozszerzyła zakres 
swoich zainteresowań w kle.-unku pos1uk!wanta 
nowvch wi;półbrzm!eń, nowych efektów alrnstycz­
nYch N1,; tracąc kontaktów J.. tradycja JazzD'Wą 
(sw!n~. elementv bluesa) s1e~al Sadowski J>o no­
we urządzenia elektroniczne. będące najnowszymi 
śro<lkaml wyrazu anystycz;nel!n (przystawka wah. 
wah. tuzz>. · 

Sztandairowym utwoa-e.m, któreg0 premiera na­
stąpila podczas koncertu w Amsterdam ie w poło­
wie ubiegłego roku. była 20-mtnutowa suita „Na 
kosme>drom!e", doskonale :ma.na miłośnikom mu. 
zyk1 z „Jaz2 Jambore - 72", telew!.zyJneiro redta­
lu ".Jod tym samvrn tytulem I plyty PoL~k!ch Na­
grań CSXL 0748). „Składa się ona z sześciu części 
- ka:Ma wtaśclw1e be2 początku t końca - mówi 
kom pozytor - bowiem fedna przechodzi w drugą, 
druga w brzec!ą. trzecia ... Potężny I 1akt,. jeszcze 
tajemn.i.czy dla nas kosmos UustrUje mel0<11a pel. 
na sPOkoju. wewnętnneiin ła<tu 1 dostojeństwa. 
obrazująca marzenia 1 dążen1a wspólczesnei;io c1.lo­
Wleka do wyrwania się (mote ucieczki?) z Zie­
mi Srodkową częśc! utworu dedykuje Ziemi, tel 
Ziemi, z którą praW'le nlerazerwatnle jesteśmy 
::wląza<n.1 my wszys.cy, z naszymi klOJ)Otaml, z na­
szym nlepokajem, z naszą niewiedzą. z naszym 
tyciem petnym zagadek, naip!ęc! I dramatów. z1e. 
mia to ko.qmodrom. z którego startujemy do po-

• szuk1wanla 1.nnych śWiatów. lepszego jutra„." Na 
plyct,, tej znajdujemy ponadto kompozvc.1e Wlo­
dz!Jmlerza NahOII'llego „Wam jest do śmiechu -

mnte nte", utwór h~eru1ersk!ei!o trębacza Eddie 
Engelsa „Stralght Lile" 1 trzy kompozycje Krzy­
sztofa Sade>wskiego: „Alfa Centaura", „Dallarna" 
o.ra.z „Blues X". 

Rok bieżący uik!ada się zespołowi pod ·zn.ak!em 
pod.róży zagran.lcznych. Już w styczniu grupa wy. 
Jechała na 5-tygodn!owe tournee po Stanach Zjed­
noczonych I ' Ka.nadzle dając łącznie 34 koncerty 
w takich m1.astach lak Nowy Yo<rk. Chicago, Bo­
ston. Detro.J.t City. MontreaJ czy Toronto W po. 
pul.arnym klubie ja1.zawym HALF NOTE 
występujący Ulan znany t.rf}bacz Jazzowy Joe 
Newman zaprosll Sa<lows.Jcle~o do wspóll)ego kon­
certu przyjęte<?o pnez melomanów z duż~'T!l zedo­
wolł:!llem. E!ektem tego spotkania jest ponowne 
zaproszen!e iirupy na cykl koncertów do USA . 

TLL~ Po pe>wrocle do kraju. wspóln!e • zespołem 
NOV! Singers !?!"Upa występowała w NRD d_oko­
nujac przy spe>sobnoścl nagrań telewizyjnych 1 ra­
diowych, po których zapros.zona została na o<lbY· 
walący się w tym roku w Berlinie Sw\atowy Fe­
stiwal Młodzieży. w połowie maja. po n :ew!elkich 
zmianach w skład-zie I uzupelnie<niu repertna:ru 
zespól wyjechał na Hl-dniowe tourrnee z Parad<>k­
sem 1 Markiem Go-lęblow<;ktm do Szwajca<ril, e-dzle 
występ'>wa~ w Bemie, Bazylei I zu,rychu, w czerw. 
cu zaś na Kubę. 

Pr7Y opracowywaniu swojego nowego repertuaru 
Sadowski zamierza WJ)rowadz\ć do wyposażenia 
grupy kolejne urządzenia elektron!czne - „pick­
up" do fletu I RING-MODULATOR do arganów 
Hammo.nda - en przy nowoczesnych aranżacja.eh 
1 wlrtu.ozerl1 leadera pozwoll oslągnąc! oa-ygtnalne, 
jeszcze ciekawsze brzmienie. Jednocześnie podaję 
obecny s:ktad Grupy OrgaJ!loweJ Krzy&Zltofa Sadow­
skiego. 

Krzysztof Sadowski - orl!any Hammonda, 
Liliana Urbań.slka - voc., tlet, 
Jerzy Bero.cha - perkUBja, 
Tedeusz Gogosz - gJ.taira basowa • 

ANDRZEJ JOŻWIAX 

L 
ee21 nagle ów skom--
promi towany lord -
wiceminister przestał 
być tematem nr 1 -
staly się nim zaręczy­
ny k.<>iężniczkl Anny, 
Trzynaście lat czf'ka­

llśmy na taką gratkę - od 
cza.su ślubu księżniczki Mał­
gorzaty z fot-0grafem Anthony 
Armstrongiem. 

Jak już wspomniałam w 
Anglii wszyscy interesują się 
królewskim dworem. ~tąd oo­
wszerhne zainteresowanie za­
ręczynami. Dzięki prasie. po­
waźnel I sensacyjnej, wiemy 
już o nich wnystko-

A wiec księżniczka Anna -
22 lata. pretendentka do tronu 
nr 4 Cpo swych braciach Ka­
rolu. Andrzeju I Edwardzie) 
poznała 24·1etniego poruczni­
ka Marka Phillipsa na przy­
jeciu u markizy AbergavPnny 
tuż przed Igrzyskami Olimpij­
skimi w 1968 r . Młod7.i szybko 
znaleźli wspólny temat do • 
rozmowy. - konie. Dla k,clę­

żnirzki od dzieciństwa bvły 
one wielką pasją, on nal eżaJ 
już do czołńwki jeźdźców I 
wchodził w skład drużY'llY 
narod-Owej na Olimpiadę. 
Początkowo wiele na ich te­

mat plotkowano, gdyż widzia. 
no il'h rzęst.o razem nie tyl­
ko podczas zawodów konnych. 
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Księżniczka Anna, Elżblf'ta, 
Alicja, Ludwika (tyle ma 
imion) lubiana jest także. bo 
na tle dość nudnego dw•iru 
jest postacią barwną. 

Z sympatią piBze się o nlel 
nawet wtedy. gdy dziennika­
rze wypatrzyli ją w tłumie 
tańczących na scenie po spPk­
taklu „Hair", musicalu o du­
żym ładunku seksu. lub sidy 
policja wlepia jej mandat za 
jazdę autem z nadmierną 
szybkością. Czołowej amazon. 
ce Anglii wiele sie wyba<'za. 

Slub młodej pary wyzna­
czono na listopad. Odbejzie 
się albo w Windsor ca.stle 
albo w Westminster Abbey. 
Zaraz Po ceremonii ustalona 
będzie il'h sytuacja tinanS<>Wa. 
Porucznik Phillips nie do$ta­
nie podwyżki pensji (6 tys, 
dolarów rocznie), ale żona tak 
i to znaczną bo o 51 tys. do­
larów- W sumie ich roczny 
budżet to 90 tys. Anny I 6 
tys. Marka. Ten ostatni otrzy. 
ma też tytuł szlarherkl i 
miejsce w Izbie Lordńw Z 
tego wynika. że kłopotów fi­
nansowych mieć nie będą. bo 
jak już pisałam na wstępie 
Anglicy przywiązani są do ro. 
dziny królewskiej I partycy. 
pują w wydatkach na jej u­
trzymanie. 

CARO'L BERTO 

Krzgi:óUJka nr .23 NAGRODA: Rozwiqzania 

6 DZlENN~ t.óDZKI llil' 149 (7640). 

Komplet widelczyków do ciasta 
POZIOMO: 1. Pomaga przygotować się słabszemu do 

egzaminów, 6. Nasze siekacze, 7. Rozpuszczalnik stoso­
wany w produkcji włókna octanowego, 9. Swiecąca gru­

szka Edisona, 11. Popularny dawniej proszek do szoro· 
wania, 13. Jednostka pracy, 15 Malarz-prymitywista z 
Krynicy, 18. Najstarsza nazwa Anglii, 19. Płyta stołu, 

20. Tłumi wstrząsy. 

PIONOWO: 1. Rodzaj wysokiego odznaczenia, 2. Jedna 
lewa go nie zrobi, 3. Lekki, dwukołowy wózek z kara­

binem maszynowym, ui;yVfany w Rosji w okresie wojny 
domowej, 4. Marka czeskiego samochodu osobowego, 5. 
Blaszana rura odprowadzająca wodę z dachu, . 8. Zew· 
nętrzna część portu, przedporcie, 10. Miara powierzchni 

równa 4047 m kw„ 12. Głębia obrazu, 13. Rodzaj nie­
mnącej tkaniny, 14. Skała magmowa o budowie ziarnd­
stej, używana jako materiał dekoracyjny i drogowy, 
16. Dorsz bez ości lub- siatka do ręcznego wyszywania 

firanek i serwet, 17. Obracająca się część maszyny elek· 

trycmej, wirnik. 

Bozwlązanla nadsyłali należy po4 adresem naszeJ re- · 
dakcJi w t.erminie 7-dniowym z dopiskiem na kopertach 

(kartach) „Krzyżówka nr 23''. 

ROZWIĄZANIB KRZYZOW­
KI nr 19 z dnia 27. V. br. 

POZIOMO: obrus, Tczew 
ule, ekler, annał, mit, Ama­
ta, renta, szaradzista, akant, 
manna, udo, etan, Ania. 

PIONOWO: opera, ro~ka, 
surma, teatr, Zenon, Wołga, 
maz·ak, tyran, egida, tytan, 
ido, arena, ataki, TU, MO, 
Na. 

Zaszyfrowane w krzyżówce 
hasło brzmało: 

„PRAKTYCZNE I TANIE 
LNIANO • ELANOWE U-
BRANIA", 

i nagrody 
• 

Nagrody, ufundowane przez 
Zjednoczenie Przemysłu 
Lniarskiego w Łodzi wyloso­
wali: bon wartości 500 zł 
Jacek Grabisz, Andrespol k{Lo­
dzl, bon wartośct 300 zł Ma­
ri3'n ·Lefik, Lódź, ul. Aleksan­
drowska W I bon wartości 200 
złotych Ludwik DziubankiewLcz, 
Lódź, ul. Gagarina 25. 

Nagrody są do odebrania w 
redakcji „DŁ" Łódź, ul. 
Piotrkowska 96, III piętro 
(arch iwum), w godzinach od 
9 do 16. (cis) 

BARAN, tt. m. - to, IV,! 
Twoje wrażenie, Jakoby at­
mosfera wokół ciebie stawa· 
la się mniej życzliwa, nie od· 
powiada prawdzie. Jesteś po 
prostu zmęczony i widzJ.sz 
sytuacJe w cJemnleJszych bar. 
wacb. Jeśli ole wybierasz slę 
na urlop, postaral ~lę chociaż 
prowaddt ba.rd:z.te) relaksowy 
tryb tycla. 

BYK, U. IV, - ZL V.: Na 
przekór twoim obawom, naj­
bliższy okres pracy ~dzie 
znacznie łatwiejszy od po­
przedniego. Mimo to nie po­
zwól sobie na pofolgowanie 
pokusie „lżejszego" traktowa­
nia obowi11zków, lecz wyko­
rzystaj okazję do uporządko­
wania wszystkich spraw za· 
w od owych, -
BLIŻNIĘTA, 22. V. - 81, VI.: 

Nieporozumienia, które ostał· 
nlo narosły wokół twojej o­
soby, wymagają bezpośred­
nich wyjaśnleil z przelo:!.ony­
ml I najbliższym! kolegami. 
Nim jednak przyst11plsz do 
rozmów, przemyśl dokładnie 
całą sprawę, tebv cl nie za­
brakło argumentów. 

RAK, 22. VI, 22, VII.: 
Przed tobą bardzo pomyślny 
tydzleil. Wszystko, co w nim 
przedsięweźmiesz, poczynaj11c 
od rzeczy drobnych, a koil­
CZl\C na doniosłych ma 
wszelkie szanse powodzenia. 

LEW, 23, VII, 23. VIII. 
Znajdziesz się w niecodzien­
nej sytuacji, grot'ącej spory­
mi komplikacjami. Radzimy 
zachować spokój, rozwagę 1 
nie podejmować pochopnych 
decyzji. 

PANNA, M. VIIJ. - H. IX.: 
Jeśli nie będziesz wracał w 
rozmowach do dawno prze• 
brzmiałych nleporozumlP.il, 
stosunki z najbiltszym czło­
wiekiem ułożą sle lepiej nit 
kiedvkolwlek dotĄd. 

WAGA, Zł. IX. - 23 X:.: 
Najbliższe perspektywy· w 
pracy bardzo pomyślne. 

Skorzystaj z tego, aby 
pchnąc< naprzód •nrawv. któ· 
re uwatasz za najtrudnlejs7.c. 

SlCORJ>ION, 24. X. - 22. XI.: 
Twoje stosunki przyjacielskie 
i kolPżP.;skie ule<:na osłabi<'· 
nlu, Jeśli nie odpowiesz na 
okazywane ci zainterr.•nwanlc, 
Bezcenny dar przvjaźni nie 
może polegać na jednostron­
nych zabiegach. 

STRZEJ,E.C: ?~.XI. - 21. xn:. 
Na lhliż•zy ty<hień wniesie w 
twoje życie wiele uro-zmalce• 
nla, tak w sprawach uc-zuclo• 
wvch. Jak I zawodowych, 
KOZIOl>OŻEC, 22. xn. -

20. I.: Bliska osoba omckule 
o;t ciebie szl'zerego wv.laśnie· 
nia trapiących Ją wątpliwoś· 
cl. 

WODNIK, 21, I. - 18. n.: 
Jeśli zamlenasz zmlenM cnł 
na lepsze w swoim tyciu, u­
czyń to nie zwleka ląc, irdyt 
najbliższa przyszłość rysuje 
sle dla ciebie bardzo pomyśl· 
nie. 

RYBY, 19. U. - 20. Ul.: 
Atmosfera wnkól ciebie siP, 
rozJdnla; przyczyń się do 
tego, unikając konfliktów 1 
otoczeniem. 



l"ot: Ą Wach 
(Dokończenie ze str. 1) 

asza pc,lityka naukowa nasta­
wiona jest na rozwój różnych 
typów badań naukowvch. 
Zdajemy sobie sprawę z t~go, 
że konieczny ;est stosunko-

wo szeroki program tych badań dla za­
pewnienia równoczesnego i całościowego 
rozwoju nauki. Realizacja tego postu­
latu ma zwłaszcza istotne znac?enie 
z punktu widzenia badań podstawo­
wych ważnych dla rozwoju procesów 
ksztakenia i tworzenia zaplecza badaw­
cze~ dla badań stosowanych prac 
wdrożeniowych. 

Realizacja tego szerokiego frontu ba­
dań nie ję.st sprzeczna z zasadą kon­
centracji wvslłków. Koncentracja po­
winna mieć miejsce w ramach upra~ 
wiania sporej l'czby tematów i licznych 
dyo;cvplin naukowych 

Istotne znaczenie ma fakt podkreśla­
nia znaczenia i roli nauk Sl>"lecznych w 
rozwo,ju społrczPń•twa socjali•tvcznr~o. 
w prof'e~ie k•ztałtowania zarówno po­
staw ideowyf'h jak i wypracowywania 
prognostycznych zaleceń rozwoju, Speł­
niają one fu n kc ie zarówno ideologiczne 
współdziałaja,ce w kształtowaniu mode­
lu życia jednootki socjalistycznej iak I 
funkcje ap1ikacyjne wskazujące jak np. 
nauki ekonomiczne, w jaki sposób ra­
cjonalnie gospodarować i kierować eko­
nomiką socjalistyczną, nauki socjolo­
giczne jak programować rozwój spo­
łeczny I kształtować stosunki między­
ludzkie, nauki prawne jak organizować 
pzry pomocy norm prawnych zarządza­
nie systemowe społeczeństwem socjali­
stycznym. 

Nowy etap polityki naukowej wy­
maga po<isumow_ania \ retleks)i nad 
kierunkami dalszego działania. Z tych 
p()trzeb wyrosła idea zwolańia Il Kon­
gresu Nau·ki Polskiej. Ma on doprowa­
dzili do bliskiego spotkania i dyskusji 
między przedstawicielami kierownictwa 
pa.rtii i rząd u a szeroką reprezentacją 
środowiska naukowego. Podstawą dys­
kusji są wystąpienia przedstawicieli 
rządu i referaty środowiska naukowe­
go, oceniające dotychczasowe efekty 
polityki naukowej w Polsce i wytycza­
jące nowe zadania nauki w rozwoju 
gospodarczo-społecznym. Celem ma być 
dalsza intensyfiąacja działalności środo­
wiska dla przyspieszenia tempa rozwo­
ju badań i powiązania Ich z potrzeba­
mi praktyk{ goopodarczo-społecznej. 

Aktualna sytuacja naukowa rzutuje 
oczywiście na zadania Uniwersytetu 
Łódzkiego, Uniwersytet nasz wkroczył 
obecnie na dr-0gę progresywnego ~z­
woju. Uwarunkowana jest ona osiągnię­
tym dość. wys()kim stopniem roo:woju 

Łódź uniwer~ytecka 
a li Kongres 

Nauki Pol~kiej 
kadry o najwyższych kwalifikacjach (w 
UŁ zatrudnionych jest 61 profesorów, 
126 docentów. 281 adiunktów i wykła­
dowców ze stopniem doktora), coraz 
wyraźniej wyprofilowanymi kierunkami 
poszukinlań naukowych, poprawiający­
m; sie chociaż nada.I jeszcze skromny­
mi warunkami materialnymi (baza lo­
kalowa. aparaturowa) i wreszcie istnie­
jącym społecznym zapotrzebowaniem w 
regionie na rozwój działalności nauko­
wej i dydaktycznej I pozytywnym kli­
matem, jaki się ksztaltuje wokół dzia­
łalności Uniwersytetu. 

W 
badaniach naukowych Uniwer­
sytetu podobnie jak w innych 
tego typu ośrodkach nauko­
wych, zasadoicza rola przypa­
da badaniom podstawowym. 

Badania te mają na celu uzyskiwanie 
nowych prawd o zależnościach w przy­
rodz.ie lub o faktach społecznych. W ich 
wyn_iku powstają wielkie zbiory prawd 
uzasadnionych, co do których trudno z 

Prof. dr hob. 
Janusz Górski 

Rektor UŁ 

góry przewidzieć, czy I o ile mogą się 
przydać w rozwoju procesów prodnkcyj­
nycb. Należy jednak zaws.ze pamiętać, 
że wiedza pozornie oderwana i speku­
latywna może się okazać bardzo wyso­
ce goopodarczo użyteczna. Przykładem 
może tu być algebra Boole'a, która 
okazała się ba rdzo użytecrna dla kon­
strukcji sieci elektrycznych. 

Badania naukowe w UL są dobrze 
rozwinięte w wielu dziedzinach, a ich 
osiągnięcia są wiefokrntnie wymieniane 
w referatach przygotowanych na Kon­
gres Nauki Polskiej. Poważne osiągnię­
cia w zakresie nauk podstawowych ma­
ją zarówno nauki przyrodnime (m. in. 
mikrobiologia, geografia), nauki mate­
matyczne, chemia jak i nauki spoleczne 
(socjologia, nauki prawne, ekonomiczne, 
niektóre działy nauk filologicznych i 
historycznych). 

Obok badań podstawowych coraz 
większego znaczenia nabiera i w na­
szym Uniwersytecie rozwój badań sto­
sowanych. Badania te 0pierają się na 
znanych już osiągnięciach nauki i są 
one nastawione na uzyskiwanie coraz 
doskonalszej technik~ lub organizacji. 
Rozwój tego typu badań prowadzi do 
zacieśnienia związków danej organiza­
cji naukowej z praktyką gospodarczą. 
Badania tego typu bardzo szybko roz­
wijają się w ostatnim okresie w 
naszym Uniwersytecie, szczególnie w in­
stytutach Wydziału Ekonomiczno-Socjo­
logicznego. Instytucie Chemii i Instytu­
cie Geografiii. 

Podejmuje się je w poważnym stop-

niu na konkretne zamówienie przemy­
słu, handlu, usług Łodzi oraz woje­
wództwa 1 mają bezpośrednie znaczeme 
dla przyspieszenia postępu technicznego, 
ekonomicznego, społecznego, Badania te 
mają także istotne znaczenie dla pra­
cowników naukowych pokazując im 
znaczenie posiadanej wiedzy teoretycz­
nej i ucząc ·wykorzystywania jej no­
wych aspektów. Pogłębiają w~ stopień 
samopoznania i samo.realizacji, tak 
istotny w rozwoju działalności twór­
czej. 
Określone maczenie ma także rozwój 

badań stosowanych dla doskonalenia 
procesu dydaktycznego. Ważne jest aby 
studenci już w procesie studiowania 
zapoznawali się z aplikacyjnymi aspek­
tami zdobywanej wiedzy, Proces ten 
jest la twiejszy w wypadku prowadze­
nia tego typu badaf1 w ośrodku aka­
demickim, zwłaszcza, że mogą w nich 
brać bezpośrednio udział studenci lat 
starszych skupieni w kolach nauko­
wych. Ten kierunek rozwoju badań wy­
rażający bezpośrednie potrzeby życia 
gospodarczego i społecznego uzyskał 
już w Ur, dla siebie trwale miejsce 
i dalsze możliwości rozwoju. 

J 
ednym z podstawowych zagad­
nień dalszego rozwoju badań 
jest zagadnienie wyboru właści­
wych ich kierunków. Jest to 
konieczność uwarunkowana za-

sobem posiadanych sił i środków, któ­
ra w warunkach poszczególnego kraju 
średniej wielkości (j~kim jest Polska) 
a także takiego Uniwersytetu narzuca 
konieczność koncentracji prac. 
Podjęte już w UŁ próby tej kon­

centracji nakładów przyniosły pew-
ne efekty. Konieczne jest jednak 
dalsze działanie w tym kierun-
ku. Wlaściwv wybór kierunków sp'!Cja­
lizacji wymaga szerokiej konsultacji na­
ukowej. Srodowisko naukowe UŁ ma 
nadzieję, że forum dla takiej ogólno­
polskiej konsultac.ii znajdzie m. in . na 
KongrPsie, gd1.ie można bedzie wymie­
nić opinie o kiE'rurfrach takiej specjali­
zacji miedz.V różnvmi ośroclkami nauko­
wvmi działając-vmi w kraju. 

Elementy nowej politvki naukowej 
kształtują się coraz w:vra7.niej w ostat­
nich latach. Pnd•umowania ich dotvch­
crnsowych t>fektów !}raz wytvc7.Pn ia 
dalszvrh zadań dokona właśnie TT Kon­
gres NAuki Polskiej. Nie bez rnaczenia 
jest fakt. Żp w obradach K'ongre<u 
weźmie udział oonar1 40 p"ofeso"ÓW 
1 docentów naszeg0 Uniwersvtetu. Pny 
czvm tylko 13 z nich to norm•lni de­
le"aci pracownl•ków Ur •. pozost•li. a 
właściwie wiekszośr jedzie na Kongres 
ze wzl"ledu na swói ud~ial w różne!!o 
typu komisjach i komitE'tach orzygo­
towuj:łcych materiałv kon!(rP<owe, ze 
wzglP.du na c?lonkostwo w PAN. pra­
cę w Radach Naukowvch miasta f,odzl 
i W0iewództwa itd . .Jest to wvrP7n'' 
dnwód aktvwności naukowPi środowiska 
TJl', i mamv nadzieiP. że dalszv ;0 j roz­
wói orzvn iP0 if' okr„~lonP konvści za­
równo ool<ki 0 i naurp i•lr i rozwo;"lwi 
sp0łecz'10-g-:ispo<l ·arczomu 1'r• iu oraz 
regionu Łodzi ·1 województwa .• 

• m• 

(Dokończenie u Itr. 1) 
kroczę Z5 tys. km liozniko• 
wych. Z11.bra.knie m.i okolo 
120 km" 

Okazuje się, te lloznik ki­
lometrów „Fiata0 „kłamie" 
niemal od początku I teraz w 
piątek o "<>dz. 22 z minuta­
mi pokazał rekordowy dy•­
tana. Ale prz~cież trasę trze­
ba przejechać do końca! 

Tymczasem wzdluż auto-
1trady ,łll Wrocłt1wia / rt:~tnit:· 
je mrok I ... Uum widzów. W 
płytkich rowach, tam gdzie 
pobocze jest nieco szersze, na 
wiaduktach nad aut05trad11 
stoją samoeh<>dy, motocykle, 
rowery I ludzie„. ludzie... lu­
dzie l Dorośli I dzieci, męż­
czyźni I kobiety, •tarsi i 
młodsi„. 

„Fiat" podjeżdża do •tendu, 
rdzle znajduje •ię eervis, sta­
cja tankowania, chronome­
traż. Wysiada VariJ1ella, jego 
niiejsee zajmuje Mucha. Nim 
się upora li z tym przesiada­
niem samochód byl już za­
tankowany. przejrzany. Klep­
nięeie dlonią w maskę 1 na 
tra•ę, .. 

Przez radloteleton wywołu­
ją Muchę, ma podzielić slę 
wra'l.Pniami zza kierownicy 
dla słuchaczy programu noc­
nego PR. Mówi najpierw, że 
musi wykonać nawrót, a po 
kilku minutach zaczyna rela­
rję, barwną. potoC?.:vstą, la­
fl·~·~ y-i~rv<E 7 nr7,:.rhtaWił"iP1ł 

,,stomllu" powiada z uśmle­
' .t „: m: ,,Po" ituen być 1ze­
łem rekła1ny .•. ". 

Pustoszeja, stoliki w 

' 
w:le''. Tylko Pl"ZY radloteleło­
nle 1 przy chronometrach 
czuwają sędziowie. Rozma­
wiają z kierowcą, wymienia­
ją żarty, jazda jest monoton­
na, nużąca, mimo na.piętej U• 
wagi„. 

Idziemy do namiotu polożyd 
się. O spaniu nie ma mowy, 
na 5 rano w sobotę wyzna­
czono początek „ostrego po 
gotowla". O 5.25 wystartował 
śmigłowiec z kan1erą TV. Te­
raz za sterem „Fiata" jest So­
biesla w Zasada. Jeszcze je­
den n a wrót, jeszcze jeden !„. 
,.Uwag-1 !. •. Pn.vgotowat sir>!. .• 
Panowie kamerzyści do ka­
mt"r !.„ Zaczynamy! ..• 
Służba porządkowa z tru­

dem radzi sobie z coraz 
większym. napierającym tlu­
mrm. Widzimy kolo namiotu 
TV samą Irene Dziedzic. rPd. 
Eugeniusz Pach jest bledszy, 
bardziej wymi"Zerowany nit 
przedtem. Zdf'nerwowanie u­
dziela się nawet Janowi Cl­
IZf'WSkiemu. 

Na wielkieh literach „Fiat 
1?5 P w walce 0 rekord:: po­
jawiają się transparenty 
,,.samodziejkl": 

„Nawet „Dunl<>P" daje dyl& 
na widok ,,Stomila" 

Rze<:zywlścle opo11y „Sto-
mil-rekord" spisuJa, się zna­
kon1icie, pierwsz,orzędnie. Raz 
tylko wymieniano <>pony, ale 
na.wet nie z istotnej potrzeby, 
lecz dla dokładnego zbadalłla 
stopnia icłl zużywd.nla. 

Wreszcie jest! 'samochód o-

atro hamuje tuż przed jednl\ 
z kamer TV, kolo 7 butelek 
szampana przygotowanych n& 
tę ur<>czystuść. 

panmllma tYQodnln Panonunn tYQodnln 
Pękają kordony. Kilka ty­

alęcy ludzi w sekundzie two­
rzy wokól wozu I siedmiu 
śmialych kierowców zwarty, 
zbity, kotlujący się tlum. 
Siedmiu śmialych wchodzi na 
dach ,Fiata". Strzelaja, korki 
szampana, pienisty plyn leje 
się na samochód, Kibice into­
nują „Sto łat! ... ", oklaski, 
wiwaty... Trwa to krótko, 
bardzo krótko. Tlum rozst~nu­
je się, samochód „Fiat 125 P" 
nr rej. 175 WPR" rusza na 
trasę„. 

N 
igdy jeszcze spotkanie przy• 
wódców dwu najpotężniej-
szych mocarstw świato-
wych nie odbywalo się w tak 
pomyślnej atmosferze. Tym 

razem nie ch·odzi o konfrontację mię­
dzy dwoma systemami rządów 
i dwiema potęgami wojskowymi, lecz 
o kon~lllidację współpracy między 
nimi. Nixon I Breżniew nie nucają 
sobie wzajemnie wyzwania, nie mó­
wią już o swych potencjałach mili­
tarnych, ale zastanawiają się nad 
persp<>ktywami politycznej, !l'Ospodar­
cze.i i technohgic1.nPj współpracy w 
ramach nowej, międzynarodowej stra­
tegii. 

Ten fragment komentarza włoskie­
go dzi&n n ika Il Messaggero trafia, 
moim zdaniem, w pnyslowiową 
„dziesiątkę'', oddaje sens rozmów. Pi­
saliśmy wiele o tej wizycie i jej prze­
biegu . Publikowaliśmy treść porozu­
mień i ustaleń Niektóre z nieb ma­
ją szerszv charakter. część ogranicza 
się do stosunków bilateralnych. Róż­
ny jest więc ich zasięg, różny ciężar 
gatunkowy, ale wszyscy zgodni są co 
do tego, że na iważnieiszv. najbardziej 
donio<:łv jp<:t dnkumPnt wtvtułnwanv 
„Pod•hW'>We za•ady r-ok<>wań w 
sprawie dalszego ograniczenia strate-

gio7ll1~h zbrojeń ofensywnych'', usta­
lający m. in„ że w roku przyszłym 
zawarte zostanie w tej sprawie o ka­
pitalnym znaczeni.u nowe porozumie­
nie. 

Spodziewaliśmy s.ię postępu w ne­
gocjacja(lb na temat SALT (ten skrót 
kryje w sobie właśnie ograniczanie 
zbrojeli strategicznyd), ale osiągnię­
cie konkretnego porozumienia jest 
niespod:t.ianką. Dodajmy przyjemną. 
Chodzi głównie o to, że dzięki nie­
mu oba supermocarstwa wprowadzą 
trwałe ograniczenie w dziedzinie pro­
dukcji broni defensywnej i o!(raniczą 
na 5 lat rozwój niektórych broni 
ofensywnych. Tuż przed pod nisan iem 
tego dokumentu ohaj przywódrv wv­
mif'nili kopie dokumentów zawieraja­
cych poro7l~mienie o poszprzeniu 
współpracy w pokojowym wykorzy· 
staniu energii atomowej. 

Wszystko to działo się o godz. 15.30 
(w Polsce była już 20.30) w ubie~ly 
czwartek. a już następnego dnia mie­
liśmy nową niespodziankę - P-O'rO'Zn­
miPnie w sprawie zapobieitania wojnie 
nuklearnej ora-i: Ol!:foszenie, te Nixon 
zł~ży wizytę w ZSRR w przyS'lłym 
r.oku. 

Dlaczego już d1,iś pra .~a światowa 
określa te rezultaty jako „kamienie 

miłowe na drodze do osiągnięcia trwa­
łego pokoju"? 

4 Ograniczenie zbrojeń strategicz­
,nycb tłumaczy się niemal samo 
supermocarstwa pne1·ywają wyścig w 
produkcji potężnych broni skategicz­
nych, ofensywnych i derensywnycb, 
co bez wątpienia mieć będz.ie 0 grom­
ny wpływ na stosunki wzajemne. 
Natomiast porozumienie o zapobiega­
niu wojnie nuklearnej ma niejako 
dwa podstawowe elementy: konsulta­
cje w trybie pilnym, gdy zaistnieje 
ryzyko wojny nuklearnej na świecie 
w celu jego wyeliminowania ora.z 
stwierdzenie, ie oba państwa postan&­
wiają czynić wszystko aby uniknąć 
wojny nuklearnej nie tylko między 
sobą, lecz również z jakimkolwiek 
krajem trzecim. 

Idea główna tych porozumień jes.t 
klarownie jasna: zrobić wszystko, by 
usunąć niebezpieczeństwo wybuchu 
wojny, a jednocześnie zrnie't"zać kon­
sekwentnie, jeśli nie do zm,niejszenia 
arsenału atomowego, to w każdym 
razie do pozostawienia e;o na obec­
nym poziomie i niedorzucanie doń 
innych - coraz groźniejszych ro!iza­
;ów broni. 

Nie trzeba wracać myślą w lata 
pięćdziesiąte czy sześćdZiiesiąte, by do-

Btrzec różnice, by docenić to Wll:yst­
ko, czego dokonano w trakcie obecne­
go spotkania Breżniewa z Nixonem. 
Wystarezy przypomnieć sobie stan sto­
sunków ZSRR - USA sprzed roku 
ozy dwu, 11. oczywiste się stanie, ie 
dokonano ogromnego kroku naprzód 
ku ś~iatu, d.o którego wszncy tęskni­
my - ku światu bez wielkich na­
pięć, bez wojny, ktl>r& mogła.by staó 
się katastrofą. 

Zawarte porozumienia będą musia­
ły przejść próbę czasu, będą musia­
ły sprawdzić się w praktyce, ale to 
co dzieje się w Waszyngtonie i San 
C'.lemente (Amerykanie nazywają tę 
siedzibę prezydenta w Kalifornii za­
chodnim Białym Domem) wskazuje na 
dobrą wolę obu przywódców, ich dą­
żenie do pokoju. 

Jstn1leJe między obu p&ństwaml wie­
le problemów oczekujacych roizwiąza· 
nia, Istnieje wiele różnic, których 
jedno ozy dwa spotkania na !>7.Czycie 
nie roo;wiąią. To oozywlste, nikt teit"o 
zresztą nie oczekiwał. Rzecz tylko w 
tym, teby obra,ny kurs. · kierunek 
zmian utrzymać I pogłPbiać w inter~­
sie niP tylko obu narodów - amery­
kań•kleito, I r~dTll"ckitito, &le w lo­
tere§ie wszystki„h. 

HENRYK WALENU.\ 

- Kto za kierownicą?! 
pytam przedstawiciela FIA p. 
Czopka: 

- Andrzej Jaro.uewiciz.„ 
- Jakie sa, wyniki?! 
- Dystans 25' tys. km, to 

znaczy 38ł okrążenia trasy 
„Polski Fiat" pokonal w cią­
gu 181 godzin 3 minut i 13 
sekund, to znaczy te jedzie 
ze średnią ' prędkości!\ 138,081 
kilometra nil rodzinę. Jest to 
wynik lepszy od uzyskanego 
przez „Simcę". Wszystkie ma­
teriały zebrane podczas tej 
próby zakończonej o ro­
dzinie 5.44 protokółu, taśmy 
chronometrażu musimy teraz 
przesłać w ciągu 10 dni do 
FIA, która w ciągu miesią­
ca zatwierdzi nowy rekord 
li wiata. 

Tymczasem zgłoszono ofi-
cjalnie próbę bicia rekordu 
tym samochodem na dystan­
•ie 25 tys. mil. 

- A Jeśli t ona zakodczy 
sie powodzeniem?... Co da-
lej?! 
Sędziowie uśmiechają się •.• 

Na razie Jedzie na !5 tys. 
mil .•• 

Tekst i zdjęcia 
JOZEF POTĘG.A 

~~~~~~~~~-
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W AZNt!: 'l'ELEFONY 
lnłonnacJa telefoniczna 
Stra.i Pożarna 08, 666·U, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96 
Pogotowi• wodociągowe ' 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
595-55 
09 
07 

655-55 
511-20 
835·46 
395-85 
334-28 
188-81 

WIELKI - g<>dz. 19 „rr.raviata•I; 
25.6. nieczy.nny 

POWSZECHNY godz. 19 . .15 
„Khk-Klaik''; 215.6. nieczynny 

NOWY - nieczynny 
MALA SALA - meczyn.na 
JARACZA - godz. 19 „Przepis 

ze starej k:rw11ki" (O<l Jait 18) · 
25.6. niem.ynny ' 

MALA SCENA - godJ7.. 1.8 ;.,Te 
twoje chm.UJry"; 25.6, niec.zy>n­
na 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 ,,Tiro-
dowata"; 25.o. rneCZYJ'lJ!lY 

MUZYCZNY - n ie;:zyn.ny 
ARLEKIN - nieczynny 
PINOKIO - n ie-czynny 

MUZEA 

SZTUKI (uJ.. W1ęc.kowsklego 36) 
god:z, ll>-16; 25.6. nieczynne 

HISTORII RUCHU REWOLU· 
CYJNEGO (ul. Gdańska 13) 
godz. 10-16; 25.6. g0<1z. 9-16 

BISTORU WLOKIENNICTWA 
(Pbotrkowska 21>2) godz. 11-lll 
25.6. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO·• 
GRAFICZNE (Pl. Wolnoś~ 14) 

go'CLz, 11-16; 25.6. nlec.z.y=e 
EWOLUCJONIZMU (Park Slen-

kiewileza<) e0octiz, lil-14; .Z0.6. 
lllieczyn.ne 

LODZKIE ZOO 

czynne w godlz. 9-20 (kasa 
czynna cLo godz. 19) 

PAL!UlARNIA - nie<:zynna 

KIN A 

BALTYK - „Droga d'O Saliny" 
(franc.) od lait 18, gooz.. 10, 
l.2..15, 14.30, 17, 19.:to, 25. 6. -
.,...'Vla!y, w;eJ.J<,i Cz.1-0>W;ek" (USA) 
Od lat 16 gocl!z.. 10. 13, 16, 19 

LU'i'NlA - „Droga cLo Saliny" 
(franc. ) od Ja~ 18, godz. 10, 
12.15, l4 30, 17, 19.30 
25.6. ja.k wyżej 

POLONIA - „Rozta.rgnlomy" 
(:fra.nc.,) od lat 14 godz. 10, 
12_15, 14.~o. 11, 19.30 
25 6. j.a.k wyżej 

WlSLA - .,~ól, daima, walet" 
(NRF-USA) od Ja,t 16, gOd;., 
i.o, 12 30, is, 17 30 20 
.25.6. „Opętanie" (!)-Oil.~ od lat 
16, godz. 10, 12, 14, t6, la, 20 

WLOli.NlARZ - „Pan Hulet 
wśród sam<>C.hodów·• (AJ (Jlr.) 

<>d lat 11, godz. ia, 12, !4, io, 
18, :oo; 25.o. jak wyżej 

WOLNOSC - „Maty wielki 
czl>ow.ek" (USA) od lat 16, 
godz. 10, 13, 16, 19 
25.6. jak wyżej 

ZACHĘ'.l'A - ,,Jezioro 
wooci" (A) (poLJ od 
go.dz. 10, 12., a. 10, 18, 
2.;.6, jak wyżej 

C>SObli­
lat 14, 
20; 

TATRY-LETNIE „Siadem 
cza•rnowt<:>sej cJ.Z:ewczyny·• od 
lat lo8 (jug.) go<l:z. 20.15 (<ki­
no czynne tylko w d:ni p.o­
g,o<ime); 256. jak wyżej 

S1'YLOWY-LET1"1E - w'l'ydzieó 
szaleńców" 1B> (rum.) od lat 
16, g•odZ. 20 30 (kmo czyn.ne 
W1ko w dni pogodne) 
25 6. jak wyżej 

LDK - „Spootkan!e z Mlslem 
Cotairg-0lem", ~Colargol na 
Fantasmagor1", 11 Cola1rgoa na 
Meteorol-0gii u, .,Mli.6 u wróż„ 

ki CruraOOsse", llPowrót na 
rz.iemię" godz. 10.3-0, 12. 13.30 
„Wynajęty człowiek'' (USA) 
od la,t 16, g'O'dz.. 15, 17.15, l& 45 
25 6. „Wynaięty czJ,oW'lek" g, 
15, l 7.a5, 19. 45 

STYLOWY - „Uklad" (USA) 

DY2UltY APTEK! 

'lluwlm11 59, Rz,g-C>wska l47, 
P!JO<brklc>wska 307, t.im.anowskie­
go 37, :ZlLe!Lona. 28 Pl, Wolno­
ści 2, Obr. Sta,11\.ngraidiu 15. 

25.6. 
Zgie1:'51k.a 146, NILl"tltowicu U, 

P1'<>trk.olw.slc.a 22.;, Lurt.om.iu.<;Jca 
146, Dąbrowskiego 60, Obr. Sta­
Jlin$a<:Lu 15, At. K-ośc>usz.k.I ł8 . 

DYŻURY SZPITALI 

Szpital lm. H. Wolf - ul. 
Lagiewnicka 3ł/36 dzielnica 
Baluty oraz z dzietinlcy Sród­
mieście po.radmla K, ul. No­
wotki 60 

Szpital tm. H. Ji>rdana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzI.elnica 
WJ.dzew 

Szpital Im. K1>pernlka - ul. 
Pabianicka 62 - dzieLnlca Gór­
na, poradn,ie K, ul. Odrzań­

ska 29 i Cieszkowskiego 5. 
Instytut Pol.-Gin. AM - ul, 

Curie-Skłodowskiej 15 - d.z.iel­
nica Górna porad,nie K. ul. 
Felińskiego · $. za,polskiej 2, 
Przybyszewskiego 32, Rzgowska 
170 oraz z dzielnicy Sró.dmie­
ście pora<:Lruia K, ul. Ko;iciń-

- - - - - - skiego 32. 
15.30, „Mę7,ozyzna, któl'y mi Szpital Im, l\f, Madurowicza -

si.ę pod.oba" g<>dz, 17.3-0, 19 45 ul. M, Fornalskiej 37 - dz1el-

OKA. - .,Legenda" (pol.J od nica Polesie oraiz z dzieLnlcy 

lat 11, godz. 12, 14, 16, „Ko.z,i Sródmieście z poradni K, ul. 

iróg" (bulg.~ od lat 18 gojz, 10 LuteJ?o 7/9. · 

18, 20; 215.6. ,;Legend.a" goa·z.. Chilrurgla ogólna Szpl~al 

li2 30, 15, ,,,K,ozd róg" godz.. 10, im. PasteUl'a (W'gu,ry 19) 

20 Chirurgia u.razowa - Szpital 

POLESIE - „.Jeże rodzą s!ę w AM (Żeromsikie,g.o 113) 

bez kiOl·ców" ~butg.,) Od Ja-t 1 Laryng.C>Jogia Szpital im. 

NIEDZIELA, 24 CZERWCA 
PROGRAM I 

I.OO Wfad. 9.05 St\lldio Balty'k 
okiolicznoścl<l'Wy program 

sl.-lnAU. 13.00 „We&lły au.tobus" 
(LJ . 14.00 Mlga'W'k:i op<>ls.kie. 
1.4.30 „w Jezioranach'' - odc. 

15.00 Koncert życzeń. 16.00 WYl.d. 
16. 05 Przegląd wy\'.1.al!'Zeń m;,:­
dzy narodowy;:h, 16.20 Piosenka 
miesiąca. 16 55 Rewia rozryw­
kowa. 18.08 Film, musical, ope­
retka. 19.00 Przy mu.zyce o 
sporeie. 19.53 Dobranocka. 20.00 
Dziennik. 20 15 Fes.ti,waJ P.<>­
seOJki - OpoJe 73 - . .Mikrofo.n 
dla wszystkich" - Koncert ti­
nalowy, (W przerwie Jroncertu) 
- „D.ziś w Alejaich" - tragm. 
prozy, 21l.05 Z walcem przez 
la1>o. 22.30 Rewia piosenek. 23.GO 
II wyda.nie d.zieOJnlka. 23.10 0-
góln<>'J>OLskie wiad. sport. 23.25 
Rewia taneczna. 24.00 Wiad, 

PROGRAM Il 

8.30 Wiad. 8.35 Rad.!QlprobleTTly, 
8.50 Koncert życzeń (L). 9.55 
„SpojI'.Zenia 1 refleklsje" (L) 

10.20 Sobótkowe p:eśni (L). 10.40 
„P.C>radJnl'k walmcyj.ny" aud. (~,). 
Ll.10 „Na lód2Jkich scena.eh" -
morntaż tea,tiralny (.L). 12.()5 
0 Przed pod•nies;eniem ba.r!ery" 
- aiud. 12.:w Wia1d. 12.35 Czy 
zma.sz tę ksia,żkę? - zagadita 
literacka. 13.00 PC>ranek sym­

ronicz.ny. 14.00 Podwieczorek 

azyeh pm;yjae!ół.' Il.SO Pilotr 
CzajJrow&ki - ,,Dam.a Placo<Wa". 
2l!.OO Frukty dnia. 22.08 GWiu­
da sied.-nLu. W.ieClXlll'ÓW - GU­
be.!'t O•Swllivatn. 22.20 „Eicpress". 
22.{0 S:y11(Wet.ka bl,uesmana 
B. B. KLng. 23.00 wPory doby", 
W'iensa.e. 23.()5 J. F. Haenldel -
Mu.z.y.k:a na wodzie. 23.35 „Byli 
ta.!Oi czas". - gra 1 śpiew.a ze-
15iPÓl W.!shbo<ne A.sh. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

7.35 TV KU/l'S Roll!lli:czy, 8.lO 

Przy1po1J11imamy1 rad:z:my. 8 . .to 

Nowoczes.n.ooć w domu t rn­
grodzie. 8.40 Wojsk!orn:y Maga. 
zyn Filmowy. 8.5-0 P1róba b'c.ia 
reko.rd;u świ•ata przez .,.Fiata 
l:lli-p" lll'll d:i-•stam.sie 25 tys. m>lll 
(Wroc!aiw). 9.00 Dl.a mrodych­

widtww: ,;Rróiba si~ Laitają::ąego 

Holend'ral' (Gd.aiń/Slk). 9.40 Gra 
Onkie&t.-a TV Katowi<:e. 10.00 
Ante.na. 10.15 Jintet'SLU.<Lo. 10 50 
~w:ęto Morza (ze SZO'Zec. na) 
11.lO Fo.rum. 12.l>O Dzien ni.k 12.15 
Przemóv-,:oen·\e pie·rwszeg-0 se­
k·reta1rza KC PZPR, Ed.wn.rda 
GierkJa wy>g!oswne na IX Ple­
num. l2.55 Nied7.'ellny koncert 
z Be~lina - P1X>menada 1973. 
13.515 Klu,b Si?.eśc:u K-01t1'l\"nein­

tów. 14.33 LC>l'O-":i.w.nie Tolo :ot­
ka. 14.51() Kira.je RWPG - teloe· 
tu,iinioej (Poznań). 15.50 _po,k-O· 
chaić wia1lr". 16.25 Te\e-Ecllo. 
17.,15 Flróba b 'ic'a rekorou 9wla­
W. 125-p", 17.215 FLlm :i. serii: 

cle. 15 30 Reflek\Sy, lUł l:st7 
da Pm.yja:lmi. 16.00 Wiad. (8.10 
Melodie w stylu. „.follk", 16.30 
Płyty z róimych stron .....,. F!'an­
cja. 16.:>5 Pfr.l:l<pozycje na dz;ś, 
Li.OO Sbud'ilo MJ:odyoh. 17.15 Ma­
ga:zm PSJ. 11.i;o z księgarskiej 

Lady, 18.00 RY'łrnos1lopem po ik.N[: 

jiu i świecie. 18.JO Studio Mlo­
dY'Ch. 18.35 Na żowerskiim b'l­
walku. 19.05 Mu.zyka i a.kituD.1-
ności. 19.W Gv.iaroy świato­

wych es.tra'!i'. :!O.OO DZ'iennik. 
20.15 Przebojoe z.nad Wisty. 20 50 
KrC>nii.ka S.!J>Orbo'Wa. 21.00 Minia­
tury rouyw'.kowe. 2r.15 Na-
uk<Y\V'cy roJmilkom. 211.30 Ry1m, 
tan\ec, piosenka. 32.00 Wiad. 
212.00 Rytm, tan+ec, pl<>Se:nka. 
22 . .25 Co sl;rchać w świecie. 2~ 30 
Male J:n'°'1'l/Qgraffiie jaZJrowe. 23.00 
n w~}d. da.;eninLka. 24.llO Wia<i. 

PROG.RAl\1 D 

8.30 W":ad. 8.35 'Sd:Ll<d':.0 MJ.o­
dyich, 8.45 Melodie 1wclowe. UO 

Przed startem na wy-.t.sze u­
czel1nie . 9.20 Pl'OIJXlZY";\e mu:.:ycz­
ne. 9.40 'I'u Ra.CV.'<> Mookwa. 
to.oo „Nal!ll~U<lket z. prawej bwr­
ltY'' - fragm. 10.2-0 Kon~ert 
Chónu Ro.zgł<>4nj, Wrocławskiej 
PR. 10.4-0 Kobiece ABC. 11 oo 
Poied stamein na w:>ższe u­
czeln 'e. lt!O W!Sld. l t.3.s Pora­
dy pra.kt~c-~-ne dla kob·et. 11.45 
Od Ta<tr 'do Bałtyk'\.!, 12.05 Ko­
m1U1n,'ka1t~ (L). 12.ao „Rady na 
c:zais ie" - .rep, dźw. (L). 12.2;; 

gO<lz. 15 „Klan sycyldjiczy- Pi1'0g0<wa (1Wó1czaońska 195) 

ków" (!fu'.) 00 !rut 16, godz. Okulistyka Szplta1 1m. 
/ - · • 

11. 19; 25.6. „Klan sycyJijczy- .ronschera <Mfili>()lloQIWa 14) DZJoś~RDdJoOvo.Je.~e' U/JoQolo 
ków" g<>dz. 16. 45 Chirurgia i l.ar:l'IlgoJogia dz1e-

POPULARNE - „Dawid CC>pper eięca - Szpital im. Korczaka 

fi.eld'' (ang.) od Jat 14, !!<>da.. (Armil Czerwonej 15) 

16 45. „Zalro<:hama w!edźma" Ch irurgia srezęk·owo-twarzowa 

(wl .J od la1 18 goda., 19; 25.6, - Szp'ta1 im. Barlickiego (Kop- przy m uk:roJ)onie. l~.3() „ Gospo- ~·~·za. ••.1• WS•"""""nienle o 

n:eOZ}'nne c1ńskiego 22) da .POd trze.ma kO<twioam!" - """"-• "" „ ,_,,. .. 
PRZEDWIOSNIE - n!e;:zynne Toksykologia - Lnstytut Me- s!uch. 16.00 Seans film-0wy. 16

.
30 

Joainmie Jedllew1sikiej. 18.55 „8'Zan 

Pll~NIEPR -j ~ajka „Yet'i" godz. d~~i;;ny Pracy (Teresy S) K0oncert chopi.nowski. 17.02 Kon- ~br~:O~.n.ąi~:?3o j~~e;;~'iic. •.lo9:~50 

>. „ rze a..uuem w Moskwie" · • cert miesiąea (L). 17.30 Melodie ·~· 

(AJ (ra<iz.) od lat 14, godz. 16 Chirurgia ogólna Szpital 1 
Festi1w1an P!ooemk1 Opole 73, 

!m S t 1· (St rll' 113) p iosenkL 18.00 Pieśń świ.;::,o. ~ 

, . .Narkomam·l" (USA) O<! }at . er mgą. e inga ja1\ska o sobótce. 18.30 W1ad. ....oo Mag.azyn s.po.rtoiwy. 

18 god.z. 18, 20, 25. 6. „Walet Chirurg ia uraz-0wa - S7'pital 18 35 F 1. PROGRAM n 

ka,row~"" (USA) od 18łt lł im. Jonsehera 1MiJl10nowa 141 . e iet<>n akbual.ny, Ja.45 15.30 •. !Leg-da ~-'ty•·u." 

goct,z 1.5.30, 17.~;>, 20 Laryng-0Io~ia Szpital lm. Kabarrecik rekla.miQr\\"y, 19.00 _ ~„ ..... ..., 

POICOJ _ Bajika ",.Ga,pa" a, 15 Barliekieg-0 (Kopciń'<kiego 22) „Kawal ziem>i" - słuch. 2ó.OO tel .eto.n. 15.35 .,.K<JW.btrzeskńe slo-

,.Pi1nujcie Zuzii". (NRD) „ od Okulistyka Szpital 1m. Ko(}nfrontacje lLte,racko-ope:....n·e ne.czko". RePOII'taż . 15.55 ,.Ga-

lat 14., godz. 18, ,,Noc me.v-~"' BarHck'eg-0 (Ko.pcińs.kJiego 22) „Balladyna" - cz. II. 21.00 w~a k;aplitJana La.tającego Ho-

(jap.) 00 la.t !8, god:z. 18, 2o; Chiru,rgia 1 laryingolo0gia dzie- „BaHyoka \~acht.a". 2.1.15 Luigi leoora''· 16.10 „BaUada mor-

25 6 p·i · . z . 8 cięca _ In•tytut Pediatrii AM B<>coheruni - Serenada D-dur ska". 16.1.5 „Morze w miltach 1 

„Ń~c ,. ~~~~1e go~:.'" it~~· 1 (Sporna 36/5-0) , ~~~~c~iede~.5:'1i.o~a~rreaj~vi~d~~ i~~;~nd·~:~~'.;,i,ad~6.4!<>~~ae,;.ys~~Ó 
.REKORD - Baj.ka „w pew- Chil'urgia szczęk-0w-0-twarzowa mo;ici „~airt><>we (L), ~2.00 W1ad. u-·-"' 'ć 

nym kJrólestwie" g<>d!Z. 14.30 - Sz;pitel im. Barlickiego (Kop- " ~· „• •wwdl<ml port" - ~eportaż 

Bląd vf „ (NRD Od 1 t cińskie~o 22.l spo1tiowe. 22.10 Bela Bartek - 17.2-0 „z poiitów t mórz", 17.50 

'i4 ~ze~5 3~ 17 4- ) 0 a6 
ToksYkologLa ~ Dnstytut Me- Suita z baletu „OUld{)l\\inY Man- Rozmowy z mLnhstirami: Wio-

. g · · · ~. · a. 2 ; 25. · daryin". 22.3-0 Koncert życzeń. dioi.mlle111zem Lej,cza.kiem t Je-

„Niedźwiedź 1 la1eczka" (f:.) dycyny Pracy (Teresy 8) ZJ.00 Roberlt &h1Uma,rnn _Kon- rz -m Sro,pą. 18.oS I<;ro.nika' fil-

Rg~1la•t 16· g<>dz. 15 ·30 · 17·45• 20 NOCNA POMOC LEKARSKA cer,t Wliol'CIDCzelowy, 23.30 Wiad. mowa wyll'rzejia, 18.2.'5 „Ballada 

- Baj,ka „Zabłąkani w 
m-0>rska". 18.30 ;.Morze 2000" -

le9ie" go.dz. 10 ,ll, 12, 13 Nocna pomoc lekarska Stacji PROGIJAM III re.p. 18.46 , . .Ba.tlalda lTh<lfl' ka". 

„Swiaidek zaginął" (AJ (radz.) Pogotowia Ratunkowego przy 18.MJ „Pill-0nez" w.naica do kra-

od la~ 14 godiz. 14, rn, 18. 20; ul. SlenitiC1wicza 137, tel 666-66, l2 .1()5 „Atla.ntyk w og.n~u" J•u - rep. 19.15 „Ballada 111or-

25 6. „Jez iono starej sov~;~• sluch. 12 .30 Międ!zy „Bobin<>" a ska". 19.20 Dobrrunoc. 19.34> D z'en 

J~~~) „~~je1~~n!~ ~~d~!o~2c~~: Pu~~~Ln~~~~lacyjniel~~~;~~~~~ u~~~pi~.·;;; p~3;~~jeTj~dzn~wy~~ ~~.i .2~~!rb ··~e.~:·~ Ma~~~ 
(B) (USA) od Ja~ 16, go<Lz. lO, pracy placówek służby Zidr'>wia pl;·t. H.00 Ekspl'esem pr?ez "" 

17. 19 30 telefon 615-19 czynny jest w świat. H.o5 Peryskop. 14.30 Mu- sa" - mm falb. l!l.50 „S0opotw 

SOJUSZ - BaJ1k a ,.Dick 1 jego godz. od 7 d.o 21, oprócz n ie- zy-kia prrogiramiowa·na. 14.45 za vv:Osennej swcLe•" - program 

k,ot" god!Z, 14. „Cztery serca" ~ie! i świąt. kierownilcą. 15.10 Mu1zyka aran- roz-rywkowy. 

(A) (,radz.) od lat 14 godz. SWIĄTECZNA żowana. 15.30 Krzyżówka rad.:o- PONIEDZL'\.LEK, 25 CZERWCA 

15, „Rzeź;n'1k" (fr.) od 'at 18 POMOC LEKARSKA wa. 15.50 Zwierzenia prezcnte- PROG8~~.~a ·-......Jy 

god.z. 19; 25Ai. ,.Crrk straceń- ra. 16.15 Styi 1 metoda. 16 4D I .OO W!.ad, ,.,., ..,.,,, ~-.vv• 

eów" (USA) od lait 16, godz. ,.Za parę dźwięków" - gra m - <1wa st;1Je. 9.SO Melod!ie JUi-

17 19.15 Zgłoszenia telefoniczne na Wi- Sadowski. 16.45 P l<>csenkl „J: d.<>we. IO.l)O Wdad. 10.08 P<>ra-

STOIC.I - Baj'ka „Pora.nek md· zyty domowe przyjmowane se Wl·o.skiego bu~a" . 17.03 „Pamfęt- nek z o,peretką. 10.40 '.A.k'fiuaJ. 

sia" god'Z. 15 ,.Poszuklwa.ny w godz. 10-15. Wizyty ambu· n!-lti z trzech mórz I jed.nego nio·:lc\ kultura.tne. 10.45 „LMo z 

- poos:z.uklwana" (B) (pel.) od \atoryjne \ domowe -ialatWlan• 'Q'ee-atnt'' - odc. pow. m.1; Mól radl.em". 11Ul3 z krflju 1 r.e 

!rut 14, godz. 16, 18, 20; 25 6 są w godz. 10-17, w następu- magneTJt>fom. 17.4-0 „Wl}druja,oa ł\\''.ata. 12.2'l Gdańsk na IDl\l· 

,..Orle piórllro" (czech.) od Jat jących porad n lach: dusza k.Sięcla Berwick" - stu- zyc,z:nej a.ntente - cz. I. 12 30 

14, g0odz. lJi.3-0, 17.'5 „Spa!O'l1Y SRODMIESCIE ut Piotr- oh<>Wislro. 18.10 Muz~"ka •impro- Konoe.rt ŻY'CZeń, 12.50 Gd.ańsk 

Ja<S" (rum.) od lat 181 goJ'Z. 2'() kawska 102. tel. 2'71·80. wirowa,na. 18.30 Mi.ni-max. 19.00 na mJUz~.znej a:nten,i.e - cz. n. 

SWIT - Bajka •. We;;.ola Ludw:- BAl.UTY - ul. z. Pacanow- Eksp.resem przez świat. 19.1)5 13.05 Gdańsk na mu.zyc:zinej aa-

ka" g<>d'Z. 15 „Kajtek 1 s,ed- sklej 4, tel. ~l-96, Traktoro· Ja,n.„ z k>abaretu. 19.20 Coś w tenJe - cz. m. 13.25 P<>rad.!1ik 

rni<>;gl'Owy smC>k" (węg.) od wa 61, tel. 538-31. tym jest - ro.2llllowa -0 !ilmie. rdhni>ka. 13.35 Gdańsik na mu-

lat 7, g'Odz. 16. „Rewl.zja oso- GÓRNA - ul. r.eczn1cza t/ł. 19.35 Muzyc:z.na po.c:zta UKF. zycznej amenle - cz. IV. 14.00 

bis~a1" (poi.) od lat 18 g<JdZ. tel. 440-62. .20.00 Opo\\,ieś.ci al~ejskie - ga- Alert dlla biosfery. 14.05 Klasy-

17.45, 20; 25.6. „Kajtek I sied- POLESIE ul. l Maja 12. węda. 20.10 Wielkie recitale. cy mwzyll<Ji, rozr;1-wJ..-10wej. 14.30 

miio~towy smok" godz 16, tel. 306-83. 21.06 Strofy dia.,,.'Jle, strofy pięk- S.Jl<l'l"\ to :z.diro.Wie. 14.35 Grają: 

„Rewizja osol>ista" &od.Z. WIDZEW ul. 57-pitalna I, ne - ,.Lączeńka z}e!<ma" B()()ker. T. Jones 1 K. Sadow-

17.45, 2{) tel. 826-54. •bu.eh. 211.25 Płyty nas.ze i na- •ki. u.oo WJ.ad. 15..05 Na.si gaś-

/.rs ml\•nut o SIP>OiOOie" (L). 12 ao 
„Labo 73'' (L). 12. 33 MeLod!e w 
ró:imycti. masbrojaicJ1 (L). l~.50 
Gaiwęcta doc. <1r Andrzeja A­
bram""wici.a (L). 13.00 L :teratu­
va d.lao dli.!eci i ml'<>dzieży. 13.10 
Melooi.e rollryw1ki0we. 13.30 Wia­
dom,OOcl. 13.35 „Mu.zyik:a kos" -
op.ow, 13.55 Mimi,pr.zegląd. 14.00 
W!ęce\J., Jep1°ej, ta111iej. 14.15 Mój 
dom, moje osiecl:le. 14.35 Mlo­
dlz.ie'hOl\11y zespól muzyki daw­
nej. 15.l>O Ra.ct'oferie w kr«:@u 
Pl'ZYjaciót. 15.4() Pię:klno muzy­
ki Clhórallmej. 16.00 Daw;ne wę­

d,ró.W.kl sa.rmMów. 16.15 Recill.al 
f,{)lrte,piiamJOwy, 16.45 Ak:tualn-1ś;:i 

lódlz1kie (L). 17.00 N Wio5na ty­
cie" - Joonce'I't (l.}, 17.25 „Na­
uika ojcz~n i e" - rep, diw, 
(L). 17.40 „PoJi,hy:rmnia z pasz­
POII'tem'• - aud. (L). 18.20 Ra­
chowy termimall'Z muzyczmy, 
18.30 Elcha dn.la . 18.4-0 Spra·WY 
cooz:emne. 19.00 Studio Mlo­
dY\Ch, 19.H! Lekcja jęrz. ros. 
19 30 Koncent. 2'0.QO No•atnik 
kUJ.'tiur1.>l!ny iio„15 D. c. konce!'­
tu. 21.118 FeMeton literacki. 2'1.33 
Me.JOOie roz.;rywkJOwe. 21.30 z 
kraj'U 1 ze świata. 21.45 Wiad. 
s,port. 21.50 ,,.M'Oja oszalamia­
jąica .11\a.riera" - slu;:how. 22 30 
Allld. „Opera w przekr<>i'll ''. 
ll3 .ao W1aidoml0Bcl. 

PROGRAM IU 

H.09 Z klra~u 1 ze świ,ata. 12.20 
;,Dogr}·Wkll<'' - gn. -z.espól Old 
T~me.oa. l:l..25 Za klierawnicą. 

13.0-0 Na. poz:nańlslkiej antenie. 
15 00 Ekspire5e,m lJll'Ze.Z Ś'.V!at, 

15.10 W !kręigiu j&?JZ1J., 15.30 N-1-T 
czyli nowoczesniO<ić i teoh•!1ika, 
1.5.45 Wakacyjne pr.zeboje, !G.05 
z na,grań Ja111is Jopllm. 16.3Q 
PlliN>d::e ldla.syków. 16.A5 N•3.SZ 
N>k 73. 17.00 Ek51P!I'esem pz-zez 
świat. 17.05 , ,.Pamię1m.iik z trzech 
m.ór.z i j ecllneg.o ocea111u" 

od lat Ul godlz. li> 17.~. 20 
25 6. jak wyżej 

STUDIO - „Kot w butach" ~,,~ N ~'-"'-'-~ ~'""''"~"""~~"~ ~'~ ~ ~~'-~ ~ ~~"'&.,~
~ ~ ~~ " 

o.dC. paw. 17.15 Mój magt1e>to­
fo.n. 17.4-0 P isariz mde.sd11ca - Ju­
J!ain Kawalec. 18.00 Klub gtarej 
płyty, 18.30 POłl lityika dla wszyst 
k.iioh. l<l,45 So!l() na <Wumli, 
19.00 Ekspresem przez 'w'.at. 
Hl.05 „Kapi:ta!Il Bil~" - odc. 
pow, 19.35 Miuz;rcwa poczta 
UKF. 2-0 oo ,,IPry.z.mat", 20.20 
Samby 1 bossa novy o morzu. 
21>.35 mues wczoraj 1 dziś . 21.00 
Nie czyta1liście - to posluchai­
cie. :at.iio Sami teg,o ch;:!eliilcie, 
l!l.45 'Fellilkls Nlow.o•Wif'jSlti 
„Le~enda, Ba'ltY'kU". 22.00 Fak­
ty dinl·a. 212.00 Gwiaa.da siedm~u 

WleC'ZOII'ÓW CaI'C>le KLng. 
212.a !Ilrzy klw.adJra.nse 1•ZZll. 

(jap.) O<! Lat 7, g.o.dz. ld.30 
„B1aly pta1k z czarnym zna­
mieniem" ~) (radz.) oo lat 
11, godz, 18.15, 20.3-0; :IJ5.6. 
„Biały ptruk z czarnym zir1a-

rnien:em" godz. 18.15., 2-0.30 
TATRY - Bajka „Ukarane !a­

.loomstWIO" god.z. 10, 11, 12, 13, 
14. 11 Dziev..iczyna na miotle·' 
(B) (cze-eh.) od lat 11, gO<iz. 
15. Pożegnamie z filmem .Ma­
skarada szpiegów" (ang.) od 
lait 14, godz. 17, 19.30; 25.6. 
„!'Dziewczyna na miotle'' g. 
12.30, 14.30, baj'ka „ U'.karane 
lalromstlWo" godz. 16 30, „Ma­
&kairada sz.piegów" g<>dz. 10, 
17.30, 20 

CZAJKA - „Ziemia faraomów" 
(USA) od Jan; 14, godz. 14.30, 
16.45. 19; 25 6. nieczy.nne 

DJ{M - „Czlowiek stamtąd" 

(s·zwed.zlci) od lat 14 godz. 
16, „Je:Wź,cy" (USA) Od lat 
16, godz. 18, 20; 2.5.6. n~czyn­

ne 
KOLEJARZ - „,Abel ttWój bra1" 

(poi.) od lat 11, godz. 15 ,.Bry­
lainty pani ZlllZY" (Jl-Ol.) od 
lait 14, godiz. 17, 19; 25.6. niie-

' czymne 
GDYNIA - „Tajemni.ca Alek­

sand.ra Dumasa" 1Bl (czech.) 
od lat 14, godz. 10 12.15, 14 45 
„Na wylot" (po-l.) O<l lat 18, 
godz. 1:7.15, 19.45; 25 6. „Po. 
7-WóJ.cie stairt>awać" (A) od 
JM. 14 (lrad'z ) gooz. 10, 12.1 5, 
t.4 45. 17.15, 19.45 

HALKA - Ba~·ka „Opiekun 
pta.ków" godz. 14.30 „Sk,a:b" 
(A) (poi.) od lat 7, ;!OdZ. 
15 30, „John 1 Mary" (Al od 
lait 16 (USA) godz. 17 30. 19 45; 
25.6. , ,,Bląd szerY'fa" (NRD) od 
lat 14, gooz. 15.30, 17.45 20 

1 MAJA - Bajka „Złota kaC'L­
.k:a" g>od.z. 14, „Koniokrady" 
(B) (USA) od Ja<t 16, g<'IC!z. 
115. 17.15, „09kar" (B) (fr.) 
od lat 16, godz 19 30; ~5.6. 

„,Konlola'ady" (B) gooz. 15, 
17 15. „Oskar" 1Bl g<>dz. 19 30 

MLODA GWARDIA - „Motyle" 
(A) (pel ) od lat 11, gooz. 
10 , 12, 14. 16, „Os.z.uk>a."1:1-" 
(USA) od lat L8. godz. 18, 
20; 25.6. ,.Port l<>tntczy" -0d 
lat 14 (USA) gooz. Ul, 12.30, 
15. 17 :ro, 2i() 

MUZA - „z ~~ięgl królów'' 
(Al (radz.) od !art U. g-Odz. 
15.30, „Męż,czy:z.na , który mi 
się podlO'ba" (:tranc.) od !'at 
16, g<>d:z. 17.30, 19.4~; 25.ó. „z 
księgi Jm"ólów" (A) g<>d.z. 

Tłum. MIECZYSŁAW DEBBIEN 

Wyciągnąłem z kieszeni fotokopię umoiwy, podpisanej 

z pastorem Bordenem, pokazałem mu ją i powied'!:ia­

łem: 
- Proszę się nie dzi·wić, to jest tylko wyraa: trosltł 

ze strony rady tej parafii. Znajdujemy się wobec bar­

dzo powaiżnego konfliktu rasowego. Młoda dziewczyna 

straciła już życie i, niestety, licz.ba rannych osiągnęła 

setki. Dlaczego? Gdyż prasa, radio i' telewizja rozpaliły 

potężmy, ogień na podstawie zwykłego anonimowego 

listu. Jest sprawą z·upelnie normalną, że kolorowi oby­

wa,tele, świadomi "'Wojej odpowiedzialności, pragn• 

ustalić prawdę. 

Porucznik Trent stał się ze złości purpurowy 3ak 

ugotowany homar. Zdziwiło mnie to, gdyż zaa:wyczaj 

starał się on jak najlepiej układać mo.je stosunki z poli­

cją. Był bardziej wyrozumiały i illlteligentI\Y niż jego 

szef, szeryf O'Maliey. Jednak w tej chwili wydawał<> 

mi się, że wybuchnie jak bomba. 

- Niech pan posłucha, Benron. Zawsze byliśmy w 
stosunkach z panem w porządku. Ale przysięgam p;i­

nu, że jeżeli wbił pan sobie do głowy, iż uda się panu 

wykręcić z tej całej sprawy „Czarne Pantery", to na­

prawdę nawarzy pan sobie takiego piwa, że późni ej 

nie zdoła go pan wypić. 
Zaczął się ze złości jąkać. Zdenerwowało mnie to. 

Przeszedłem na wysokie C: 
- Zabrainiam panu wyciąga~ wnioski, które mn!11 

obrażają! - wrzasnąłem. Zostałem upoważniony 

przez radę parafii, aby odnaleźć prawdę, jakakolwiek 

ona jest. Jeżeli uczyniły to „Czarne Pantery", to będę 

pierwszym człowiekiem, który to ogłosi publicr.mie. Je­

żeli dokonał tego Murzyn, wydam go w ręce sprawie­

dliwości tak, jakby to zrobił każdy Amerykani0n. Je­

żeli chce pan przeciwstawić się mojej działalności. mu­

si pan przedtem zmienić status prywatnych detekty­

wów. 

- 715....; 

Zaclsi;iął pięści. Drżał cały. Czułem, te może ul~ 
atakow.1 apopleksji. Na. szczęście z.nalazł sposób n& 

uspokoJeme się, wysuwaJąc logiczny argument: 

I wydaje się panu, ż:e osiągnie pan to czego nie 

udało się ·osiągnąć poilicji? Co panu poz.waia być talk 
pewnym siebie? 1 

- Mo)a przesz.łość - odpowiedziałem mu. - Cztery 

lata, ktore spędziłem na pracy w tym mieście i liczba 

spraw, które rozwią'Załem przy waszej i bez waszej 

współpracy. Temu n.ie może pan zaprzeczyć, 

Siedzący w kąde sierżant Murphy·; ·wielkie chłopi­

sko, ważące około stu kilogramów, wyglądał tak, jak­

by próbował zamienić się w maleńkiego człowieka 

który mógłby zmieścić się pod stołem. Trent oparł się 
o biurko i nabrał w płuca powietrza. · 

- Zna mnie pan, Benson. Ceniłem pana zawsze l 

zawsze panu pomagałem. Ale tu trzeba będzie zjeść 

pigułkę, którą jest prokurator dystryktu, idący r<;ka 

w rękę z O'Malleyem. Pros'Zę mi wierzyć, że n.ie jest 

to łatwy kąsek. 
- Dlaczego? - epytałem niewinnym głosem. - Nie 

mam zamiaru przeszkadzać śledztwu. Pragnę tylko 

wnieść swój skromny udział w wyjaśnienie sprawy, 

Muszę panu powiedzieć szczerze, ż:e wszystko, czego 

pragnę i czego pragną moi zleceniodawcy, to to, abyś­

cie wy pierwsi poznali prawdę, gdyż dla nas wszyst­

kich jest to bardzo pilne. Im szybciej morderca Arnol­

da Ebingera zostanie .zdemaskowany, tym szybciej bę­

dziemy mieli spokój. 
- Mówi pan tak dlatego, że jest pan prz.ekonany, ii: 

to nie Murzyn zamordował Ebingera? 

- Ja nic poaobnego nie powiedziałem. Nawet je>ill 

to jest Murzyn, wtedy Murzyni znajdą się wobec fak­

tu dokonanego. Wówczas moje osobiste zda.nie, być mo­

że, będzie panu potrzebne. 

Spojrzał na mnie uwa,żnie, zastanowił się przez chwi­

lę ~ wreszcie odezwał się: 

- Być może ma pan rację. Co chce pan wiedzieć? 

• • • 
Wyciągnąłem ~ kieszen1 chustec7lkę l wytarłem cwłn. 

Czułem się tak, jak żołnierz piechoty mor1S<kiej, którv 

po cięiJkiej walce 7.atknął s'.Zltandar na wi:,górzu, zajm<J­

wanym przez wiele dni przez Japończyków (wszyscy 

prawdopodobnie widzieliśmy to zdjęcie). 

- Przede wszystkim chciałbytn z.nać wyniki autopsji. 

W jaki sposób .zginął Ebinger? ' 

- Sekcja potwierdziła nasze przypuszczenia. Był ude­

r:zony w tył głowy tępym narzedziem. Stracił prrv­

tomność. Następnie wrzucono go do basenu i tam uto­

nął. 
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TELEWIZJA 
PROGRAM I 

U.45 TV Te;:hm.ii!wm R-Oln!ei1. 
15.20 Poliltech!ni:ka TV. 18.30 
D2llen.nik. 16.40 „SwiaJt w:iedeń­

&kJich daChów" fiJm dol!. 
l 7..lll Echo S.tadiOlnU, 17.30 S)1• 
wetk;i X Muzy. 18.00 Lód:u'e 
Wla.d'Omiości D!n.ia. 1'8.3-0 Telere­
kilama. 18.35 Pro.gram f ilmowy. 
18.J50 Magazyn Postęp·u Tech­
nicznego, 19.20 Do!Yramoc. 19.30 
Dziie.rnn iik. 20.15 Teaitr Tele\lrizji : 
Bertolli Blrecht - , . .Ka.riera Ar-
111H·a Ui!'', WY'konawicy: M. Wal-

. czewsk;;. Cz. Kali:nOM·s.ki, J 
ByJ.czyńslkt, K. KoiwaliewsJct, J. 

Maity>ja.sz,J<iie-wloz, T. BiMoSJ:cz)il 
&k.i, E. Rol:>aczewsikl , R. Bac­
ciarrern, L. P ietrasz.klieiwicz. J. 
Jairuus,zewicz, S. Jaśkiewlcz, J 
Ka'Bszewslct , S. Sródika, Z. Ma. 
cleje•wski, M. Plucińsk,i, K. Jl<lr 
dz.uk~'s:ki B. Pawlik, E. SZY· 

· lcuiLska, M. Frie.diman, L. Pak, 
B. Miefiod<Jw, · W. BrzozowJ~z. 

A. WroblóW!lla, L, Dybrych. li. 
Maichatica, M. Koleśnik. A. Ma­
k:o,v--ieok;i; R. Kosionkiewioz., R. 
R<Yga!Skiii w. Na111owski. z. 
Kryń>1ki!, K, Za·rzyiok,i, 22.o5 Mej 
s;:e dRar słońca. 22 . .'ló Dzienn :k. 
21!.5-0 Gra :na tlecie Elżbl~a Da­

tY1Ch-Sziw.airc. 23.15 Polli<tećhlll· 

k.a TV. 

ROŻNE 

W. Tausk - Droma w mie­
ście Bres>1au. KiW 1973 r„ stn: 
261'. zl aa 

Z. Grabowski - 1000 stów <> 
morzu 1 ok,ręde, ~N 1973 r., 
str. 2.69. zi 30 

T. Lę-co~ha - Grani.ce I spo­
ry ter:11t().r iaJ.-,-,e w Atrvce. PWN 
197.3 r „ s1'r. 26.4. zJ sa 

I DZIENN~ ŁÓDZKI u 149 (76402 J 



81 merwca 1973 r. zmarł, przeżywszy 
lal 18 „ t •• 

ANTONI GOSLIŃSKI 
b. emeryt Zakladu Energetycznego Łódt • 
Miasto. uczestnik I wojny światowej I 
Ul Powstania Sląskiego b. więzień gestapo. 

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarza 
na Dolach dnia 25 czerwca br. o godz. 17. 

Msza żałobna odprawiona zostanie w ko· 
ściele o. Salezlanów 26 bm. o godz. 18, o 
czym zawiadamia l>Ol?rążona w żałobie 

ŻONA I POZOSTALA ROl!IZINA 

Dolo 21 czerwca 1973 r. zinarł w wieku 
lal 85 

BOLESŁAW DOLIWA 
Pogrzeb- odbędzie się dnia 25 czerwca br. 

o godz. 15.30 z kaplicy Stat„go Cmentarza 
przy ul. Oi:rodow„I. o czym zawiadamia 
pogrążona w smutku 

RODZINA 

W dniu 22. VI. 1973 r. opatrzony św. sa• 
kramentaml. po długich i cleżkicb cierpie­
niach i;rnarl w wieku lat 56, nasz naju.Jto· 
cbańszy Mąż, Brat I Szwagier 

S. f P. 

WŁADYSŁAW ŁABUZ 
WyprowadzPnie drogich na.m zwłok od· 

będzitt się dnia 25 czerwca \973 r. o godz. 
15.30 z kaplicy cmentarza Zarzew. o czym 
zawiadamiają pogrążeni w wielkim smutku 

ŻONA. SIOSTRA, SZWAGIER 
1 RODZINA 

Dnia tt czerwca 1973 r. zmarł po krót­
kich . iec7 ciężkich cierpieniach w wieku 
lat 17, nasz najuk<>ebańszy Syn, Brat 
l Wnuczek 

S. f P. ' 

ŁUKASZ STEFAN PINIAK 
u07eń IV klasy XI 1-0 Im, M. Kajki. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbę· 
dzie •le dnia 25 C2:erwca br. (poniedziałek) 
o gndz. 16 z ka.plicy cm en tarza na Dolach. 
o czym powiadamiają pogrążeni w wielklm 
smutku 

RODZICE, SIOSTRA I DZIADKOWIE 

W dniu 21 czerwca 1973 r. po króbk.lch, 
lecz cleikich cierpieniach zmarła, przeżyw­
szy lat 39, najuknchańsza żona. I Mamusia 

S. t P. 

KRYSTYNA MARCINKOWSKA 
z dnmu PUCHALSKA 

Pogrzeb odbecl:z.ie się dnia 25. VI. 1973 r. 
o gndz. 16 z kaplicy ementarza. na Zarze­
wie, o ozym zawla11amlają pogrążeni W 
nieutulnnym żalu 

MĄŻ, CÓRKA f ·RODZINA 

Dnia 22 12erwca 1973 r. zmarła nagle na.J• 
uk<>ebańs?A nas?A Mama. i Babunla 

I. t P. 

JADWIGA LEGUTOWSKA 
z dnmu SKARZY~SKA 

b. długoletnia pracownica Handlowego 
D<>mu Dzleck w Łodzi. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2S czerwca 
1973 r , o g<>dz, 16 na cmentarzu l"LYm.-ka.t. 
w Lodzi przy ul. OgrndoweJ, o czym za. 
wlada.mla .ta poirrąźeni w głebokim bólu 

CORK.A z DZIECMI I ZIĘC PRZE• 
BYWAJĄCY ZA GRANICĄ ORAZ 

POZOSTALA RODZINA 

Dnia 21 czerwca 1973 r. po długich I clęt. 
kich cierpieniach zmarła 

S. f P. 

SYLWIA KRUPIŃSKA 
z domu KACZMARKIEWICZ 

Pngrzeb z ka.pllcv cmentarza przy ul. 
Ogrodowe.I odbędzie się dnia 25 czerwca 
br. o godz. Ił, o czym zawiadamiają pn­
grążenl w głębokim żalu 

CÓRKA z MĘŻEM, WNUCZEK, 
SIOSTRY I POZOSTAl..A RODZINA 

Dnia 21 czerwca 1973 r. podczas pełnie­
nia nbow!ąrz;ków służbowych zma.rl śmler· 
clą tragiczną przeżywszy lat 51, nasz naJ· 
ukocha6szy Mąż, Ojciec, Brat, Szwagier 
I Zięć 

8, f P. 

LUDWIK FALKOWSKI 
MGR 

Pogrzeb odbędzie sle dnia 26 czerwca br. 
o ęodz. 16 z kaplicy cmentarza na Dola.eh, 
o czym powiadarnla.ją pogrążeni w nleutu· 
Innym żalu 

ŻONA, CORKA, SYN 
ł POZOSTALA RODZINA 

W dniu 22 czerwca 1973 r. zmarl w wie• 
ku lat 78 

I. f P.I 

CZESŁAW RÓŻAŃSKI 
emeryt MPK 

Pogrzeb odbędzie sl41 26 czerwca br. o 
godz. 16 z kaplicy cmentarza rzym.-k.at. 
przy ul. Ogrodowej, o mym powiadamiają 

SIOSTRA z MĘŻEM I RODZINA 

Dnia 20 czerwca 1973 r . uma.rł po długiej 
cbnroble. przeżywszy lat 6ł 

8. f P. 

STEFAN MARCIŃSKI 
Pogrzeb odbędzie się dnJa 25 czerwca br. 

o godz. 16.30 na cmentari:u na Dolach, o 
czym zawiadamia.I>\ 

ZONA. CORKA, SYNOWIE, ZIĘC 
SYNOWE 1 WNUCZĘTA 

W czasie petnlenla obowl~ów służbo· 1 
wycb zginął śrniercia tragiczną kierownik 
branżowego sklepu „Beskid" 

JóZEF GRADECKI 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
W Zmarłym tracimy cenionego 1 oddane­

go Pracnw11ika. 
Rodz.inie Zmarłego wyrazy 1erdecznego 

współczucia składają: 

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZA· 
KLADOWA I PRACOWNICY ZJEDNO· 
CZENIA PRZEMYSLU FILCOWEGO 
I TKANIN TECHNICZNYCH w LODZI 

W czasie 11elnlenla nbowlązków 11lużbo­
wych zginął śrnlercią tragiczną 

MGR 

LUDWIK FALKOWSKI 
zastępca dyrektora d/s eknnnmiozno-handlo­
wych, odznaczony Złotym 1 Srebn1ym 

Krzyżem Za.sługi. 
W zmarłym tracimy cenionego, oddwe· 

gn Pracownika I nieodżalowa,nego Knlegę. 
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 

ws pól czucia składa.ją: 
DYREKCJA. POP PZPR RADA ZA· 
KLADOW A oraz KOLEŻANKI i KO· 
LEDZY ze ZJEDNOCZENIA PRZEMY· 
SLU FILCOWEGO I TKANIN TECH• 

NJCZNYCH w LODZI 

·Przewodniczącemu Zarządu Okręgu ZZPP 
W Lodzi, ZDZISŁAWOWI OLCZYKOWI. WY· 
razy ll'lębnklego współczucia z pnwOd.u 
zgonu 

MATKI 
APOLONII OLCZYKOWEJ 

składa 

ZARZĄD OKRĘGU ZW. ZAW. 
PRAC. POLIGRAFII w LODZI 

OGŁOSZENIA DROBNE 

„TRABANTA 601", stafTI 
bardzo dobry sprzed•am. 
Kasprzaka 19/21 m. 16 
god'Z. 17-lS 9478 g 

SPRZEDAM dz\alkę bu-
dowJa.ną 500 m kw. w „SYRENĘ 1().1" - spr.ze. 
Tomas.zowie Ma.z. Oler- da.m. Tel. 595-12 
ty .. 2.5471 !" Biuro Ogło­
st.eń Wa,rszaiwa. Poz,nań­
ska 38 5267 k 

WILLĘ - d~ieln\ca Ju­
lianów - sprzed.am. o. 
ferty .. 9440" Prasa, p„ntr. 
kowska 96 

KOLUMNA - dtzlalkę bu 
dowla·ną sprzedam. W!a­
domoś~: Lódź, Obr. Sta-
lingradu 26 (praoownia 
obuwLa) Q510 g 

DOMEK d<wu\7..bowy, mo­
że być drewniany, '·"'Zglę 
<inie mieszkanie dwupp­
kojowe - do 80 tys. -71 
w L<>dtzl lu1b w pobllżu 
- ku.pię. Oferty „9320" 
PratSa, Piffi!'kowska !Hi 

DOMEK z ogtród.kiern -
sprzed•am. Lagodna 15 
(Ko.Jej Ob~'od<>Wa) 

Dr ZIOMKOWSKI, skór. 
ne weneryczne, 16-19. 
Piot:rkoW'Ska 59. Opróe;z 
sobót 9184 g 

CZERWONIEC Koosta:ity 
- gLnekolog. Tuwima 20 

MALŻEŃSTWO lekarzy 
POSZU·kUje opleklllllki d0 
6-leLniej d'Z iewczyn.kl na 
wyjazd na waikacje Lód? 
Chr)"Za•ntem 5 m . 53. 
po 19 9464 g 

PRZERABIAMY obU•'Nie: 
szpilki ! 11!'.1.ne na modne 
fasony, Pa.wiion rzemie­
ślniczy (koniec 1'u>t.o· 
miers·kiej) Gól"nia.k 

Zaszczytne wyróżnienie łódzkich papierników --Uxoczyście obchodzili wczoraj 
swe święto zawodowe 
„Dzień Chemika'', praoowi!llcy 
l..ódzkich Za.kładów Wyrobów 
Pa.pierowych. Załoga ta w 1972 
r. zwyciężyła we ws.póbza1w·od­
nlotwie branżowym zdobywając 
za ten okres Sztandar Prze­
chodni Ministra Leśnictwa 1 
Przemsrist•u Drzie··.,..1 ne~-0 0ira2 ZG 
zw. zaw. Chemików. 

Przekazanie sztandaru stało 
się punktem kulminacyjnym 
wczorajs-zego święta łódzkich 
papiem.lków. PrZJod•uJący pra­
cownicy LZWP oraz innych 
przedsiębiorstw tej branży, ude 
korowa.ni zostali odznaczenia­
mi państwowymi. Krzy:t 
Kawalersl<i Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: J. Opasit1ska 
oraz B. Draczyi1ski. Ośmiu pra. 
cowników branży papierniczej 
udekornwano Złotymi Krzyża­
mi ZasJugi, 12 - Srebrnymi 
ora.z 3 - Brązowymi Krzyża- , 

mJ Zasługi, Kilkunastu pra· 
cowników udekorowanych zo· 
sta.Io p<>n.adto odznakami bono-

NTU 303·04 
od owiada 

• 
Z WLASNĄ OPRAWĄ DROŻEJ 

T. J.: z receptą od lekarza 
i własną nprawl<ą udałem się 
do sl<lepu „Foto-Optyki". Sklr.p 
przyjął zlecenie pod warun-
kiem, że zapłacę za usiug-: 
45.60 zł. Cóż miałem zrobić, za. 
płaciłem. Ale chcialbym ww• 
clzieć, dlaczego? 

CO IDZIEN NIESIE 
NIBDZIELA 

A „Spółdzielcy 
stu" irrupre.za 

swemu mia· 
airtystycwa, 

Złoto i diamenty 
Lód.zki spadochroniarz, mistrz 

sportu, W, Urbuś jest także do­
skonałym s.zybOwnikiem. Nie­
dawno na szybowcu „Foka IV" 
wykona! on przelot na trasie 
trójkąta o długości boków 300 
km, co jest wa.runkiem zd<>by­
cia diamentu do szybowoowej 
odznaki. Jednocześnie podczas 
tego samego lotu, Urtiuś wzniósl 
się szybowcem na wysokość 3 
tys. m ponad poziom miejsca 
z którego wystartował, a więc 
ponad lotnisko na Lublinku. To 
zaś jest warunkiem uzyska.uta 
złotej od.znak! szybowcowej, W 
ten sposób świetny spadochro­
niarz-szybow111ik, za.wodnik Ae­
roklubu Lódzkiego zdobył i zło­
tą odznakę szybowcową 1 dia­
ment do niej - dwa wysokie 
wyróżnienia w tym pięknym 
sporcie. 

Drug! diament w br. zdobył 
to.ny szybownik z AL Szeszko, 
także za przelot na trasie trój­
kąta 300 km. G<>dny uwagi jest 
również wynik szefa szkolenia 
AL mjr pil. E. Pokory, który 
po trasie trójkąta 100 km prze­
leciał z prędkością średnią 97 
km/godz. Rekord Aeroklubu 
Lódzltiego w tej konkurencji 
należy do świetnego szybowni­
ka i pilota samolotowego, Inż. 
Józefa Pieczewskiego i wynosi 
średnio 110 km/i:odz. (jp) 

~rgamiJzo"ń·a,na przez SOK Lut. 
ITTia o giodJZ. lli w pa:rku i m. 
PIOnia1t.Qwskieg-0. ·w program i e. 
m. in. poka.zy mody za·kła·dów 
s.pótd,zielczych o.raz wyst„py ad'· 
ty>:;tów łódzkltc h. 

.A Na Estrad7Jie Robotniczej 
(u•i. P '"'tll'k<>w&ka 262) o godz. 17 
ko>n.ce!'lt rozrywkowy w '.l;yko· 
nanuu aktorow scen lódz,ki·ch. 

.ł. W Klubie Rosyjskim (ul. 
WięcJk<>Wsk~ego 13) o gooz. 18 
,.~Wieczór prizy samowarze". W 
pr~rami e kon.cert w wyko'.la­
n'.·u zespotu a•ma•to:rskiego Ro­
syjtSkiego S·tawa.rzyszenia Ka!­
turaunego Wokailmo-Mu.zycznego. 

.A W Parku Ludowym na 
Zdrnwiu (m•UJszt!a ko.ncerto1wa.) 
DOK Lódli P<iles'e za.pra.sza o 
gJodiz. 1.7 illa WY1Stęip zes.polu 
„Wemn'saż" i artystów scen 
łódizikiiOh. 

PONIEDZIALEK 

4 Klub MPiK „Ruch" (ul. 
Na.rutowicza' 8/10) za,prasza o 
go:lt,, 17 na poprem 'erowy w:e­
czór Tearonu WielIDiego z udz!a-
1em rea11i.z.at-arów i wykoqaw­
oów glownych ról opery „We­
sołe lvuunosz,kli z W lndsor.u". 

.ł. „żywienie rodziny w po· 
rze letniej" - pokaiz i preiek­
cja na tein tema<t Oś.ro<ika Go· 
spod1arstwa Domoweg•o o godz. 
ID. w Kuub'.e LK (Ul. Piotr:<'YW· 
ska 135). 

.A O gndz. 17.30, w sali 305 
l..ódzkiegn Dnmu Kultury (ui. 
Tra·ugu,tta 18) 00.bęcizie s'ę 
s.po'\l'<:a•nie z Tere5ą W-0rono l 
Ja•nem Maiciej<>wsk"1m w ra­
mach cylklu • .Me!Jpomen·a bez 
ma51ki111

, j·ako ilrnJpreza to'h·a.rz.y­
szą.ca WY!Stal'-"lie „Tea.tr tódiz.ki 
l!>l&-.19W". 

rowym.I Zarządu Głównego 
zw. zaw, Chemików. 

(M. KR.) 

RED.: Dyirekcja „Foto-Opty­
k~" tlurnaczy to d'ZJit\\tn e zja'N!· 
sko następu.ją co: Ubez.p'.eczenl 
otrz:,"muoą <Jlkulary bezpla'.nia 
jeśl i o.praw.a jest urzędow•. 
Wtedy koszt szkieł i o.pra•WY' 
pokrywa Wydzi'at Zdrowia. Je­
śli jed,naik klient przynosi wlr.· 
su!ą oprawę, to m'\lsl pokryć 
roz.n:ice rob-Oci'zny. O.pra1wa , 
którą Pa'll przym1ió.sl, była bar­
dzo fantazyjna, metal-O\\'& 1 
stąd ta1k wysoka dopla ta. 

Przekazujemy tę odpowiedt, 
ale talk jak i nasz Czytelnik, 
nie czujemy się przekonani. 
Cóż 45.60 :z! ma je<Lna.k swoją 
wymowę. (h) 

MALA MATUR.A - 3 LATA 

U. K.: W 1948 roku uikończy. 
lam 4 klasy gimnazjum uzysku· 
jąc tzw. małą maturę. Pntem 
poszla.m do liceum, ale z po­
wodu choroby musialam prze· 
trwać naukę. Do 1969 rolm ja­
ko pracownik umysJo•wy korzy. 
stałam z miesięcznego urlQtPu. 
Obecnie po dłuższej przerwie 
znowu podjęłam pracę i przed­
siębiorstw<>, w którym jestem 
zatrudninna udzielilo mi w ro· 
ku ubiegłym. zaledwie 14 dni 
urlopu, · Tyleż mam dostać 1 w 
rnku bieżącym. 

RED.: „Mała matura" daje 
podstawę do wliczenia 3 lat do 
stailu pracy warunkującego wy­
miar urlopu. W roku ubiegłym 
i bieżącym powinna pani o­
trzymać więc urlop w wymla· 
rze 17 dni roboczych. Poniewa ż 
pr2coda\\'Ca w roku ubleg!ym 
n ie uczyn i! tego, zobowiązany 
jest do utdzielenia pani w br, 
dodatkowo 3 dni. (h) 

Komunikat Prokuratury 
Wojewódzkiej 
dla m. Lodr.l 

Tadeusz StańC2:yk 1. Stani­
sława ur. 28. 8. 1940 r. został 
skaza.ny prawomncnym wyro­
kiem na l<an: śmierci za po­
zbawienie życia Jana Nowac­
kicęo . 

Zabójstwo zostało popełnione 
na tle r:.bunkowyrn w sposi}b 
szczególnie bestialski. Stańczyk 
był już uprzednio wielokrotnie 
karany Za kradzieże i rl>zboje, 
Rada Pa1istwa nie skorzystała. 
z prawa laski. 

Wyrok wykonano. 

PSZCZOl..Y z ulaiml lub 
bez sprzedam. Teł. 520·32 

SAKSOFON alt. klame1 
sprzedam. Tel. 371-86 

NOWY silnik do l<>dlZli 
„Moskwa M" sprz.ed.am. 
Głowno. tel. 110 9358 g 

·c5boutique 
cara~~ BLAM z la.pek ka.rak'llło-

wyeh kanadyjsklch 
sprzed am. Zgierz: tel. 
16-23-82 9505 g 

PUDELKI sprzedam. T~l. 
455-87 9508 g 

MAGNETOFON kaseto-
wy z radiem ł~zak.r'!So-
wym „Gru.nd·lg" a•uto-
mati.c sprze<l.am . Piotr-
kowska IO m. lid, Jl p. 
front. GosrozY'k, po i:<>· 
d zunle 16 IH83 g 

PUDLE dtuże czarne 
sprzedam. Tel. 568-81 

SILNIK Diesla maT!ld 
"Ik.aTus1

' do samochO<i'tJ 
- d.o 5 1>oln sprzedam . 
Oferty Bi1uro Ogłoszeń, 
KM.o witce „ r.1133" 5377 k 

SZYBY do samochooów 
zagra.niczmyich pano­
ram icZtne. d,robnoroz,p,·y­
skowe po.Jeca „SECU· 
MIT''. Wairs.zawa-R~m­
bertów. Sufle.-ska 6 
Milhsam. TelefOl!l 10-95-12 

„MOSKWICZA 41.2" (1972') 
- sprzecJ,am. Bratysław­
ska 17 m. 14. Po 17 

RAMĘ „Wartburga 353" 
po wy·pad·ktu aprzzdam. 
Tel. 689-91 g434 g 

1,MZ-25-0~Sport" kUtpię. -
Oferty ,.9392" Prasa. 
Pi<l'tlrkowska 96 

TAKSOMETR „Poltax" -
sprze<l.a.m. Franciszka 3 

„SYRENĘ 105" (2,5 tys 
km) - sprzedam. Lódź. 
Lniana 26 m. 3 

„LAMBRETTĘ 
ta.n \o sprzedam. 
za 10 m 29 

150-LD" 
Lorent-

9496 g 

KAROSERIĘ „Mosk'W\cza 
412". sta1T1 bardzo dobry 
- sprzedam Radomoko. 
Krasic.kie.go 53 ~509 g 

„WARTBURGA 1000" 
spr~edam. Zduńsk.a w~ 
la Osmolińska 3-78. tel 
84-43 9479 g 

KUPIĘ częśol d<> „Ves. I 
py 150". Tel, 622-51. go­
dl7.i.n:y i-U.5 86:>! I 

KOLOROWE LAT O 
w sklepach ŁP1 O 

Pr-z:ed wyjazdem n.a urlop warto odwiedzić sklepy Lódzklego Przedsiębiorstwa. Tekstylno· Od~ieżowego 

przy ul. ul.: Płotrkowsklej 14, 'U, 78, 87, 126, Zgierskiej "/ ł DH „TEOFIL" - przy Aleksandrowskiej 38 

aby uzupełnić swoją ga1rderobę m o d·n ą, szykowną LETNIĄ SUKNIĄ Z JEDWABIU lub BAWELNY 

CENY UMIARKOWANE od 200 do 350 zł. Przy okazji zakupu suknd nie zaiwadzi zai.nteresować się 

dodatkami, 

szal * opuszkę * kapelusz 
najlepiej wybrać przy ul. Piotrkowskiej 87, 103, 133 

~320/K 

~~~~.>.'i 
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.,Dni Morza -- 73•• 

MANIFESTACJil 
nu Wołoch Chrobrego 

Powitan pt. K. Barana eg 
(Od specjalnego wysłannika) 

Szczecin - naj"'.lększy port na Bałtyku I centrum tego­
roczuych obcltodow święta ludzi morza wita serdecznie 
wszystkich gości którzy zjeżdżają tu licz~ie z całego kra­
ju. na inaugurację .,Dni Morza - 73„. Rozpocznie się ona 
dzisiaj ol<olo godz. 11 wielką manifestacją spoleczeóstwa 
na Wałach Chrobrego, 

Pe>:icza.s uroozyst<>ścl , w któ­
rej wezmą udzial przedstawi-cie­
Je najwyższych włada. partyj. 
nych I państwowych, a także 
goszcząca w Szcz~inie clelega­
cj a stoozn 1owców I pol"t<>w ~ó-.v 
Le11iiingradu - na.stąpi delooca­
cja zasłużonych dla go;;podairld 
morskiej praicowników - wy­
aok:mi o<lz.nacz.eniamd państwo. 
wy ml. 

Z dotychczasow~h tnforma­
cji na temat programu tna~-
11uracji „Dni Mon.a" 1 pocz:r­
n i·e>nych do niej przygotow3ń. 
sąd zić należy, iż cala .mpreza 
przedstawiać się będzie wyją~­

kowo at.raikcyjnie I oka.zale. a 
Jeśli pogoda dopisu - wzdl~ż 
Walów Chrobrego zgromadzi s:ę 
kllkad-ziesiąt t;•sięcy osób. 

w asyście okrętów Maryna.·kl 
Wojenmej l jednostek sporto­
wych :obliży się do Walów 
Ch robreg.o, gdzie zacumuje na 
wysokości ti-ybu.ny. Fa.kt ten 
uhonoruią m i111ubowym hej:na-
!em swoich syiren ,,·szystk e 
statki stojące w p<>rc:e, po 
czym kpt Ba.ra.nowski., w ga­
low y-m. żeglairskim unife>rm ie 
p<zejdizle w stronę t.ry·ou:iy, 
składając meldumek <> z.a•kori­
czeniu rejsu t wręczając l!'alo­
czerWIC>ną banderę. pod którą 
opłyną! świat - przedsta.wt..:1e-
1<>wi wla<llz oentralnych. 

Tyle \V tetegrattez..nym 
skróc:e o Lnau.gu.racj-i .Dni Mo­
rza - 73" w ramach. 1<Ló•·ych 
odbędzie się jeszcze wiele roz­
ma'tych Imprez popula.ri'7.1.1ją­
cych ludzi i spra·wy morza. 

Dzi.ś w god-zimaeh popolud-

Wyścig orlików po ziemi łódzkiej 

M. Nowicki sięga po tytuł zwycięzcy 
T-egoroczny wyścig kolarski 

po z.iem! łódzkiej Or!Lków stlił 
pod znatkiem świetnej ja zdy 
M1eczysla.wa NowLCkiego. Tym 
ra.zem nie ma on zbYt poważ­
nych rywali, tym niemniej, 
walk.a o p:erwsze miejsce jest 
fascynuj ąca . 

Reprezentamta z Wyścigu Po­
koju atakują mlod:zi zawvd.ni­
oy, k.tórzy jak on prted I ~ ty, 
rozpoczY'nają swoją piękną ka­
rier ę spoorl.O'Wą. 

Nowicki jed.zie ba.rdzo ootrot­
nle. ale bardzo mądrze i tak­
tycznie. Przegral on co praw-
da wyścig imdywidu.alny na 
czas. ale wczoraj p1e.r-.ll'Szy 
wpadł na metę etapu w Pod­
dębicach. Qn jest właśnie ta-

z. Moździrski 
mistrzem w strzel3niu/ 

W Bydgoszczy zakończo·ne zo-
1>taly zawody str'Zeleckie o mi­
strzostwo Ludowego Wojska 
Polskl1eg·o. 
P iękny suik.ces odniósł repre­

zentant !ód.z.ki-ego Orla, M<>ź­
d·ziiraki zdobywając w strzela­
ntu z KBKS VI zloty medal, a 
w KBKS V brązowy . 

W ogóLnej klasyf1.kacjl strzel­
cy Orla zajęli trzeo:e m.ej.sce. 

Obe>k Możdz'n-skiego na wy­
róż.n.ienie zasluż~·H: Witkówna, 
Zając i Czinadel. 

PILKA NOŻNA. Elim!.na-cł-e 
m istrzostw Pols.ki jun.<>rów, 

woryitem tego wyścigu I chy·ba 
me omyli.ro y się w naszych 
pre>gnozach, że cli1Jiś na poct ium 
zwycięz.ców stain.ie wlaśnie Mie-

KKFiT Sta.nisla1wem Fa•bls i<'!m 
zdał egz.ami.n n.a p ią bkę z pl U· 
sem, 

J, NIECIECKI 
czysław Nowicki. !--------------..,. 

Wororajszy eta.p byJ bardzo 
ciekawy W pewnych mom~n­

taich p<zed Siera<J,zem I Zdiuń­
ską Wo1ą tn.icjowane byly u­
c iecz.ki. ale przed glówną me­
ta, w Poddębicach czołówka ko­
larzy j~haila 2JWa.rtą g,l'upą, z 
której na stadionie w PC>ddę­
b i.cach najszybszy był nasz r-e­
p rezentaont z Wyśc i,gu Pdkvju 
M . Nowic.kń . 

Lotne fin isze wygrali: w za­
d!Ztnie - P. ,Dlu.żewski ;>rzed 
P ietrzaiki-em i Zawa•rą . W WaT­
cie na1SZY'bs,zy byl J. Stefański 
przed Kacz.ma.rk1-em I TomM­
skim. Trzeci lotny f ini&Z wy­
gra.I. W S;erad.zu l..ękOWS.kl P'l'Zed 
Różańskin,i i Kędtz.ią. w Zd·uń­
skie1 Woli zwy.cięzcą W6tal ro­
d.zia1>Ln Klat przed Kon01p.ń­
sk:m I Roga·lskim. I oto o;tat­
n l lotny pu,n.k;towany fim1sz w 
Szadk·u. Zwyici ęża Kiuś przed 
Now>okim i Miksą. 

C1'JC>lówka pęd-zi oo sil wy­
sk.oczy do mety w P<>ddęb1-
caich. Jedzi-e cala zwaJrta grupa 
lrolairzy. Najszybszy na stad io-
n ie jest M. Nowicki. Wygrywa 
on eta•p i zostatje liderem przed 
dzisiejszym ostatn im eta·pem 
wyści•gu prowadzącym z P<>1· 
dębi!C p<Zez Un·iejów, Krośn e­
wLoe. Ku.tno, Piątellc l Lę~zycę 
dio PC>ddębic. 

Eta.p ten li.czy 147 km. Lo'!lne 
t i.nL1ize wyznacrone zosta.ły w 
Uniejo•wie. Krośniewicach, Kut­
n ie i Piątilru. 

Kola.rze w Poddębica.ch ocze­
k kwa.n.i będą oklolo god.z,iny 13.45. 

Organ1itzacja tege>rocznego wy­
śc ig u Orlbków po ziemi Jódz­
kiej ni-e bUod'Zi żad.nych z.astrze. 
żeń Poddębice jako ośrodek I 
centradny z przewodniczącym 

Wczoraj w Lod.z.! rozeg.rany 
wstal klo.lejny meO'Z. żużlow­
ców II Jigi m iędizy łódzką Gwar 
d i ą a Spatrtą Wirocław. zwy­
cięstwo odlnieśl.i :z.awoonicy 
Wrocla•Wl•a 53 :2i5. 

Najwięcej puniktów dl.a Wro­
clawia Z>d~byilli: Chudzilk<>ws.kl 
- 12, Kostlka, Garozyca l Tirze­
szikowski po 9. 

Dla Gwarohl na1w1ęcej pu.nk-
tów zdobyili: Kolmrun 7, Go.r-
ta.t - e 1 Laliclci - s. 

I systemów rozgrywek 

Kierownictwo GKKFiT za­
twierdziło wniosek Prezydium 
PZPN dotyczący zmian w sy­
stemach rozgrywek ligowych 
w pilce nożnej. Jednocześnie 
GKKFiT zobowiązał Polską 
Federację Sportu oraz zarz11d 
PZPN do opraco'(ania szcze­
gółowego projektu nowego 
systemu rozgrywek I I II ligi 
oraz zrezyg1JJOwania z rozgry 
wek klas międzywojewódzkich. 
Szczegółowe wnioski doty-

czące l i II ligi Zarząd PZPN 
pr'Zedsta wi Polskiej Federacjt 
Sportu do dnia 10 lipca br. 

Koszykówka 
W Madrycie przedstaw1cle1e 

Międzynarodowej Federacji K.>­
szykówkl FIBA dokonali loso­
wania grup i kolejności spot· 
kań mistnostw Europy, które 
rozegrane zostaną w dniach 27 
września - 6 paźdz.l-ernika 'li 
H iszpanii. 

12 zespołów podzielono na I 
grupy eliminacyjne. Polska zna· 
lazła s ię w grupie „A" 1 wal­
czyć będzie w Badalonie ko­
lejno z następującym! przeciw­
nika.mi: ZSRR, Turcją, Izrae­
lem, Rumu.nią 1 CSRS. 

Ustalono t-eż, że następne 
mistrzostwa Europy koszykarzy 
rozegrane z.o;;taną w 1975 r. w 
NRF, 

Tenis slołowy 
W drużynowych mistrzos-

twach kobiet okręgu łódzkiego w 
tenis ie stołowym zwyciężył Ze1<­
pól LKS grający w składzie: 
M. Ogórek i E. Pagiel (trener 
B. Jurczak). 

Drugie miejsce zajął zesp~ 
AZS Lódź, a trzecie Tęcza. 

Odpowiedzi redakcji 
P. Jan Stelmach pl&ze do na1t; 

te w dziale sportowym druiko­
wane są blęd•ne tnform·acje, ze 
swojej strony wyjaśni.a.my, że 
zd.a•rza1 ą się często pomyl.ki, 
wy:nikające z przekla.mań wia­
domości depes-zowych, które o­
trzymujemy w nocy. Czę.sto 

również zdall'.za się, że orga,ni­
za•torzy imprez Informują nas, 
te . mecz l'Oz.poc.zinie się <> godz. 
17, a tyn10zasem spotkainle zo.. 
staje w ostaitniej chtWili, ju:!. po 
uk;auniu się ga.z-ety przesUJni•· 
te o pól god'2Jimy. 

Do!Jotym y wsze•kltJch etlJl'atń; 
teby tego r-Odlz.aju , pomylak by­
ło :zma.oonle mniej, a za pope2· 
nione serd·ecznie pnzepraszamy. 

Jednym z glównyeh punktów 
uro::zysl.-Ości. której przeb 'eg 
zobaczą pa·ńs~wo zapewne na 
ek:ranach telewhzorów - będ zie 
of1cja•l•ne powi~a111ie k:pt. Krzy­
sztofa Bara.nowskiego I „Polo­
ne za". Na calej dlu.gości nad­
brzei.nego bulwaru - z wyj11t· 
k iem odcinka naprzeciw glów­
nej trybuny - przycumowane 
będą jednostk:i Marynarkl Wo­
jennej w pelnej gali rtag<„vej. 
Wzdlut calej dlugośct leżąc~j 
napr-zec1w Walów Chroo~ego 

wyspy B1etav.-y cumować będą 

jednostki żaglowe. Na sam••ch 
Walach I wzdJuż u.Ile: Jana z 
Kolna. Komandorskiej I Admi­
r alskiej nie będzie chyba g j,zoe 
szpilki wetknąć. sądiząc po p.ąt­
kowym powitaniu Baran-w­
skiego w Swi.noujściu Pod11b­
n ie, jak wówczas na spo~l<donie 
,.Poloneza" wyplynie ze Szcze­
cima niemad wszystko oo ut::-zv­
muj-e się na woda.ie - po ez>1W 
szy od jachtów pelnomorsk1th , 
lod,zi motorowych a na ma<>„.1-
peńk; '."h „k~·detach" sk.t>ri ..!ZYW­

•zy, Około god·z, ll nP<>lonez" 

n lowych licznie przybyli do 
Szczecllna dz :enn1'ka1rze z C'ałe­
go kraju będą mogli nareszcie 
usłyszeć z oot Krzyszto!& Ba­
ranowskiego p ierwszą ceJac:ję 
na temat przebiegu rejsu do­
okola świata. „R.<>7.rywany" na 
wszystkie strony ka.p1tan „ P<>­
Jon-eza". przybęd.zle bowiem do 
Morsl<iej St.oczni Jachtowej !m 
L. Teligi w Szczecini e na spot­
ka.nie z Jej załogą. gdzie zor­
ganizowa.n.o ró\Vinież p ier~\:,tą 

konferencję prasową. Wieezo­
rem natomiast w Zamku Ks•ą­

żąt Pomorsk ich odbędzi-e się 
U·re>czysty cockt.aU wyda.ny :na 
cześć kpt. Bara.nowskiego przei 
redakcję „Gle>su Szcze:!ii\s!cie ­
g<>" i szczeo:ński Okrę~o:..vy 
Związek żegla1rnkll - na któ­
rym to cocktailu wasz pr-wd­
s tawLciel nie om'eszka p~zytą­
azvć s; ę do b()astów za zdrowie 
jed.ne~o z najlepszych żeglarzy 
9wiait.a 

stad ion LKS przy al. Un ii. 
Godiz. !O SH.L. Kielee - 01.m­
p ,.a Poznań, godz. 11.30 Legia -
LKS. Gocl'Z. 17 na stadion:e przy 
ul. Teresy mecz klasy m iędzy­
woJewódl'Jkiej Sta.rt Me>tor 
Lu.bli!ll. Go<Lz. 11 na stadionie 
przy ul. Kilińskiego spoLkamie 
Wlól<on1arz (L) - Orze!. 

Łodzi potrzebny jest stadion tartanowy 

ZDZISLAW SZCZEPANIAK 

ZAPASY. Godiz. 9 haJa LKS, 
związkowe m istrzostwa Polsi<i 
junwrów w stylu wolnym. 

LEKKOATLETYKA. Stadlion 
LKS. god!z. 16. 

KOLARSTWO. 
wyśc.'.gu po ziem1 
nal o god.z. 13.45 
w Poddębicach. 

za.koń~zenle 
lódzk;ej. Fi­
na stadioinie 

W P<>!sce mamv, niestetv, 
tu!lco jeden stadi<m ta.rta,nowv 
na Skrze w Warszawie, a.l.e I 
ten ulega coraz większemu 

zn iszczeniu. Tartan po prostu 
wyaiera sit: I wymaqa kapita.l· 
nego r'emo-htu. Dziś żaden • 
szanujqcyctt się lekkorHletów 
nte startuje na bleżni tu.ilowej, 
na które; ntetru.d.no jest o IW~ 
tuz;ę. 

Mówi .tlę o niedomaga.onl1>ell 
lódzkiej Zek.lwa.tletvkt. Nie po­
siadrnmy boiska tartrnnowego, a 
łe tradycvJne sq w bMdzo o­
płakanym st111nie. Z chwilą, gd71 
powsta,nie u nas stadion tarta· 
nowy, oź11WI .,lę sezon. Będzie 
motna Wówczas powa.;l:nle Tlló· 
wlć o przeprowad.za.ntu zawo­
dów z u.dzialem gości aa.gr~ 
alczn11ch. 

Obofętne /eJł, l'ctórv 1 tl4" 
szych k.lttbowych stadionów do­
czeka. aię tego wyróżnieni11. 
Trzeba fe/Jm,a;k pamię~, ż• 
sta41on powinien po.tl.luUJ~ od• 
powiedTJJe .zaplecze I ż•b11 tre­
ningi przeprowadza.n• przez l"Jc.. 
koattetów nte k-Pl\Jio't.Da.tv z tr.,.. 
ntnga.m\ pikany. r:1osowa!tb11I· 
my za .ttaaionem AZS przv u4 
r.umumbv. (fłJ 

Jl 11111111111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nn1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 - . -- -:: s potkałem go idącego wolnym sportowej wcześniej czy później staje dlatego, że u nas piłkarza, który Dobrze, powiecie, ale w takich = = krokiem wzdłuż ulicy Piotr- przed każdym zawodnikiem, po przekroczył wiek 30 lat przywykło dyscyplinach, jak np. piłka nożna : = kowskiej. Nie miał zbyt we- przekroczeniu pewnej granicy wieku. się nazywać weteranem, liczyć jego trudno jest wymagać, by starszy pan E: = sołej miny, zaryzykowałbym Właśnie - granica wieku. W tej Jata, każde ewentualne złe zagranie miał tyle samo siły co kilka lub kil- : = nawet twierdzenie, że jest przygm:- chwili w sporcie wyczynowym wszy- lub zły wynik - co w sporcie zda- kanaście lat od niego młodsi zawo· = 
:: b iony. Wieloletnia znajomość od bez stko zmierza w kierunku jak naj- rza się często i to najlepszym dnicy. I tu są przykłady świadczące E: 
: mała początku jego bogatej kariery wcześniejszego przygotowania młode- kłaść na karb sportowej starości. o niezwykłej sile witalnej właśnie : 
: piłkarskiej upoważniła mnie do za- go człowieka do bicia rekordów, do Tymczasem jasną jest sprawą, że owych starszych panów. Najsłynniej- : 
: gadnięcia: osiągnięcia najwyższej sprawności, wraz z rozwojem cywilizacji, po- szy chyba piłkarz Wysp Brytyjskich : 
E: _ Co się stało panie Tolku, czym najlepszej techniki. Nastolatki biją stępem medycyny stale przedłużać się sir Stanley Matthews po 33 lat-ach E: = się pan tak martwi? rekordy świata w pływaniu, w ZSRR będzie wiek człowieka. W tej chwili gry w piłkę nożną w wieku lat 50 : = już 10-letni chłopcy rozpoczynają tre- przeciętna wieku wynosi ok. 60-70 rozegrał swój pożegnalny występ! = 
--- Spojrzał na mnie z ukosa. Jak ningi bokserskie, w szkółkach piłkar- lat, za lat kilkanaście wzrośn i e ona Mecz ten był transmitvwany w tele- :: 

wszyscy piłkarze nie przepadał za h 2 · · 3 J t "' 
- skich trenują 11czniowie coraz niższyc o dalsze 10, O a moze 1 O a . vv wizji i widzieliśmy, że nikt nawet =-= dziennikarzami, pis2!ącymi 0 sporcie. klas szkół podstawowych. Wczesna tej sytuacji owa sakramentalna trzy- w tym pożegnalnym już meczu nie -= ~- o Czułem jednak, że tym razem odczu- specjalizacja zilecydowanie wkroczyła dziestka, która stanowi aktualnie mógł równać się techniką :i; sir Stan- :: = wa konieczność wygadania się przed do wszystkich dyscyplin sportu. Pra- rzekomy próg wydolności sportowej leyem. = 
:: kimś, zrzucenia z serca ciążącego na widłowa to polityka, stosowana jest }uż, moim zdaniem, nieaktualna. Podobnie zresztą ze !łynnym bram· = 
: nim balastu myśli. zresztą już na całym świecie. Aby nie by~ gołosłownym przyto- karzem radzie<:kim Je.szynem, który ==-
E - Rzuce już chyba to wszystko w Wraz z coraz większym napływem czę kilka przykładów na poparcie tej do ostatnich dni swojej wieloletniej 
: diabły, dosyć się już w życiu na- młodzieży obserwuje się coraz więk· tezy. kariery sportowej był najlepszym _ = o uganiałem za piłką powiedział. szy odpływ ze sportu zawodników, Zacznijmy mołe od przykładu na}.- bramkarzem ZSRR' z lokalnego łó- :: 

= , ja. 
:: >- Szliśmy wolno w stronę ul. Andrze- których nazwać można trzydziestola·t- świeższego, Kilka dni temu 40-letni dzkiego podwórka wspomn• tylko E_ 

= A przecież chcę grać. Czy kiedy się : - Ciągle na ławie na ławie! ====-

= oszczędzałem na boisku? Chyba mnie : a::: pan nie widział chowającego się w 
: ~ trakcie meczu za plecami kolegów. kami. W wielu wypadkach przegry- Janusz Sidło zakończył czynną karie- chociażby o znakomitym Soporku, : 

E: za""'.szte dawałebmł z tsiebie tkwsz_Ystkto, wają oni wł dsportowkej
1 
rywaliz~edcji zke r~ 1 sp-0rtov.:ą.1 kW tos.tatnimj jej dziesię- ŁkKtóSre0 goalewwsp1aans·nia1.ełą ugrscęhynłikeutz:akrot'erwy == 

: oboię ne czy yo o spo ame o- sw.01m1 m o szymt o egam1, J na c10 ecm wie o ro me ego oszczep A ""' a=:: warzyskie, czy mecz ligowy. Kiedy w wielu jeszcze przypadkach mimo pnekraczał granicę 30 m. Za kilka w Starcie do tej pory pam · ętam. A : = L!J przekroczyłem trzydziestkę, zauważy- pełnej sprawności fizycznej są po tygodni 41-letni Jerzy Pawłowski ile lat miał doskonały obrońca, obe- E = łem, że trener jakoś nie bardzo mi prostu do tego zmuszani. Nie chciał- walczyć będzie w Goeteborgu o me. cny trener ŁKS Paweł Kowalski, = 
: dowierza. Zacząłem więc pracować na bym być \V tym momencie źle zro- dal, który zapewni mu tytuł najlep- kiedy trafił do kadry'! O ile sobie : 
: treningach intensywniej. Nic z tego. zumiany, jako ten, który usiłuje za- szego szermierza wszecbczasów. Pięć przypominam 32 i ż~by nie pe~h1Jwa E 
E o ~;~~~mcz~~ał~ea 7ęni~h~i~~s~ieL~~e: ~fa~~~ć N~ło~y~ ~~le~~0z~cie~ro;~d~~ ~~~=~~yta:ło::~sy~u wi~~~ag3:io~a; ~~intj:!:czZa p~=~zudł~b:is{:ta K~;l~l; ;; = ~ na meczu z Legią stłukłem sobie Jednak podobne, jak opisany na złoty medal. z pewnością najlepszym polskim pra· E: 
:: mięsień. Musiałem dwa tygodnie pau- wstępie, przypadki, zdarzają się jesz- Kiedy już jesteśmy przy !\'leksyku wym obrońcą. = 
2 zować, lekarz nie pozwolił mi grać. cze niestety zbyt często i to ze stratą to warto przypomnieć, że kolejne zło... Problem kończenia kariery sporto- : 
: Pauzuję faktycznie do tej chwili, dla polski~go sportu. te medale dla Polski wywalczyli wej z powodu przekroczenia pewnej = = c.. chociaż od meczu z Legią minęlo -już Weźmy chociażby na przykład pił- rówieśnicy Pawłowskiego: dwa Jata granicy wieku najbardziej widoczny 5 
5 kilka miesięcy. A p·rzecież nie je- karzy, którzy ze względu na swoiście od niego młodszy Baszanowski i trzy jest w piłkarstwie. Tam też obserwuje : 
: stem gorszy od Lolka, mam większe pojętą „starość" lekką ręką uzyskali lata starszy Zapędzki. Zresztą Zapę- się w tym względzie najwięcej ano· 5 = (/) w od niego doświadczenie, potrafię na zezwolenie na grę za granicą, a ci dzki w wieku 44 lat „wystrzelał" malii. A wynika to po prostu z tego, : 
5 --- boisku pokierować chłopakami, ba- którzy owo zezwolenie daw.ali, twier- w Monachium swój drugi złoty me- że nie sam zawodnik deeyduje o tym : = wię się w to już kilkanaście lat. dz.iii, że polskie piłkarstwo i tak z dal i ma zamiar swoją karierę za- kiedy ma się rozstać z boiskiem, a 5 
:: Nieważne jest nazwisko tego pił- nich żadnego pożytku mieć nie bę- kończyć dopiero w Montrealu za lat często decydują o tym osoby postron- : 
: karza, nieważne jest także zakoń- dzie. Tak też się stało. Polskie pił- trzy. Trudno nie wspomnieć tu o ne. I w ten sposób wielokrotnie traci :; 
_ czenie tej rozmowy. Mogła ona z karstwo z nich rzeczywiście pożytku pewnym Szwedzie, którego nazwiska na tym nie tylko sam zawodnik, ale 5-: 
: powodzeniem odbyć się w każd:vm nie ma, natomiast z Kowalika ma po- w tej chwili nie pamiętam, a który przede wszystkim drużyna I przede 
: większym lub mniejszym mieście. żytek piłkarstwo holenderskie, z Fa- dobrze po 60-ce zdobywał medale wszystkim kibice. _ 
;;; Bowiem problem z.a.kończenia kariery bera francuskie itd. itp. A wszystko olimpijskie w strzelectwie. 1\UECZYSLAW STOLARSKI E 
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